
W Wiedniu  
powiemy  
o Polsce

Jes' u  nowej sztuce Nazlma H ik- 
r. eta Opowieść o ziem i tu reck ie j“ , 
wstrząśa/ący potężny epizod: do 
ęr.h nety komisarza po lic ji, pozbawio
nego czci i w ia ry  pachołka am ery
kańskich ..przedstaw icie li dyplom a
tycznych" wprowadzono na przesłu
chanie staruszka — pieśniarza, ludo- 
wego harda ana toh jsk ie j ziemi, wę- 
dru/ącego  od miasteczka do m iastecz
ka od w ioski do w ioski z balladą i 
legendą Na życzenie agenta amery
kańskiego w yw iadu, obecnego pod
czas przesłuchania, kom isarz każe 
starcow i zaśpiewać pieśń, za którą  
go aresztowano Staruszek u jm u je  
drżącym i rękam i instrum ent, trąca 
s tru n y  i  oto z jego ust popłynęła  
pieśń o człow ieku, k tó ry  jest ojcem  
W szystkich , uciśnionych  i c ie rp ią
cych. ojcem wszystkich walczących  
o szczęście, chleb codzienny i  pokój. 
Ostatnia strofa pieśni w ym ien ia  im ię  
tego człowieka. To S ta lin  K to  u ło
ży ł tę pieśń —  pyta kom isarz Ja — 
odpowiada starzec. Od kogo usłysza
łeś o S ta lin ie  — zadaje z k o le i py
tan ie żandarm  Czy wiadomo, od ko
go usłyszało się po raz p ierw szy o 
w łasnym  ojcu  — m ów i starzec. — 
L u d  tu reck i pow tarza to imię...

Kordony i b lokady nie  są w stanie 
powstrzym ać praw dy. Głos S talina  
obiega ku lę  ziemską z szybkością 
św ia tła  dociera do je j najdalszych, 
na jc iem nie jszych zakątków  S ta lin  
pow iedzia ł, że pokó j może być u trzy 
m any. je ś li narody u jm ą sprawę po
ko ju  w  swoje ręce. 1 oto narody, 
pomne słów w ie lk iego wodza ludz
kości. coraz śm ie le j i z coraz większą  
stanowczością pow sta ją  do w a lk i 
przeciw  bezpraw iu i  zb rodn i Jakże 
w ym ow nym  dowodem te j pokojo
w e j. szlachetnej m ob ilizac ji ludów  
są ostatnie w yp ad k i w  Niemczech 
zachodnich, gdzie narzucony przez 
okupanta narodow i Bundestag zw le
ka ? podpisaniem agresywnych u k ła 
dów wojennych, ociąga się. nie ma
jąc  odwagi, aby cisnąć wyzw anie  
rozgniewanym  masom..

Ownnastpgo grudnia zbiera  się we 
W iedniu Kongres Narodów w  O bro
nie Pokoju Dlegaoi obozu wolność i  
spotkają się na nim  z p ra w d z iw ym i 
przedstaw icie lam i ludów uciemiężo
nych. których glos bezskutecznie u- 
s iłiiją  zafałszować » zakrzyczeć pod
żegacze zza oceanu i ich  sprzedajne 
sługusy, z lask i dolara uzurpu jący  
sobie prawo do reprezentowania na
rodów

Darem nie siewcy dżum y l  ty fu su
rozp y la j poprzez swe rozgłośnie  i 
szpalty gazet zarazki kłam stwa, o- 
szczerstw, strachu  i  żw ą tp ien ia . Da
rem nie /iidzą  i knu ją  Ludzkość jest 
ju ż  dostatecznie uodporniona, epide
m ia  n ienaw iści nie w ybuchn ie !

Będziemy w  W iedniu walczyć o 
natychm iastowe zaprzestanie ognia 
na Kore i, będziemy walczyć o trw a 
ły  pokój * przyjaźń m iędzy naroda
m i Zaw ieziem y do W iednia prawdę  
o naszym narodzie, zjednoczonym w 
tw órcze j na tchnionej pracy nad zbu
dowaniem  socja lizm u Opowiemy, 
ja k  nasza ziemia, spustoszona przez 
h itle row sk iego  najeźdźcę, zakw ita  
now ym  życiem, ja k  rosną stutysię
czne miasta, a także o tym . ja k  
c iep łym i, w iosennym i w ieczoram i 
zakochani przechadzają się nad W is
łą, zakochani, k tó rych  nie przeraża 
m yśl o przyszłości, k tó rym  sama rze
czyw istość podpowiada marzenia. 
O pow iem y o naszej m ądrej, słonecz
n e j K ons ty tuc ji, a także o tym  dn iu  
lipcow ym , k iedy na Plac, zwany Jej 
im ien iem , na p iękny m łody skąpany 
w  słońcu plac warszawski w b ieg ły  
ze w szystkich u lic  rozradowane, 
śmiejące się t łu m y  O pow iem y o 
naszych granicach, które nie dzielą, 
lecz łączą narody opow iem y o te j 
serdecznej, b ra te rsk ie j p rzy jaźn i z 
kra jem  kom unizmu, k tó re j wspania
ły  symbol — Pałac K u ltu ry  i N auki 
nied ługo już zalśni nad Warszawą.

Przetłumaczą tę naszą opowieść 
na wiele języków  W każdym z nich, 
w  każdym słow ie stubrzm iącym  o- 
odet/wte się echem jedno słowo — po
kój.

Krzysztof Gruszczyński

----- W  n u m e r z e :  —

Florian Miedziński — Zemsta 
prymasa na J. I. Kraszewskim ; 
Arnold Slucki — Dla Ciebie 
cz łow ieku; Seweryn Pollak 
Nad nowym  przekładem „E u-, 
geniusza Oniegina“ ; Jerzy Za
górski — Nike S ta lingradzka; 
Wanda Karczewska — Godzi
na przed św item ; Igor S lki- 
rycki — Wiersze, k tóre lud 
pam ięta; Benedykt Hertz 
Życiorys w łasny sa tyryka; 
Ludwika Woźnicka — Prawo; 
„Dziennik“ Jana Szembeka (x)
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K A Z I M I E R Z  K O Ż N I E W S K I

W  P O Ł O W I E  XX W I E K U
Bądźmy szczerzy; m y — P o 

l a c y  — w tak straszliw y 
sposób doświadczeni wojną 
nie doceniamy dziś w pełni 
s iły  ani znaczenia w a lk i o 
pokój. M ów iąc dok ładn ie j: 

doceniamy znaczenie pokoju i klę
skę w o jny, ale nie zawsze w ierzy
my, by środkam i, które są i mogą 
być w dyspozycji obrońców pokoju, 
można było ten pokój is to tn ie  za
chować. W naszym położeniu jest to 
z jaw isko zupełnie zrozum iale; ani 
nasz ustró j, ani nasze prawodaw
stwo me pozwalają na swobodną 
propagandę w o jny, nie m ów iąc już 
o ja k ichko lw iek  działaniach o cha
rakterze agresywnym  ze strony 
zw olenników  trzecie j „ś w ia tó w k i“ .

W społeczeństwie ludzkim  zło
dziej, zbrodniarz, oszust nie posiada 
nigdy praw równych tym , ja k ie  po
siada człow iek spokojny, pracow ity, 
uczciwy. W naszym społeczeństwie— 
socjalistycznym  — ag ita tor w o jny 
też nie ma równych praw z ag itato
rem pokoju. Bylibyśm y mocno zdzi
w ien i, gdyby ktoś chcia ł nam narzu
cić system prawodawczy, w którym  
bandyta byłby rów noupraw n iony z 
uczciwym  obywatelem  . Niech się 
w ięc redaktorzy zagranicznych 
„szczekaczek" i ich k ra jo w i papla- 
cze me zdziw ią, że w Polsce nie ma 
wolności d la  propagatorów rzezi 
św iatowej.

A le brak te j „w o lnośc i" sprawia, 
że n iektórzy obywate le naszego kra
ju  niezbyt w yraźnie dostrzegają 
sku tk i akc ji prowadzonej przez 
obrońców pokoju. Nie mogąc zaś 
sprawdzić bezpośrednio tych skut
ków, a będąc przyzwyczajonym i 
przez życie w ustro ju  kap ita lis tycz 
nym, burżuazyjno-parlam entam ym , 
czy raczej k ryp to  faszystowskim , do 
oligarch icznej władzy kap ita łu  — 
nie są w stanie docenić skutków  
św iatow e j akc ji pokojowej, k tóra w 
naszym życiu wyraża się tak  „p ro 
zaicznie“  codzienną p rodukc ją , po
mnażaniem siły potencja lnej Pol
skie j Rzeczypospolitej Ludow e j czy 
dem onstrowaniem  przeciwko w rogo
w i, k tó ry  z natychm iastową k o n trm a - 
n ifestacją  w ystąp ić — na szczęściel — 
nie  może. W ystąpić r ie  może. ale to 
byna jm n ie j nie znaczy, iż go nie ma. 
Żołn ierz organizujący dowóz mate
r ia łu  na fron t też nie w idzi wroga— 
ale wróg przecież jest i od o rgan i-
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tedy nie w iedziałam , ja k  
to jes t; w tedy nie  w ie
działam!...

— Czego nie w iedzia
łaś? — powtórzyłam , 
trochę bezmyślnie, zaję

ta odczytywaniem  ty tu łó w  z grzbie
tów  książek. Półk i z książkami o- 
garn ia ły cztery ściany, czyniąc zaci
sznym ten przestronny pokój z w ie l
k im  bukietem  kolorowych cyn ii po
środku stołu. Te kw ia ty  i książki, a 
także m uślin firanek  poprzez które 
w idać było ogołocone, jesienne ogro
dy, odebrał naszym wspomnieniom 
grozę.

Rozm awiałyśm y o wo jn ie . Wspo
m ina łyśm y ubiegłe lata. — N ie w ie 
działam , jak to jest, gdy się jest 
m atką; tego w tedy w iedzieć m e mo
głam ! — roześmiała się głośno.

Spojrzała na synka. B aw ił się u 
je j stóp, cały czymś pochłonięty... 
Lecz, od czasu do czasu nagle rzu
cał wszystko i szedł do kolan m atk i, 
aby na nią popatrzeć. I patrzy) przez 
chw ilę , tym  spojrzeniem  dziecka, tak 
wiedzącym, że aż zagadkowym dla 
dorosłych. Wówczas więź, łącząca te 
dw ie  istoty, była wyraźna i w zru
szała do głębi. Malec odchodził, u- 
spokojony. M atka  uśmiechała się 
prom iennie.

— A teraz —  spytałam  — wiesz 
na pewno, wiesz wszystko?

— Wiem —  rzekła, a tw arz  je j 
zgasła.

Powiedziała m i, że w  pierwszym  
dniu powstania znalazła się z matą 
grupą młodzieży na samym skraju 
Żoliborza w drodze do Warszawy. 
Szli bokiem, przez wertepy, gdy na
gle zaskoczył ich gw ałtow ny ob
strzał. Padli wszyscy na ziemię i 
długo nie m ogli się poderwać... ach, 
nawet podnieść głów ! ...Potem, o- 
chłonąwszy, ciągle pod ogniem do- 
czołgali się do pobliskiego domu. 
Byl pusty. O słonięty lichą kępką 
drzew od strony W is ły  i w ystaw iony 
nieosłoniętym  obliczem  fro n tu  nu 
miasto.

Znaleźli się niespodziewanie w  ma
łym , p rzy tu lnym  wnętrzu i wpad li 
w szalony hum or podniecenia, jak 
ludzie co przed c h w ilą  o ta rli się o 
śm ierć — i żyją. G adali, wszyscy na 
raz, śm ieli się, nawet podśpiewywali, 
zanim  spostrzegli, że są odcięci, że 
nie mogą ani cofnąć się, ani pójść 
naprzód. S tw ie rd z ili, że nosa stąd 
nie będą mogli wyścibić. W yjście 
na zew nątrz ściągało na n ich  tak  
m orderczy ogień, j a,k gdyby w  tym  
podm iejskim  dom ku rozgryw ały się 
losy w o jny. M og li tu  ty lk o  przyw a-

zacji dostaw zależy s iła oporu lub 
ataku prowadzonego na froncie. A r -  
ty le rzysta  też często nie dostrzega 
wroga —  pociski jego przenoszą za 
horyzont — ale ten wróg jest i w a l
czy. Śmieszny byłby arty ie rzysta czy 
taborysta, k tó ry  by zaprzeczał senso
w i w ykonyw ane j przez siebie pracy 
ty lk o  dlatego, że on wobec wroga 
nie  staje tw arzą w  twarz. Do re
guł w a lk i o pokój nie jesteśmy jed
nak jeszcze przyzwyczajeni. Działa
ją  wśród nas agenci wroga osłabia
jący p lo tkam i i gadkami w iarę  w 
sens naszej pracy i naszych demon
strac ji. Wreszcie n iec ie rp liw im y  się 
chcąc już, zaraz, prędko, doczekać

się uspokojenia sy tuac li św iatowej, 
a gdy to tak  rychk^ n ie  następuje, 
poddajemy się czasem w ą tp liw oś
ciom. Oto czynn ik i, w skutek k tó 
rych niejeden Polak, pragnąc poko
ju, lekce sobie waży w y s iłk i zorga
nizowanego Ruchu Obrońców Po
koju.

W  C IĄ G U  CZTERECH L A T -
A tymczasem dzisiejsze rezu lta ty  

akcja w  obronie pokoju przekroczy
ły  to  wszystko, coko lw iek można so
bie byto wyobrazić, czytając w ro 
ku 1935 lis t Maksym a G orkiego do 
Kongresu Obrońców K u ltu ry  zorga
nizowanego przez Barbusse‘a, Ro-

I E
m ain Rollanda i  Aragona. B y ł to 
ty lk o  Kongres in te lek tua lis tów , a 
głos ich brzm ia ł zbyt słabo, by 
wstrzym ać koła rozpędzone już  przez 
w ie lk i kap ita ł, p lanujący atak na 
Związek Radziecki.

T ak było  w  1935. A w 1948 —" 
o tw a rty  został W rocławski Kongres 
In te lek tua lis tów , też — ty lk o  in te 
lek tua lis tów . 1 patrzm y •— w ciągu 
niecałego roku po w roc ław sk im  kon
gresie kom ite ty  obrońców pokoju — 
w oparciu o wszystkie w a rs tw y spo
łeczne — zorganizowane zostały w 
każdym k ra ju . W ciągu dwóch la t 
powstała organizacyjna i po lityczna 
możliwość przeprowadzenia demon

s t r a c j i  o zasięgu dotychczas w  świę
cie n iew idzianym . M yślę o Apelu 
Sztokholm skim . Podpisało go 500 
m ilionów  ludzi. Apel następny — 
podpisało 600 m ilion ów ! Z da jm y so
bie sprawę, że wyznawców kościoła 
kato lick iego jest na całej k u li ziem
sk ie j niecałe 400 m ilionów .

Każdy Kongres jest ty lk o  demon
strac ją  — ale w a rto  sobie zapamię
tać, ja k  przed dwoma la ty  o ta k ie j 
„dem onstrac ji“  w yrażał się o fic ja ln y , 
choć ta jn y , okó ln ik , k tó ry  wystoso
w a ł do organów w ładz b ry ty jsk ich  
prem ier A ttlee , zabraniając kongre
su w  S he ffie ld ;

„B io rąc  pod uwagę niebezpieczeń
stwo, ja k ie  Kongres ten spowodo
w a łby d la  k ra jó w  biorących udzia ł 
w  pakcie północno -  a tlan tyck im . 
...Kongres sam przez się stanow i 
poważną próbę kom unistów  w n ie 
sienia zamętu w  grono członków 
paktu atlan tyck iego i próbę zespole
nia  m iędzynarodowej op in ii publicz
nej w okó ł POKOJOW EJ p o lity k i ra 
dzieckie j, oparte j na zakazie broni 
atom owej i rezygnacji z w yko rzy
stania te j b ro n i“ .., T y le  prem ier 
A ttlee. M in is te r Acheson żądanie 
un iem ożliw ien ia  obrad Kongresu, 
wystosowane do sygnatariuszy pak
tu  atlantyckiego, um otyw ow ał czwar
tym  punktem  tegoż paktu, m ów ią
cym  o groźbie dla całości te ry to r ia l
nej, niepodległości po litycznej lub 
bezpieczeństwa k tóre jś  z sygnują
cych stron. „S tro n “  — to  znaczy 
rządów.

Po dwóch dalszych ła tach — oka
zało się, że obawy obu anglosaskich 
m in is tró w  by ły  zupełnie słuszne. 
Rzeczywiście ruch w  obronie poko
ju  s ta ł się bardzo niewygodny d la

po litykó w  am erykańskich i am ery- 
kanizujących. W jednym  ty lko  sło
wa A ttleego były i są coraz bar
dziej fa łszywe: ten ruch nie jest 
„p róbą kom unistów “  — me jest 
próbą ty lk o  kom unistów , choć rów 
nież i kom unistów. Od samego po
czątku w ruchu obrony pokoju 
uczestniczyli duchowni wszystkich 
wyznań, uczestniczyli socjaliści w ło 
scy i francuscy, w Warszawie na 
kongresie byt członek b ry ty jsk ie j 
p a rtii konserw atyw nej (za co został 
z n ie j usunięty), byl nawet m onar
chista w ioski.

Na to zawsze słyszeliśmy odpo
wiedź pełną pogardy dla naszej nie
w iedzy: to kryptokom um ści! — A le  
oto wydarzenia ostatniego półrocza 
okazały, że ten znakom ity ty tu ł 
„k ryp toko m un iśc i“  nie ma pokrycia, 
jest po prostu fałszywy. Bo czyż 
można podejrzewać o kom unizm  
uczestników be rlińsk ie j konferencji, 
z których znakom ita większość re
k ru tow a ła  się z w yb itnych  i zna
nych działaczy obozu katolickiego, 
protestanckiego, czy nawet libe ra l
nego? Dotychczas nie zgłaszali on i 
żadnego akcesu do imprez ruchu 
obrońców pokoju. Teraz — zm obili
zowani rem ilita ryzac ją  Niemiec Za
chodnich, uznali za właściwe rozpa
trzyć tę sprawę t zaapelować do 
o p in ii św iata o ochronę przed ame
rykańską po lityką  w o jjiy . Czyż mo
żna o kom unizm  posądzać J. P. 
S artre ‘a, J. yBendę, A ndré  M au
rois, G raham a Greene'a, czy 
niedawną laureatkę nagrody Nobla, 
c h ilijs k ą  poetkę Gabrielę M istra l? 
Czyż można o kom unizm  posądzać 
Serge L ifa ra , Noël-Noël, Gerarda 
Philippe? Byłoby to co na jm n ie j za
bawne. Połowa delegacji b ry ty jsk ie j 
jadąca na Kongres Wiedeński to  
członkow ie Labour Party — zagro
żeni usunięciem z „L a b o u r“  przez 
k ie row n ic tw o  pa rtii. W yją tkow o ży
w y  udzia ł w pracach przygotowaw
czych do Kongresu u jaw n ia ją  księża 
kato liccy rozm aitych narodowości, 
m im o że „Osserwatore Romano“  
grozi im  za to surowym i k „ra m i ko
ścielnym i.

Ruch obrońców pokoju rozprze
strzenia się niebywale szybko w 
kra jach tak ich  jak Francja. Wiochy, 
Ang lia , w kra jach azja tyckich 1 
afrykańskich . W te j ch w ili dołą
czają się do ruchu obrońców poko
ju  ludzie, którzy jeszcze niedawno 
odm aw ia li podpisania Apelu Sztok
holm skiego czy apelu o Pakcie Po
ko ju  między pięciu mocarstwam i.

*

St. H orno-P oplawski
M atka  Belojannlsa

R zeźba n ag ro d zon a  I-s z ą  n ag ro d ą  na  I I I - e j  O g ó ln o p o ls k ie j W y s ta w ie  P la s ty k i

M A T K A
rować, n ic  w ięcej. — Co jest?... zdzi
w i l i  s i^  za in trygow an i. M łodz iu tk i 
harcerz, k tó ry  się tu znalazł też nie
ja ko  po drodze, ob jaśn ił, że w pobli
żu stoją jakieś odrutow ane magazy
ny, a jeszcze dalej to ry  kolejowe.

— Do zm ierzchu — powiedział 
M arc in , najstarszy z towarzystwa. 
I  obsadził strych.

W okół nich w idn ia ła  pustka, 
grzmiąca da lek im i odgłosami i błys
kam i w a lk i. Pokazywali sobie: koś
ció łek OO B o n ifra tró w , W ytw órn ię  
Papierów W artościowych, jak iś  o- 
grom ny dom na wzniesieniu skarpy 
i inn4 domy, które  w ydaw a ły  się 
punktam i oporu. I ani żywego ducha 
między osiedlem a miastem, nikogo 
w polu widzenia.

Nagle ze strychu zasygnalizowano, 
że od strony, łąk i, na prze ła j, ktoś 
idzie.

•— Kobieta.
W idać ją  było  gołym  okiem , ciem

niejszy, poruszający się punkt, w i
doczny pod konaram i drzew, k tóre z 
te j strony ocien ia ły dom. Szła dziw 
nie n ierów nym , podryw ającym  się 
krok iem . Coś czarnego zw isało i 
pow iew ało z je j ram ienia. Biegła, 
jak  p tak z przetrąconym  skrzydłem  
w racający do gniazda, w prost na 
dom.

—  Z w ariow a ła ! •— krzykną ł ktoś 
z gn iew nym  żalem.

— Nie do jdzie —  pow iedzia ł ktoś 
Inny.

P a trzy li w  m ilczeniu, już z głoś
nym  łom otem  serc, jak  rosła w  ich 
oczach z każdą chw ilą , zbliżała się. 
Teraz m ia ła do przebycia to  groźne 
m iejsce i patrząc na nią, lecącą 
wśród te rko tu  i trzasku strzałów, 
dziewczyny ins tynk tow nym  ruchem 
w yciągnę ły w  'górę ram iona, jak gdy
by to  m ogło ją  powstrzymać, czy o- 
slonić. I tak . w  tym  m ilczeniu i hu
ku, kobieta dopadia ty ln e j ściany 
domu. Znalazła się wśród nich, bez 
tchu, b ia ła  aż po zbiela łe warg i, z 
jak im ś roztargn ionym , n ieprzytom 
nym  spojrzeniem . To coś czarnego, 
u je j ram ienia, to  strzęp czarnej 
chustk i, podziuraw ionej ku lam i.

— Łączniczka? — bąknął z niedo
w ierzaniem  M arcin.

N ie zrozum iała. Potem potrząsnę
ła głową. —  Nie., ja do dzieci — po
w iedzia ła  w ys ilonym  głosem. I ob
jaśn iła , że tego dn ia m ia ła posługę 
na Bielanach i wychodząc rano do 
pracy zam knęła dw oje swych dzieci 
w  m ieszkaniu, na Podwalu.

•— M ia łam  wcześnie wrócić, ale 
państwo nie  przyjeżdżali jakoś z 
W arszawy, Czekam, czekam, aż

zm iarkow a łam  co się dzieje, rzuci
łam  wszystko, biegnę.

— Nie zdążyła pani — rzek ł z za
dum ą w ie lk i a łagodny M arc in  — 
stało się! Lepie j b y 'b y ło  nie zamykać 
dzieci na klucz.

— Małe — odpowiedziała z nag
łym i łzam i na policzkach. I pokaza
ła im  ruchem dłon i wzrost swych

( dzieci, niew iele ponad podłogą. Sta
rała się brać robotę do domu, pranie, 
cerowanie, ale nie zawsze się tra fiło .

— Nie potra fię  handlować, a m u
szę codziennie zarobić, aby dać im 
jeść —- usp raw ied liw ia ła  się, zroz
paczona.

— A mąż?..,
—  W obozie.
S łucha li, dziewczęta i chłopcy, bez 

zrozum ienia: wszyscy zdawałoby
się z k lasy pracującej, z róż
nych środow isk, ale nie tych 
przecież, gdzie zam yka się dzie
ci w m ieszkaniu same, gdy matka 
musi iść do pracy. Zawsze znalazła 
się jakaś c io tka, krew na czy sąsiad
ka, aby dać „baczenie na dzieci“ . O 
ta k ie j samotności i biedzie nie m ie li 
pojęcia, s ta ra li się teraz ją pocieszyć. 
M ó w ili:  — Ludzie od dawna już do
sta li się do m ieszkania i zaję li się 
dziećm i — N a k a rm ili je  — rzek ł 
ktoś ciep łym  głosem. — Sprowadzi
l i  do schronu, czy na pa rte r — do
da ł inny. A le  ona na jw idocznie j nie 
m ia ła  te j nadziei, a in s tyn k t nie po
zw a la ł je j przy jąć otuchy. Potrząsa
ła głową, m ów iąc: — Nie, ja pójdę, 
muszę się śpieszyć! — I nagle zapła
ka ła : — Co one tam  robią, same w 
ta k ie j strasznej c h w ili, co one myślą 
o matce? Ze je  tak  zostawiła? Co się 
z n im i dzieje?...

— Niech pani posłucha —  pow ie
dzia ł M arcin poważnie — teraz nie 
można. Gdy ty lk o  będzie to możliwe, 
dam pani drogę na W ytw órn ię  Papie
rów , stamtąd przerzucę panią dalej.

—  Ja pójdę, pójdę! N ic m i się nie 
stanie, ja do dzieci!...

— A to głupia baba! —  rzek ł k tó 
ryś  na boku — nic nie rozumie, 
szkoda z nią gadać!

— Niech pani zostanie z nam i — 
powiedział mądrze harcerz — my 
przecież też jesteśmy czyjeś dzieci.-

Uważali, że już wszystko dobrze, 
zaję li się swoim i sprawam i, sado
wiąc wokół stoiu na k tó rym  rozłożo
no mapę. Ona jednak nie mogła so
bie miejsca znaleźć, wstała, zakręciła 
się niespokojnie po pokoju i zawo
ła ła nagle cicho w  stronę miasta, po
przez szerokie, oszklone d rzw i fro n 
towego wejścia:

—  Idę już, idę!.*

Zabrzm iało to  przejm ująco. T ak  
w łaśnie musiała zw ykle  wołać, gdy 
któreś z dzieci zapłakało odryw a jąc 
ją  od kuchni, od ba lii, czy od rozm o
w y z sąsiadką. — Idę już, idę! S po j
rzeli na nią ze strachem, a ona od
powiedziała spojrzeniem  okropnym , 
n ieprzytom nym  — Wszystko mogę 
znieść, wszystko, ty lk o  nieszczęścia 
dzieci wytrzym ać nie um iem  — 
rzekła och ryp łym  głosem. — W ojna 
jest najgorsza dla m atek i m a lu tk ich  
dzieci, o. najgorsza!...

Potem już siedziała cicho, w  ką t
ku koło pieca, twarzą do drzw i. Stąd, 
noprzez bryzg i strzaskanych strza ła
m i szyb, w idać byto m iasto, całe w  
dymach, z b łyskam i ognia, ze sta
dem w yjących nad dachami demów 
samolotów/, k tó re  sta lową p-ersią 
zdawały się uderzać z wściekłą s iłą 
w kruche schronienia rodzinnych 
gniazd Gdzieś tam, w  jak im ś cbrnu, 
pod którym ś z tych dachów, dw oje  
m a lu tk ich  dzieci czekało na matkę.
I na tw a rzy  te j drobnej kobiety, na 
je j m iłym  i 's łabym  obliczu z ja w ia ł 
się rozdzierający, bolesny wyraz 
strasznego - cierpienia.

— „S te fek jest starszy, on“ ..
Tu, w okó ł domu, panowała cisza. 

Z iem ia po c iep łym  dn iu  poczęła od
dychać tchem lekk im  i w ilgo tnym , 
pierwszy słaby zapach m acie jk i 
wszedł przez okno. Z miasta dobie
gał wzmagający się, narastający, 
z łow rog i rozgwar dźw ięków , przebi
janych po tw orn ym i uderzeniam i 
pocisków, od k tó rych  ta podm iejska, 
sponiewierana, a przecież piękna, 
piękna nasza ziemia, dygotała prze
ciągłym  dreszczem. W tedy to, w ja 
k ie jś  c h w ili, w drzw iach w ioną ł im  
drobny kszta łt kob ie ty, taik lekko, 
że zobaczyli ty lk o  przem ykający się, 
bezcielesny cień. Powsta li wszyscy, 
ja k  siedzieli w okół dużego stołu, zer
w a li się w m ilczeniu, wiedząc że nie 
zdążą już niczemu zapobiec. I w te j 
samej c h w ili odezwał się ostro ka
rab in maszynowy.

Leżała tuż przed domem, przesz
ła zaledwie parę kroków , gdy ją  t r a - ' 
fionc. Wysoka, jasnowłosa dziew
czyna padła na próg i wysunęła ku 
rannej długą żerdź, stojącą w kącie. 
Kobieta wyciągnęła ram ię, strasz
nym  w ys iłk iem  podciągnęła cale c ia
ło  ku dom owi, z tym  niewygasłym  
ins tynktem  życia, lecz głowa je j 
skręcona kurczow ym  ruchem zw ra
cała się ku W arszawie, szukając o - 
czami tego m iejsca, gdzie by ły  je j 
dzieci. Tak zastygła.

O, M a tk i, walczcie o Pokój.
Pola Gojawiczyńska

D O ŚW IA DCZENIA  W ŁASNE  
S A R TR E Ó W  I G REENEÓ W

Polski zw olennik poi i ty k i kapda- 
lizm u am erykańskiego dostaje za-< 
w ro tu  g łow y: takiego rozw oju wy
padków on nie przew idywał. W y
daw ało mu się, że wystarczy jeden 
ruch po licy jne j patki bv „pokojow e 
bractw o“  rozprysło się po ciem nych 
kątach — a tu ruchów tych uczy
niono już ilość niemafą. a oto sze
regi obrońców pokoju powiększają 
się o ludzi, którzy nie są kom uni
stam i t którzy sami jeszcze przed 
dwoma la ty  n ie  sądzili, by k iedy
ko lw iek  akceptować m ie li i zasady, 
i metody obrońców poko ju l Jean 
Paul Sartre  i G raham  Greene żyją 
w k ra ju , w k tó rym  — inaczej niż u 
nas— podżegacz do w o jny jest w sto
sunku do obrońcy pokoju w pozycji 
i m ateria ln ie , i p raw n ie  faw oryzo
wanej. 1 co się stało: nie kto  in n y  
ale ci d w a j; ani stówa — św ie tn i!—» 
pisarze, dla których niejeden reak
cy jny  in te ligen t polski m ia ł ty lk o  
słowa uznania, opow iadają się po 
stronie obrońców pokoju przeciwko 
am erykańskie j polityce przygotowań 
wojennych. Gdyż om to w iaśnie —• 
wszystkie inne Greeny i S a rtry  
świata tzw. zachodniego coraz do
k ładn ie j dostrzegają - to, co dla ko
m unistów  byto widoczne od samego 
początku, od la t w ie lu , a w co 
Greeny t S artry  me chciaiy w ierzyć: 
dostrzegają, że faktycznie agresora
m i przygotow ującym i wojnę są 
amerykańscy bankierzy.

Przez cztery lata odbyło się w ie
le kongresów m iędzynarodowych 
obrońców pokoju. D w ukro tn ie  set
k i m ilionów  ludzi składając podpi
sy dem onstrowało wolę pokoju W e - 
lekroć dokerzy francuscy i w łoscy 
w yrzuca li do morza skrzynie z bro
nią. Dziewczyna francuska położyła 
się na szynach pociągu wiozącego 
arm aty, a chłopak, m arynarz, od
m ów ił służby w ko lon ia lne j, b rud
nej, wo jn ie . Dziewięć m ilionów  
Francuzów joodpisato oświadczenie, 
iż są przeciwko rem ilita ryza c ji N ie
miec. Przyjazd gen. Rid,gway‘a do 
Europy sta ł się okazją do przeróż
nych, przykrych dla tego generała 
i jego rozkazodawców dem onstracji, 
I  oto okazało się, że wszystko to 
wzięte razem powstrzym ało m r, 
T rum ana przed wyegzekwowaniem  
groźby użycia na Korei bomby ato
m owej, choć jeszcze byto niedosta
teczne, by zmusić rząd USA do w y
cofania się z tejże Korei.

Nie deklaracja wrocławska —• 
choćby z ło tym i gioskami pisana —•

(Dokończenie na str. 2-ej)



2 Nowa Kultura N r 50 (142)

(Dokończenie ze sir. 1-ef)
nie żarliwość przemówień wygłasza
nych w  1949 roku w  Paryżu, a w  
1950 w  Warszawie, przekonały 
Greenów i  Sartrów , ale praktyczna 
skuteczność w a lk i o pokój, k tó rą  
ludzie m ieszkający w  kra jach bez
pośrednio podległych m ilita rn ym  
okupacjom  am erykańskim  m ają 
możność obserwować. Ludzie we 
F rancji, we Włoszech, w  zachodnich 
Niemczech, w A n g lii lepie j niż m ie
szkańcy naszego k ra ju  dostrzegają, 
ja k  dalece ta ogromna m obilizacja 
pokojowej w o li i pokojowej świado
mości mas narodowych sprowoko
wana przez ruch obrony pokoju 
przeszkadza polityce w ojennej S ta
nów Zjednoczonych. A  dostrzegając 
to —  włączają się do nowych sze
regów.

Ruch obrońców pokoju przeszka
dza polityce w ojennej USA, gdyż 
stale piętnuje, gdyż stale — by tak 
rżeć — „pa trzy  na ręce", a to de
ne rw u je  i u trudn ia  in tym ne przygo
tow yw an ie  agresji. Przeszkadza, 
gdyż ukazuje ludom możliwość dwo
jaką : w o jny  i pokoju, ukazuje a l
ternatyw ę, a- n ie  ty lk o  nieuchronną 
konieczność w o jny, k tó rą  wm ów ić 
chcą wszystkim  amerykańscy ban
kierzy. Przeszkadza, gdyż stale i na 
ja k  najszerszej płaszczyźnie św iato
poglądowej m ob ilizu je  ludzi prze
c iw  polityce am erykańskiej. Prze- 

_ szkadza, gdyż prędzej niż stałoby się 
'  to  w  innym  wypadku sygnalizuje lu 
dziom niebezpieczeństwo poszczegól
nych wojennych posunięć am ery
kańskie j po lityk i. Przeszkadza 
wreszcie dlatego, że dzień po dn iu 
uśw iadam ia ludziom  i ludom  ich 
w łasną siłę, k tó rą  okazuje się sku
tecznie można kierować przeciwko 
podżegaczom wojennym .

CZAS N IE  IM  —  LECZ N A M !

A k c ja  w  obronie pokoju w  znacz
ne j mierzę przyczyn iła  się do tego, 
że amerykańscy kap ita liśc i i gene
ra łow ie  coraz mniejsze zaufanie 
mogą mieć do obyw ate li francu 
skich, w łoskich, angielskich, a na
w et do obyw ate li Niemiec zachod
n ich, k tó rfc h  protesty odw leka ją  z 
miesiąca na miesiąc ra ty fikac ję  
„U k ładu  ogólnego“ . A  nie mogąc w 
pe łn i liczyć na ' owych 50 d yw iz ji, 
k tó rych  brak im  — ciągle odkładać 
muszą te rm in  ew entualne j agresji, 
choć wiedzą, że czas pracuje przeciw 
ko  nim . Czas pracuje przeciwko nim
—  gdyż obrońcy pokoju rosnąc w  siłę
—  coraz bardziej oddzia ływ ają na 
rozw ój m iędzynarodowej sytuacji na 
swoją — oczywiście — a nie ame
rykańską korzyść. Czas pracuje prze
c iw ko  n im  — gdyż wewnętrzne 
sprzeczności św iata kap ita lis tyczne
go, pogłębiając się, osłabiają obóz 
im peria listyczny. Przeciwko n im  — 
gdyż każdy następny rok naszego 
stulecia wzmaga wolnościową walkę 
ludów  pół- i zupełnie kolonialnych. 
Jeżeli Ira k  i Ira n  zbuntow ały się 
przeciw  naftowem u poddaństwu, je 
żeli A lger i M aroko wypow iedzia
ły  w a lkę  francuskiem u im peria liz 
m ow i, jeżeli w  ogniu w o jny w y
zwoleńczej stoją M ala je  i V ietnam, 
jeże li zbuntow ał się M urzyn  K en ii, 
jeżeii te iiań  egipski spróbował swej 
s iły  — choćby ją  nawet chw ilow o

■ przeszachrowa! gen. Naigub — je 
żeli sto im y w przeddzień jakiegoś 
powszechnego powstania ludów ko
lo row ych przeciwko b ia łym  najeźdź
com — to wszystko to razem osłabia 
nie ty lk o  A ng lię  i Francję, ale godzi 
w  Stany Zjednoczone, k tóre jedynie 
na bardzo k ró tko  będą m ogły „za
stąp ić“  czy „w yręczyć“  im peria lizm  
europejski. Czas ko lon ia lnych impe- 
ria lizm ó w  m iną ł — i państwa, k tó
re swą potęgę g run tow a ły  na kolo
n ia lnym  w ładztw ie , stoją w  przede
d n iu  bankructw a gospodarczego i 
politycznego, m ają przetrącony krę 
gosłup. Im peria lizm  am erykański 
n iew ie lką  pociechę m ieć z nich bę
dzie — dlatego też rozgląda się 
za nowym  sojusznikiem . Znajdu je  
go w  Bonn — lecz Bonn nie leży 
na księżycu, ty lk o  w  samym cen-

trum Europy, Niemcy mogły stać
się faszystowskie w  1933 roku, gdyż 
m n ie j lu b  w ięcej faszystowska była 
cała Europa, N iem cy nie  będą zno
w u faszystowskie, gdyż w  te j ch w i
l i  narody europejskie zdobyły już— 
rów nież w sku tek akc ji obrony po- 

, ko ju  — narzędzie takiego nacisku 
na własne rządy, że będą w  stanie 
nie dopuścić do nowej re inka rnac ji 
faszyzmu. N iemcy zachodnie nie 
staną się faszystowskie, m im o dzia
łan ia  tam  s ił neofaszystowskich, 
gdyż w całej Europie narasta fa la  
antywojenna, więc , antyfaszystow
ska, gdyż w  samych Niemczech fa k t 
is tn ien ia  NRD działa wzmacniająco 
na wszystkie czynn ik i pragnące po
koju, ja k  w  ska li św iatowej fa k t 
is tn ien ia  Zw iązku Radzieckiego dzia
ła wzm acniająco na wszystkie czyn
n ik i walczące o pokój i socjalizm.

Jeżeli dziś w  Polsce dem onstru
jem y naszą jedność w  walce o po
kó j — to n ie  dlatego, by przestra
szyć garstkę am erykańskich szpicli 
myszkujących jeszcze w  naszym 
k ra ju , ale dlatego, by o naszej po
staw ie dow iedział się każdy Fran
cuz, każdy A ng lik , każdy H enri 
M a rtin  i każda Raymonde Dien, 
każdy Sartre i  każdy Greene. Będą 
oni w tedy m ocnie jsi! Dlatego nie 
wolno nam ani na m om ent ustawać 
w  naszej walce, choćby fo rm y  je j 
by ły  nużąco jednostajne i  tak  m a
ło podniecające, ja k  m ało podnieca
jąca — w  porów naniu z b itw ą  na 
samej l in i i  fro n tu  — jest praca szo
fe rów  w  taborach.

ABY D Z IE C IO M  
SPOJRZEĆ W  OCZY...

Cztery la ta  tem u rozpoczęliśmy 
w a lkę  o zachowanie pokoju. Po czte
rech latach stale zwiększające się 
kadry obrońców pokoju — świadczą 
dostatecznie (gdyby już  nawet in 
nych św iadectw brakowało), że w a l
ka ta jest potrzebna i skuteczna. 
Słyszałem niedawno o Włoszce, m at
ce k ilko rga  dzieci, która  dawno już 
temu zgłosiła się do pracy w  m ie j- 

. scowym kom itecie obrońców poko
ju , a gdy któryś ze sceptycznych 
znajomych, zdziw iony, py ta ł ją, czy 
w ie rzy w  skuteczność te j pracy, ona 
odpowiedziała: „W o jna  jest rzeczą 
tak  potworną, że nie mogę — dzie
ciom  bym w  oczy spojrzeć n igdy nie 
śm iała — zaniedbać żadnej okazji, 
k tó ra  u trzym an iu  pokoju może 
sprzyjać. Muszę w ypełn ić  m ój obo
w iązek m a tk i, ja k im  jest u trzym a
nie dzieci przy życiu. Jak staram 
się o ich pożywienie, tak muszę z 
rów ną —  a może i większą zaciek
łością — dbać o pokój dla nich. 
Będę pracowała wszędzie, gdzie bę
dę w idzia ła  chęć zachowania poko
ju “ .

Tak m ów iła  prosta kobieta, k tóra 
będzie walczyć o pokój nawet i w te 
dy, gdy nadzieje pc-koju są n ik łe , 
gdyż w  przyszłości chce móc spoj
rzeć spokojnie w  oczy swym  dzie
ciom. Natom iast przemądrzy in te 
lektua liśc i, którzy dokładnie znają 
strategię św iatowej p o lity k i, w tedy 
dopiero podję li nasz pokojowy apel, 
gdy przekonali się o naszej sile i 
gdy przekonali się bezwzględnie o 
nikczemności strony przeciwnej. 
M atka włoska dołączyła do obroń
ców pokoju, przed czterema la ty  — 
in te lektua liśc i, o których mówię, 
uczyn ili to przed czterema tygo
dniam i. Czas zaw arty m iędzy tym i 
dwoma datami jest czasem naszych 
zwycięstw. Zwycięstw , k tóre ruch 
obrońców pokoju przekszta łciły w 
ruch narodów w obronie pokoju. 
Zwycięstw , które zmuszają naszych 
wrogów do liczenia się z nami. 
Zwycięstw , k tóre oddalają w idm o 
w o jny  od naszych progów i odwra
cają — by powtórzyć za E renbur
giem — lu fy  a rm a t od naszych 
piersi.

Zwycięstw , k tóre pozwalają mieć 
pełną w iarę  w  słuszność słów Józefa 
S ta lina : „pokó j będzie zachowany 
i u trw a lony  jeżeli narody u jm ą w 
swe ręce sprawę zachowania pokoju 
i będą b ro n iły  je j do końca“ .

Kazimierz Koźniewskl

FLORTAN MIEDZIŃSKI

Zemsta prymasa na J. I. Kraszewskim
z

ARNOLD SŁUCKI

..DLA CIEBIE CZŁOWIEKU
Piszę ten wiersz dla ciebie, człowieku, 
na heblowanym biurku jeszcze bez połysku, 
w  starym domu, w mieście co ma dziesięć wieków, 
a jednak młodsze niż chłopiec nad Wisłą, 
który to miasto widzi na rycinie, 
skandując dźwięczną nazwę rzeki po łacinie.

Piszę ten wiersz dla ciebie, rówieśniku, 
mężczyzno o przedwcześnie posiwiałej skroni, 
dom mój rozwalony znasz z filmowych kronik, 
Szopena pamiętasz rozstrzaskaną głowę —  
człowieku zza Wołgi i zza Atlantyku.
Tej nocy słuchać nie mogłeś muzyki...

A  ńłyśmy miasto zbudowali — nowe, 
murarze mają palce szybkie jak pianiści, 
gdy cegłę z cegłą łączą na budowie, 
kiedy ją  młotek z popiołu oczyści.
Tu z ruin wycięte związuje się freski,
dom staje — byś mieszkał, i Zamek Królewski...

Myśmy tu drzewa zaszczepiali żywe, 
pnie owijali słomianym bandażem, 
artysta — bezbożnik kościelne witraże 
odnawiał, gdy pędzel zamarzał na szybie.
Kto się w tym mieście nie wzruszy do głębi 
na placu budowy gdy stado gołębi 
zobaczy, co grzeje się ponad ogniskiem.
W oczach przechodnia łza się zakręci 
i nawet najemni korespondenci 
amerykańscy, choćby się whisky 
napili — sumienie z trudem zagłuszą.
I  wiem, że skłamią, chociaż się wzruszą.

Piszę ten wiersz dla ciebie, człowieku, 
na heblowanym biurku jeszcze bez połysku.
Piszę. Jest połowa dwudziestego wieku.
Czyjaś żona nachyla się nad kołyską 
za ścianą śpiewa nie zmrużywszy powiek.
Kto pieśń tę spłoszy? — Nieczłowiek.

zaczęło się wszystko od so
boru ekumenicznego 1869,70, 
na k tó rym  Pius IX  przefor
sował uchwałę o uznaniu 
nieomylności papieża jako 
dogmatu. B y ł to przełomowy 

epizod w ie lk ie j gry po litycznej o 
zachowanie w p ływ ó w  Kościoła wo
bec w ładzy cyw ilne j, zwłaszcza że 
w łosk i ruch jedności narodowej za
grażał samym podstawom istn ien ia  
państwa kościelnego. T ak w ięc po
tężna broń „n ieom ylności papieża w  
wypowiedziach ex cathedra w  rze
czach w ia ry “  m ia ła  w  grze tej 
umocnić chw iejące się „rządy dusz“ 
nad masami ka to lick im i, by u le
głość ich można było  wym ieniać ha 
ustępstwa ze strony rządów.

Sobór rzym ski był wyrazem  owej 
„politycznej techniki, która w  sło
wach rezygnuje z władzy nad świa
tem ziemsKim, czynami swymi nato
miast do władzy tej dąży bez
względnie“ — ja k  pow iedzia ł gło
śny dz.iś we Włoszech jezuita A l i
gh ie ri Tcndi, do niedawna profesor 
papieskiego U n iw ersyte tu Grego-

do anarchii. Jako pewnego rodzaju 
credo programowe należy więc 
uznać końcowy dopisek a rtyku łu : 
„Mówimy o zdrowych tradycjach 
narodowych, a na poparcie, że zgod
ni jesteśmy z nimi, moglibyśmy 
przywieść mnogie ustępy z Ostroro- 
ga „Monumenta pro respublicae 
ordinatione“. Ostroróg, re_formator 
znakomity X V  wieku, był wyrazi
cielem tych tradycji polskich, które 
w nim na ową epokę z niezmienną 
jasnością i stanowczością się wyra
żają“.

Nic tedy dziwnego, że hołdując 
ta k im  zasadom, pisarz, w brew  swe
m u poglądowi, iż „p o lityka  nas zja
da i tra w i“ , w  okresie soboru w y
sunął ją  na pierwsze miejsce w  
swym  piśmie i  zajął zdecydowane 
stanowisko, k iedy powstało dla in 
teresów narodowych groźne niebez
pieczeństwo. Uderzył w tedy na 
alarm , zaatakował n iezwykle gw ał
tow n ie  prymasa Ledóchowskiego, a 
była ku temu istotna przyczyna,
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okazał W atykan na soborze, usiłu jąc 
handlować ich interesam i narodo
w ym i. Jaka była podszewka po li
tyczna tego gestu? W łaśnie w ów 
czas papiestwo zam ierzało wykazać 
rządom zaborczym, że bez jego po
mocy nie z lik w id u ją  one ostatecznie 
„spraw y po lsk ie j“ . Po stłum ien iu 
powstania styczniowego — w Pe
tersburgu, B erlin ie  i W iedniu nie
dowierzano Polakom. N iedowierzano 
zwłaszcza dlatego, że w „spraw ie 
po lsk ie j“  zaczynał coraz m ocniej 
zabierać głos m łody ruch socja li
styczny. W te j sytuaęji W atykan po
stanow ił upiec dw ie pieczenie na 
jednym  ogniu, o fia row u jąc ze swej 
strony rządom państw tró jp rzym ie - 
rza uzyskanie pełnej lo ja lności Po
laków  wobec zapowiadających się 
trudnych rokowań po uchwaleniu 
dogmatu o nieomylności.

Rządy m onarch istyczno-burżuazyj- 
ne, świadome słabości w ładzy pa
p ieskie j w tym  okresie, niebardzo 
bowiem jeszcze doceniały wagę je j 
pomocy w zaostrzającej się walce 
klasowej z szybko rosnącym w siłę 
pro le tariatem . W dogmacie o n ie
omylności w idz ia ły  raczej niebez
pieczne dła siebie pociągnięcia po li
tyczne, stąd były poważnie zaniepo
kojone. Zaniepokojenie to" Wynika 
m. in. z not dyplom atycznych i po
leceń do pełnom ocników w  Rzy
m ie ze strony rządów austriackiego 
i pruskiego, a nawet francuskiego.

Tak np. rząd austriack i w depeszy 
z 10.11.1870 pisał do swego pełno
m ocnika: „Treść niektórych kano
nów tak dalece zmierza do ubez- 
wladnienia prawodawstwa cywilne
go i uszanowania, jakie każdy oby
watel winien jest prawom krajo
wym, że żadne państwo nie mogło
by patrzeć obojętnie na dowolne 
rozpowszechnianie podobnych nauk“. 
W ten sposób rząd „Jego Apostolskie j 
Mości“  nie wahał się nawet grozić, 
iż „będzie musiał zastrzec sobie, je
śliby okazała się tego potrzeba, 
zakazać ogłaszania rozporządzenia 
uwłaczającego majestatowi prawa, a 
każdy kto by przekroczył podobny 
zakaz, byłby pociągnięty do odpo
wiedzialności przez sądy krajowe“. 
Rząd francuski zaś, którego wojska 
w Rzymie stanow iły w danej chw i
l i  jedyną podstawę trw a n ia  pań
stwa kościelnego, w  depeszy z 12.V. 
1870 dawał wyraz nadziei, iż b isku
pom francuskim  „uda się uchronić 
nasze ustawy cywilne i polityczne 
przed zamachami teokracji“.

Sytuacja była więc raczej trudna 
dla W atykanu, tym  bardziej, że i na 
samym soborze u jaw n iła  się bardzo 
silna opozycja przeciw dogm atowi o 
nieomylności. YVatykan zdawał więc 
sobie sprawę, że musi natychm iast 
o fia row ać jakąś kompensatę zanie- 
pokojow ym  rządom, przy czym n a j
w ięcej zależało m u na rządach, pa
nujących na wschodzie Europy, 
gdyż był to w arunek porozum ienia 
się z Rosją w  celu pozyskania je j 
dla kato licyzm u.

G łów nym  wykonawcą te j p o lityk i 
m ia ł być prymas Ledóchowski, a 
najg łośnie jszym  je j p rzeciw n ik iem  
sta ł się zaś J. I. Kraszewski.
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A u to r „S ta re j Baśni“  przebyw ał w  

tym  czasie w  Dreźnie, gdzie znalazł 
schronienie po upadku powstania 
Styczniowego. W ydaw ał tam  pismo 
literacko-społeczne „T Y G O D N IK “ , 
boryka jąc się z n iem a łym i trudno
ściami.

Po wystąp ien iu  Kraszewskiego 
przeciw  frym arczen iu na soborze in 
teresami po lskim i, o czym szczegó
ło w ie j mowa będzie da le j, pisma 
k le ryka lne  .rozpoczęły zajadłą kam 
panię przeciw pisarzowi i „Tygod
n ik o w i“ , a w tórow a ła  im  cała prasa 
burżuazyjna. Później zastosowano 
inną taktykę, ja k  pisał o tym  K ra 
szewski: „Żaden dziennik prawie 
nie podnosił rzuconych przez nas 
kwestii, nie rozpoczął choćby pole
m iki na serio, nie przypominał w 
swoim kręgu czytelników nawet 
istnienia naszego. Odzywano się 
półgębkiem, milczano lub spotwa
rzano, aby odepchnąć lub przybić. 
Mogłoby to zrazić może kogo ir.ne,- 
go, nas tylko zasmuciło. O dobroci 
sprawy postępu, pracy, wewnętrz
nego uporządkowania sil i zorgani
zowania Polski w duchu narodowym 
nie zwątpiliśmy ani nie zwątpimy“. 
W czasach drezdeńskich Kraszewski 
coraz bardziej w yzw ala ł się z daw
nych sym patii dla tra d yc ji szlachec
k ich , p ię tnow ał coraz bardzie j stanow
czo sobkostwo szlachty i je j skłonność

nio, W atykan, chcąc z jednej stro
ny przełamać nieufność rządów wo
bec dogmatu o nieomylności papie
ża, z drug ie j zaś umocnić swe 
współdziałanie z W iedniem  i B e rli
nem, a nawiązać je z Petersbur
giem, jako  dowód swej „dobre j wo
l i “  o fia row yw a ł „ lik w id a c ję  sprawy 
po lsk ie j“ . M ia ło  to, w myśl jego ra 
chub, nastąpić przez wpłynięcie, po
przez wyższe duchowieństwo, na 
naród polski,» by porzucił „bun tow 
nicze zam iary“  i uciskające go rzą
dy zaborcze czcił lo ja ln ie  jako „rzą 
dy praw ow ite , nadane przez Boga“ . 
G łów nym  agentem Rzymu wśród 
zgromadzonych na soborze biskupów 
polskich by ł arcyo iskup gnieźnień- 
sko-poznański hr. H alka-Ledóchow- 
ski.

W yją tkow a to naprawdę postać 
wśród długiego szeregu prymasów 
polskich, wśród których nie brak 
by ło  przecież ludzi gotowych wydać 
całą Polskę na jedno skinięcie Rzy
mu. O Ledóchowskim  można bo
w iem  bez żadnej przesady .powie
dzieć, że polski tron prymasowski 
zajm ował już  wyłącznie ty lk o  oby
w ate l watykański. Za takiego zre
sztą sam się uważał.

O pin ia polska przyję ła nom inację 
Ledóchowskiego z n ieukryw anym  
niepokojem. Znany działacz w ie lko 
polski, ks. P rusinowski, ekspowsia- 
niec, choć sam daleki od ra d yka li
zmu, pisa! do ekspowstańca W łady
sława Bentkowskiego; „Człowiek 
który od kilkunastu lat w służbie 
zagranicznej przepędził, który zaw
sze i wszędzie od Polaków stronił, 
nie może być przedmiotem entuzja
zmu“.• • • A n

W k ilk a  dn i po przybyciu do Po
znania zakazał duchow ieństwu 
udzia łu w  polskich kom itetach w y
borczych, co w ówczesnej sytuacji 
było na rękę wyłącznie rząęłowi 
pruskiemu, polecił natom iast odda
wanie głosów, jedyn ie kandydatom 
„do Kościoła przywiązanym, praw 
jego bronić zawsze gotowym, a za
razem lojalnym, porządku, wierności 
obywatelskiej prawdziwym i wier
nym stronnikom“,

Ledóchowski, choć prymas Polski, 
nie m ia ł więc żadnych skupułów  có 
do w ygran ia  sprawy polskie j na 
rzecz interesów W atykanu. Odpo
w iedn ią rolę odegrał na soborze 
p rz y ' pomocy zakonu OD Z m art
wychwstańców, na jw ie rn ie jsze j w ów 
czas gw ard ii w a tykańsk ie j na zie
m iach polskich.

Pomysł W atykanu był ja k  na jbar
dziej prosty. Zaproponowano trzem 
rządom zaborczym, by w  arcyb isku
pie gnieźnieńsko-poznańskim  uznały 
prymasa h ie ra rch ii po lskie j, by rząd 
rosyjski uznał praw o papieża do 
k ie row ania duchowieństwem  pol
skim , co m ia ło  wzmocnić pozycję 
państwa kościelnego. W zamian o fia 
row yw a ł W atykan lojalność narodu 
polskiego Wobec zaborców. Ogrom
n y ' wówczas w p ły w  re lig ii na masy 
polskie, poparty potęgą dogmatu o 
nieom ylności papieża m ia ł, zdaniem 
Rzymu, u ła tw ić  tę akcję.

W tedy w ys tąp ił na w idow nię  
Kraszewski.

Rozumując słusznie, że sprawa 
dogmatu o nieomylności jest posu
nięciem czysto po litycznym , a w  do
datku w ykorzystyw anym  na szkodę 
interesów polskich, pisarz stanął po 
stronie przeciw n ików  dogmatu. Za
m ieścił na łamach „T ygodn ika “  ko- * 
respondencję z Rzymu, demaskującą 
perfidną po litykę  W atykanu i Ledó
chowskiego. Choć k ry ty k a  ta  pro
wadzona była z punktu  w idźenia 
kato lickiego, czujność Kraszewskie
go na grożące spraw ie po lskie j nie
bezpieczeństwo powodowała, że by
ła ona bardzo surowa.

W numerze 9/1870 ukazało się ta
kie potępienie m ach inacji rzym 
skich: „Ultramontanie, korzystając 
z dobrej, złotej wiary polskiego na
rodu, chcieli nam cios stanowczy 
zadać (...) skosmopolityzowane uczu
cie religijne miało stanąć jako żan
darm u wnijścia do naszego serca 
na straży posłuszeństwa i porządku 
panującego w Warszawie i prze
szkodzić, aby patriotyzm nie w y
dzierał się z poświęconego więzie
nia i nie rzucił demonstracji, woła
jąc (do Boga): wróć nam Ojczyznę“. 
Dalej pisano, że „pod firmą nie
omylności papieża“ przygotowywano 
zamach na interesy narodowe, „usi
łując Ro upozować I spolszczyć w 
oczach narodu wskrzeszeniem daw
nej naszej prymasowskiej godności. 
Zatknięto wśród soboru przeświet

ny ten łachman królewskiej naszej 
szaty, jak  strzępek starej chorągwi“. 
Polityczny rozb iór Polski m ia ł więc 
być zatw ierdzony ostatecznie przez 
papiestwo i w  sferze w iary, w bla
sku dogmatu o nieomylności. „Du
chowy rozbiór Polski miał się do
konać pod tym zewnętrznym zna
kiem (prymasostwa — F. M.) wrze- 
komego zjednoczenia“.

W „Tygodn iku“  wyraźnie wska
zywano na polityczny cel gry wa
tykańsk ie j: „Pod purpurą pryma
sowską, za którą wolno było każde
mu odgadywać Bismarcka i cara, 
skupić się miały szczelnie niedobit
ki wielkiego i sławnego niegdyś 
episkopatu polskiego, oskrzydlone 
karnymi szeregi Zmartwychwstań
ców i szeroką rozsypaną ich po ca
łej Polsce tyralierą“. W demasko
w aniu nie oszczędzano bowiem za
konników , frym arcząćych razem z 
Ledóchowskim interesami narodo
w ym i: „Legion ten — pisano — pod 
znakiem ultramontamzmu miał 
szczepić posłuszeństwo dla władz 
ustanowionych przez Boga i pędzić 
przed sobą tak zwanych rewolucyj
nych księży, podejrzewanych o 
przechowywanie orla“.

Kraszewski by ł atakowany przez 
większość ówczesnej prasy polskiej, 
gdyż „całe niemal dziennikarstwo 
polskie (było) w rękach Zmartwych
wstańców“, m ia ł zaś jedynie popar
cie krakowskiego „K ra ju “  i lęk liw ą  
sympatię „Dzienn ika Poznańskiego“ . 
M achinacja Ledóchowskiego została 
jednak zdemaskowana i dlatego prze
stała interesować rządy zaborcze.

Zapam iętał jednakże to sobie Le
dóchowski, postanowił przeto ze
mścić się na pisarzu w  odpowied
n ie j chw ili. . ,
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Jeszcze w  okresie soboru wydalo
ny został z Rzymu W ładysław K u l
czycki, jako rzekomy autor kore
spondencji do „Tygodn ika“  K ra 
szewskiego. Jak w yn ika  z ówczesnej 
prasy, wydalenie nastąpiło na oso
biste życzenie Piusa IX . Zemstę na 
Kraszewskim  musiano odłożyć do 
czasów późniejszych.

Na zemstę zasłużył Kraszewski 
w  oczach prymasa tym  bardziej, że 
przyłączył się do protestu, ja k i w 
op in ii polskie j w yw oła ła  podróż Le- 
dochowskiego w  końcu 1870 r. do 
Wersalu, do W ilhelm a I i B ism ar
cka. Po wkroczeniu wojsk w łoskich 
do Rzymu i po dokonaniu zjedno
czenia narodu włoskiego kosztem 
lik w id a c ji państwa kościelnego, Le
dóchowski, jako w ierny obywatel 
tego państwa, udał się do 1 tr iu m fa 
torów  nad narodem francuskim  z 
propozycją,' aby zdobytą poTęgę' Wy
korzysta li do przywrócenia 1 papie
stwu Rzymu. Już to samo było za
iste „n iezw yk łym  krok iem “  ze stro
ny prymasa podbitego narodu, któ
ry  przeciw narodowym  dążeniom 
Włochów w zyw ał pomocy państwa, 
gnębiącego jego w łasny naród.

N iedyskrecja prasy niem ieckie j, 
inspirowanej prawdopodobnie przez 
Bismarcka, chcącego krok ten w y
korzystać politycznie, u jaw n iła  jed 
nak ohydną wprost stronę podróży 
Ledóchowskiego do Wersalu. Oto, w 
celu nakłonienia B ism arcka do 
aw anturnicze j w yp raw y za A lpy, 
prymas, w ca łkow ite j ta jem nicy 
przed społeczeństwem, wręczył W il
helm owi „adres ho łdowniczy“ , w 
k tó rym  zapewniał cesarza o w ie r
ności ka to lików  polskich wobec dy 
nastii. Ledóchowski, w  zamian za 
„zniewolenie rządu włoskiego“ 1 do 
oddania papieżowi Rzymu, ofiaro
w yw a ł „błogosławienie monarchy, 
który by naszego Ojca św. uwolnił, 
wysławianie wielkodusznego króla, 
który pomści! majestat opuszczone
go króla“. Apelował więc Ledó
chowski do tego, co Józef de M a i
stre określa jako „tajemne przymief 
rza pomiędzy władzą nieomylnego 
papieża a absolutyzmem królów z 
łaski Bożej“ („O  papiestw ie“ ).

B ism arck m ia ł wtedy jednak w ła 
sne kłopoty z - F rancją i własne ce
le polityczne, k tó rym  w danej chw i
l i  odpowiadało zmniejszenie presti
żu papieskiego. Fetowano więc Le
dóchowskiego w Wersalu, jego 
„chrześcijańskie“  pokusy w sprawie 
podjęcia w o jny przeciw Włochom 
przy ję to  jednak chłodno i odpra
w iono wojowniczego prymasa z 
kw itk iem .

W krótce m ia ła  nadarzyć się oka
zja do zemsty na Kraszewskim  za 
wszystkie unicestw ione machinacje.

W r. 1872 rozpisano wybory do 
parlam entu W ie lk ie j Rzeszy Nie
m ieckie j, proklam owanej w Wersa
lu. Ledóchowski, k tó ry  daw n ie j za
kazywał księżom udziału w akcji 
wyborczej, kiedy m iała ona wyłącz
nie charakter narodowy, obecnie 
osobiście —■ choć pośrednio — w łą 
czył się do n ie j natychmiast. Cho
dziło mu o to, by do nowego Kola 
Polskiego weszli posłowie, w ypow ia 
dający się za odbudową państwa 
kościelnego. N a jw ięcej kłopotów 
m ie li „u ltra m on ta n ie “  z osobą K ra 
szewskiego.

M ia rą  bowiem w ie lk iego szacun
ku, ja k im  cieszył się w społeczeń
stw ie pisarz, którem u niew iele za
szkodziła poprzednia kam pania pra
sy k le ryka lne j. by ł fakt, że aż czte
ry  okręgi w ie lkopo lskie  wysunęły 
kandydaturę Kraszewskiego na pier
wszym miejscu.

Za pośrednictwem grona 'odda
nych sobie ludzi podjęli „u ltram on- 
tan ie“ akcję. k tó re j celem było, by 
każdy kandydat na posła zobowią
zał się; 1) bronić doczesnej władzy

papieża; 2) bronić zakonów kościele 
nych; 3) występować przeciw szko
łom bezwyznaniowym; 4) występo
wać przeciw małżeństwom c y w il
nym. Zbyt jednak sil,ne by ły  jeszcze 
tradycje powstań 1831 i 1863 r. i  
zbyt świeża pamięć o stanow isku 
wobec nich papiestwa, by w o ju jący  
obóz k le ryka in y  uzyskał zwycięstwo 
za pierwszym  uderzeniem. Żaden z 
wysuniętych kandydatów nie podpi
sał zobowiązania. Dopiero po k ilk u  
latach, kiedy Wyższe duchow ieństwo 
wykorzysta ło sku tk i „K u itu rk a m p fu “- 
do narzucenia swej w ładzy społe
czeństwu, załamał się opór burżuazji 
w ie lkopo lsk ie j wobec podporządko
wania interesów narodowych in te
resom w atykańskim . Doszła do tego 
zarysowująca się coraz bardziej 
ostrość w a ik i klasowej, -która naka
zała burżuazji poddać re w iz ji swą 
poprzednią taktykę.

W akc ji wyborczej godzono jed
nak przede wszystkim  w osobę K ra 
szewskiego, wiedząc, że k to  ja k  k to  
ale pisarz w  żadnym razie nie pod
da się dykta tow i.

W odezwie, rozrzuconej wśród 
księży, ks. Stagraczynski, redaktor 
„Tygodnika Kato lickiego“ , p isał: 
\Vobec agitacji „DzienniKa Poznań
skiego", który gwałtem chce kato
lickiemu Księstwu narzucić p. K ra
szewskiego na posia do parlamentu, 
cziowieaa znanego każdemu jako 
otwartego wroga, zaciętego i uparte
go, papiestwa i ks. prymasa, wobec 
agitacji, jaka w tym kierunku po 
caiej naszej prowincji się szerzy, 
wygląda na demonstrację przec.w 
Kościołowi, prymasowi, katolicyzmo
w i Księstwa naszego, nie podobna 
nam duchownym milczeć już dłużej 
i bezezynnie przypatrywać się tym  
probom radykalizmu“.—Znam iennym  
jest, że ksiądz - redaktor doceniając 
cpór społeczeństwa przeciw akcji „u i-  
tram ontanów", radził kon fra trom : 
„Wobec świeckich osób potrzebny 
jest sekret, by przed czasem, zanim  
rzecz nie dojrzeje, nie narobili wrza
wy i małodusznych nie odstręczyii“.

Jak uzasadnionymi były zaś oba
w y obozu prymasowskiego co do 
nastro jów  społeczeństwa, o tym  
świadczy wiele współczesnych gio- 
sów. „D z ienn ik  Poznański“  pisa! m, 
in .: „Nie podobna nie zganić nęuz- 
nych, obranych prawie z wszeliuej 
przyzwoitości wycieczek „Tygodnika 
Katolickiego“ i korespondenta poz
nańskiego „Czasu" przeciwko zasłu
żonemu pisarzowi, którego imię sły
nie i słynąć będzie — jak długo 
Polski starczy. Pan Kraszewski od 
kilku lat stal się ulubionym celem 
pocisków „Tygodnika Katolickiego" 
Uiatcgo, że (...) miłość Ojczyzny po
czytuje za ouowiązek każdego ka- 
piana polskiego, czy on w mitrze 
biskupiej czy w zwykłej plebana su
tannie“. H enryk Szurnan, prezes sej
mowego Koła Polskiego, pisał o. Le- 
doehowskim, in ic ja torze całej tej 
akc ji, że: „w koiejach dyplomacji 
i.iogi zatracie mysi przewodnią na
rodu“, wobec czego „nie ma poczu
cia tego, co nam pod względem na
rodów u-poiiiycznym dojmuje, czego 
nam potrzeoa, za czym łakniemy i 
laitnąć muśliny". Wreszcie patrio
tyczny ks. B iliń sk i ze Skalm ierzyc 
odezwał się publicznie (za co Ledó
chowski wysła ł go na karne reko
lekcje), iż należy zachować solidar
ność narodową m im o „antynarodo- 
wego kierunku, który u nas zainau
gurowały stery urzędowe kościelne“. 
Jak w idzim y, n iektóre te oświadcze
nia sprzed 80 la t brzm ią jakże ak
tua ln ie  i dzisiaj, kiedy Watykan 
trw a  w wćogiej polityce wobec na
rodu polskiego, a wyższemu klerowi 
bliższy jest interes dyp lom acji wa
tykańskie j niż interes narodowy.

„U ltra m on ta n ie “  szaleli jednak w  
swym  gniewie. Organ ich k p ił z 
„ba iwocnwaiS iwa patriotycznego", 
przeciw n ików  określa ł m ianem 
„w ich rzyc ie li“  i  nazywał „szajką 
radyka lizm u“ “ .

Kraszewski da leki był od ambicji 
politycznych. M andat poselski przy
ją ł on po prostu jako ciężki dla 
siebie obowiązek narodowy. W ybór 
m ia i zapewniony, gdyż żaden z suk
cesyjnych kandydatów „u ltra m o n - 
tanskich“  me przeszedł (zdołali tyl
ko spowodować stratę jednego man
datu polskiego). Pisarzowi dokuczała 
jednaa cała ohydna kampania, jaką 
dokoła jego osoby rozpętał obóz 
prymasowski. Na kró tko  przed wy
borami przesłał oświadczenie, że 
„nie chce kandydaturą swoją w y
wołać scysji i diatego w imię dobra 
publicznego zrzeka się kandydowa
nia we wszystkich okręgach, w któ
rych byi postawiony“.

Ledóchowski — a za nim  W aty
kan — dopią ł swego, W ywierając 
zemstę na w ie lk im  pisarzu polskim. 
W ielkopolska została pozbawiona 
obrony je j interesów z trybuny par
lam entarnej w B erlin ie  przez czło
wieka, „którego im ię słynie i słynąć 
będzie ja k  długo Polski starczy“ .

Później natomiast, kiedy sława 
Kraszewskiego wyraźnie wzrosła, 
ten sam obóz, który za życia znie
naw idził Kraszewskiego, pragnął po 
jego śmierci w yb ić kap ita ł dla sie
bie. Usiłował przywłaszczyć sobie 
w ie lk ie  nazwisko dla swoich celów, 
które demaskował i tak nam iętnie 
zwalczał J. I. Kraszewski.

Florian Miedziński
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Nad
Z ainteresowanie Puszkinem  

w  Polsce od pierwszej 
c h w ili, od p ierwszych n ie 
poradnych jeszcze prze
k ładów  Lindego, od zna
kom itych  kongenia lnych 

tłum aczeń M ickiew icza, n ie  s łab ło  
w łaśc iw ie  n igdy na czas dłuższy. 
Na jlepszym  dowodem jest fak t, że 
M a ria n  Toporow ski w  swej n ie 
zm ie rn ie  in teresu jące j pracy b ib lio 
g ra ficzne j o Puszkin ie w  Polsce, 
w ydane j w  r. 1950, w ym ien ia  aż 
trzys ta  pięćdziesiąt dw ie  pozycje 
tłum aczeniowe, co s tanow i chyba 
W swoim  rodzaju rekord w  dziedzi
n ie  przekładów poetyckich. W  pracy 
tłum aczy następowały okresy nasi
le ń  i  spadków, uzależnione od sy
tu a c ji po lityczne j. N ie będę tu  
w d aw a ł się w  szersze om ówienie 
bardzo ciekawego zagadnienia te j 
współzależności, zwłaszcza że zna j
dzie je  czy te ln ik  w  książce Topo- 
row skiego. Chcę ty lk o  zw rócić u- 
wagę, że znaczny w zrost dz ia ła lno
ści przekładow ej przypada na okres 
m iędzy w o j ennego dw udziestolecia. 
B y ło  to, na przekór po litycznym  
tendencjom  izo lac ji, jednym  z do
w odów  w ie lk iego  zainteresowania 
życiem  i  k u ltu rą  Z w iązku  Radziec
kiego. Ogromną p ion ierską ro lę 
6p e łn ił tu  Ju lia n  T uw im , w yda jąc 
sw o je  znakom ite  tłum aczenie 
„Jeźdźca m iedzianego“ , a przede 
W szystkim  „L u tn ię  Puszkina“ .

Po w o jn ie  rozpoczął się now y 
w span ia ły  renesans poezji Puszki
na w  Polsce - Ludow e j. „N ig d y  jed
nocześnie ty lu  u ta len tow anych  
tłum aczów  nie przekładało P uszki
na. Dziś można by naw et m ów ić o 
poe tyck ie j g rup ie  tłum aczów -pusz- 
k in ow có w “  —  pisze Toporow ski. 
I  —  co. znam ienne — tłum acze c i 
podda li g ru n tow ne j re w iz ji m etody 
p rzek ładu  Puszkina na ję zyk  po l
sk i. R ew iz ja  t „  by ła  w yn ik ie m  in 
nego, bardzie j . zracjonalizowanego 
stosunku do zagadnienia tw órczo
ści przekładow ej w  ogóle i powsta
ła  na tle  m arks is tow sk ie j analizy 
języka  poetyckiego.

Jeszcze przed w ydan iem  pracy 
¡Adama W ażyka „M ic k ie w ic z  a 
w e rsy fika c ja  narodow a“  i  przed 
jego tezam i o n a tu ra ln ym  toku  
am fib rach iczno  -  trocheicanym  ję 
zyka  polskiego, różnym  od jam - 
bicznego toku języka rosyjskiego, 
tłum acze w  la tach ostatn ich, na
w iązu jąc  do p ra k ty k i k lasyków , 
zaczęli transponować sy labo ton ikę  
rosy jską  na w iersz sy lab iczny p o l
sk i, w b re w  dotychczasowym  zw y
czajom  mechanicznego odw zorow y
w an ia  m ia r obcych. Jednocześnie;— 
rów n ież zgodnie z naszą tradyc ją  
dz iew iętnastow ieczną "  . da ła  się
odczuć w yraźna tendencja do za
stępowania częstych, a zgodnych z 
ro sy jsk im  systemem akcen tuacy j- 
n ym  rym ów  m ęskich przez ry m  
żeński. Dotychczasowe ścisłe trz y 
m an ie  się wzorca „m etrycznego“  i 
ry m ó w  zgodnych z oryg ina łem  
prow adz iło  do swoistego w y n a tu 
rzan ia  języka poetyckiego, w  kon 
sekw encji pozbawiało zdania poto- 
czystości, tw o rzy ło  sztuczne uk łady  
słowne, a co gorsza — zmuszało 
często poetów do wprow adzania 
dowolności zarówno w  treśc i ja k  i  
w  obrazowaniu. Pozorna form alna 
w ierność przy w yp e łn ia n iu  s ia tk i 
m etryczne j, pozorna mechaniczna 
w ierność w  oddaniu m e lodyk i 
w iersza rosyjskiego przy pomocy 
ry m ó w  m ęskich m usi z konieczno
śc i prowadzić wobec innego na tu 
ra lnego toku  języka polskiego do 
odw racania procesu tłum aczenia — 
od zagadnień transpozyc ji seman
ty k i i  obrazowania w iersza do u- 
k ła da n ia  szarad opartych ha ele
m entach w tó rnych . P rzypom ina to 
p isan ie lib re tta  operowego, gdzie 
rozk ład  akcentów  w  zdaniu musi 
być ściśle uzgodniony z kszta łtem  
fra z y  muzycznej. Do czego to pro
w adz i —  wiedzą dobrze byw alcy 
opery. Spośród n ie licznych w  te j 
c h w ili zw o lenn ików  fo rm a lne j m e
to d y  przekładu, jedyn ie  T u w im  
d z ię k i sw ej n iesłychanej w irtu oze 
r i i  językow e j p o tra fi om inąć za
sadzki te j m etody i  wychodzi z 
n ic h  obronną ręką, choć jem u na
w e t zdarza się n iek iedy wpaść w 
w yb o je  w yku te  k ilo fe m  rym u mę
skiego. Toteż p rzyk ład  Tuw im a jest 
w yraźn ie  n ie typow y.

A dam  W ażyk przystępując do 
tłum aczen ia „O n ieg ina“  zupełnie 
słusznie oparł sw oją metodę prze
k ładow ą ną p iękne j tra d y c ji w d ra 
żania obcego tekstu  poetyckiego w  
p o lsk i tok  językow y, na tra d y c ji 
p rzek ładów  M ick iew iczow skich . 
T łum aczenie „O n ieg ina“ , poematu, 
k tó ry  w y ró s ł z narodow ych złóż 
ję zyka  rosyjskiego, poem atu oto
czonego m iłością pokoleń, jes t nad 
w y ra z  trudne. M im o w o li, przeno
sząc go w  obcy ksz ta łt językow y, 
m us im y w  ja k im ś  stopn iu  zetrzeć 
ów  d e lika tn y  b rzoskw in iow y puch, 
coś, co trudno  określić, a Co jest 
bardzo dla  każdego poematu naro
dowego istotne. Tak samo, ja k  nie 
możemy sobie wyobrazić ca łkow ic ie  
adekwatnego poetycko przekładu 
„Pana Tadeusza“  na język obcy. O - 
czyw iście nie znaczy to byna jm n ie j, 
abyśm y m ie li rezygnować z tłu m a 
czenia arcydzie ł lite ra tu ry . Znaczy 
to  jedyn ie, że przystępując do prze
k ła du , m usim y głęboko rozważyć, 
ja k i im  nadać kszta łt, ażeby1 prze
lew a jąc  cenny p ły n  poezji do in 
nego naczynia, ja k  na jm n ie j u ro
n ić  krope l. M us im y obce treśc i 
przyob lec w  ta k i ksz ta łt poetycki, 
aby u tw ó r m ógł wejść do zasobu 
naszego własnego p iśm iennictw a. 

S tro fa  „O n ieg ina “  s taw ia  szcze

S E W E R Y N  P O L L  AK

noinym przekładem „Eugeniusza Oniegina”
gólne trudnośc i tłum aczow i po l
skiem u. Czterostopowy rosy jsk i 
jam b, gdzie na czternaście w ierszy 
s tro fy  osiem zakończonych jest r y 
m am i m ęskim i, w  języku oryg ina
łu  jes t dostatecznie nośny, aby 
przekazać czy te ln iko w i o lb rzym ią  
gamę pojęć i  uczuć. Pod piórem  
Puszkina s tro fa  ta, skom p liko w a 
na i zdawałoby się sztywna, na
b iera przedziw ne j giętkości. Pusz
k in  urozm aica sz tyw ny schemat u- 
k ła d u  jam bicznego przez pom ijan ie  
poszczególnych akcentów , co doda
je  w ie rszow i p łynności i  m e lody j- 
ności. Wzorzec te j s tro fy  żywcem 
przeniesiony do języka polskie
go, na przestrzeni w ie lk iego  poema
tu  nawet pod ręką m is trza -tłu m a- 
cza musi, s ilą  rzeczy, spraw iać 
w rażenie ja k ie jś  obcości w  m elody
ce. P łynna , spokojna fraza nabiera 
sztucznej dyn am ik i. W  pewnych 
pa rtiach  poem atu jes t to nawet 
w łaściw e, są jednak duże fragm en
ty  „O n ieg ina“ , gdzie wprowadza to 
zupełn ie in n y  k lim a t poetyck i.

Toteż W ażyk, op iera jąc się na 
założeniu, że s tro fa  onieginow ska 
je s t ja k  gdyby uk ładem  n a jb a r
dziej typow ych rosy jsk ich  cztero
stopow ych zw ro tek  jam bicznych, 
zbudował s tro fę  analogiczną w  u- 
k iadzie , złożoną a typow ych zw ro
tek  polskiego dziew ięciozgłoskowca. 
W  w y n ik u  dłuższej analizy s tro fa  
onieginowska, gdzie w  o ryg ina le  
uk ład  rym ów  przedstaw ia się sche

m atycznie: a-bm -a-bm , c-c—  dm -dm , 
e -fm -fm -e , gm -gm  (m —  oznacza 
ry m  m ęski), w  koncepcji W ażyka 
w yg ląda następująco: a-b-a-b. c - 
d -d -c , e -fm -e -fm , g-g. W idz im y z

To wcale niezły pomysł byl! 
Niejeden w  ślady te się uda... 
Lecz, Boże drogi, jakaż nuda 
Przy chorym siedzieć noc i dzień, 
Nie odstępować go jak cień! 
Jakież nikczemne to kuglarstwo 
Pól-trupa bawić garścią słów. 
Poprawiać mu poduszki znów, 
Smutnie podawać mu lekarstwo, 
Wzdychać 1 myśleć w  duchu

wraz:
Kiedyż cię diabli wezmą raz!

P rzekład T u w im a :

M ój zacny wujek, biedaczysko, 
Gdy niemoc go zwaliła z nóg, 
Szacunku żąda! —  oto wszystko,
I  cóż lepszego zrobić mógł?
Niech innym to za wzór posłuży... 
Lecz, Boże, jakże czas się dłuży, 
Gdy z chorym spędzasz noc

i dzień
Nie odstępując go jak cień!
Ileż w  tym czułym

pielęgniarstwie
Nikczemnej hipokryzji tkw i!
Czy pacjent zjadł? czy pacjent

śpi?
A  nie zapomnij o lekarstwie... 
Gdy smutnie wzdychasz cały

czas,
A  marzysz, by go piorun trząsł.“

A  oto tłum aczen ie W ażyka:

M ój zacny stryj dal znać o sobie, 
Kiedy na dobre już zaniemógł: 
Jedź tu doglądać go w  chorobie... 
Na lepszy pomysł wpaść by nie

mógł!
Ten przykład innym niech

posłuży,

Stronica rękopisu rozdziału czwartego „Eugeniusza Oniegina“.

tego, że u  W ażyka je dyn ie  p ie rw 
szy . jCaterowiersz. i  p s tą tp i .(jys tych  
zachowują ko le jn ość  rym ow an ia  
ca łkow ic ie  anafógiczną z o ryg ina 
łem  . a z dwóch rym ów  męskich, 
k tó re  W ażyk pozostawia w  sw o je j 
s tro fie , jedyn ie  p ierw szy ma to sa
mo um iejscow ienie, co w  o ryg in a 
le. Zasada koncepc ji W ażyka jes t 
ca łkow ic ie  słuszna. Jak z dalszej 
ana lizy  tekstu w yn ikn ie , można 
by łoby m ieć zastrzeżenia, czy 
słuszne by ło  pozostaw ienie ostat
n ich dwóch rym ów  m ęskich, ewen
tua ln ie , czy n ie  na leżałoby ich w  
in n ym  m iejscu ustaw ić. .Sprawa ta  
może być tem atem  dyskus ji.

T u ta j chcę zaznaczyć, że w  
swoim  dążeniu do „zaak lim a tyzo
w an ia “  w  języku  po lsk im  s tro fy  
on ieg inow skie j m ia ł ju ż  co praw da 
W ażyk poprzedników , ale koncep
c ja  jego je s t na jb a rdz ie j konse
kw entna , jest przem yślana, a nie 
stosowana w  sposób raczej in tu i
cy jn y , ja k  to ro b ił Adam  P ług w 
r. 1896 tłum acząc dwanaście s tro f 
pierwszego rozdzia łu  „O n ieg ina“ , 
czy też ja k  W ik to r  G om u lick i, k tó 
ry  w  trzy  la ta  później przekładał 
scenę po jedynku . P ług b y ł w y ją t
kow o n iekonsekw entny, w  każdej 
s tro fie  stosując in n y  schem at u k ła 
du rym owego: a -bm -a-bm , c-c, 
d -e -e -d , f-g -g -f; a w  d ru g ie j: 
a-b-a-b, c -d -c -d , e m -f-e m -f, g-g; 
G om u lick i budu je  stro fę  typu : 
a-b -a-b , c-c, dm -dm , e -f-f-e , gm- 
gm, reduku jąc  do po łow y ilość mę
sk ich  zakończeń i pozostaw iając 
n ienaruszony schemat uk ład u  r y 
m ów jest to jednak rozw iązanie do
słownie połowiczne.

W ażyk, ja k  w idz ie liśm y, zdecydo
w a ł się na zerw anie z kolejnością 
rym ó w  rosy jsk ie j s tro fy  on ieg i
now sk ie j w  im ię  słusznych założeń 
uw zględn ien ia  naszej spe cy fik i ję 
zykow ej, w  im ię  podstawowej te
zy, że s ty l przekładu poetyckiego 
p rze jaw ia  się w  specyfice systemu 
językowego, k tó ry  wym aga odpo
w iedn ikó w  n ie  fo rm a lnych , lecz 
funkc jona lnych .

P rz y jrz y jm y  się na przyk ładz ie  
ana lizy  trzech tłum aczeń pierwszej 
s tro fy  pierwszego rozdzia łu  „O nie
g ina“ , ja k  zm iana uk ład u  w e r y f i 
kacyjnego w p ływ a  na k lim a t poe
ty c k i przekładu. Za podstawę te j 
analizy weźmy tłum aczenie Leo 
B elm onta z r. 1900, współczesny 
przek ład Ju liana  T uw im a  i  prze
k ład  Ważyka. P ierwsza strofa, jako 
w prowadzająca w  pew nym  
w  atmosferę poematu, w y ją tko w o  
nada je się do ta k ie j analizy. Oczy
w iśc ie  sprawa k o m p lik u je  się i  a- 
na liza  z konieczności musi być nie
pełna, , gdyż m usim y uwzględnić 
n iew ym ie rn y  współczynnik tempe
ram entu poetyckiego i rodzaju wyo
braźn i au torów  tłum aczeń, a ta k 
że różnicę pięćdziesięciu la t  po
m iędzy przekładem  Belm onta a 
przek ładam i T uw im a  i  Ważyka. 
P rzekład B elm onta :

Stryjaszek mój, poczciwiec sobie,
Gdy nie na żarty opadł z sil, 

i Szanować kazał się w  chorobie;

Ale, mój Boże, jak to nudnie 
Spędzać z nim północ i południe, 
Jak przy staruszku czas się

dłuży!
Ileż obłudy trzeba podlej,
Aby troskliwie zniżać glos, 
Poprawiać jaśki, gładzić kołdry, 
Lekarstwo smutnie pchać pod

nos,
Wzdychać 1 myśleć sobie cicho: 
Kiedyż cię wreszcie porwie licho!

P unktem  w y jśc ia  jest d la  Pusz
k in a  ża rtob liw e  naw iązanie do 
zdania z b a jk i K ry lo w a  „O sio ł i  
C h łop“ : „O s io ł b y ł sam ych . czest- 
nych p ra w ił“ . Ta parafraza zna j
dowała bezpośredni oddźw ięk u 
każdego czy te ln ika  rosyjskiego, z 
pu n k tu  cha rak te ryzu jąc  s try ja , 
w ięcej — nadając od razu z lekka 
ż a rto b liw y  ten n a rra c ji Puszki
now sk ie j. Id iom atyczne to w yraże
n ie  nie m a w łaśc iw ie  odpow iedn i
ka w  języku  po lskim . B elm ont 
rozw iąza ł je  przez zdrobnien ie 
„s try jasze k “  i dodanie ep itetu 
„poczciw iec“ , T u w im  przy pomocy 
s łów  „zacny“  i „b iedaczysko“ . W a
żyk zrac jona lizow a ł całe pierwsze 
zdanie dodając do ep ite tu  „zacny 
s t r y j“  s łow a: „d a ł znać o sobie“ , 
ale kom pensując p rzy tym  ton iro 
n iczny pierwszego zdania s łow am i 
„k ie d y  na dobre  ju ż  zaniem ógł“ . 
T u w im  zdanie „on uważat* siebia 
zas ta w ił“  p rze tłum aczy ł „szacunku 
żądał“ , na tom iast B e lm on t zrozu
m ia ł je  inacze j: że s try j kazał się 
p ie lęgnow ać w  chorobie. B e lm ont 
używa tu potocznego wyrażenia, 
k tó r ,  często s łyszym y z ust le ka 
rzy : „n iech  się pan szanuje“ , co 
w ca le n ie  znaczy, że lekarze żądają 
od chorego auto-szacunku. W ażyk 
u n ik n ą ł te j dwuznaczności in te r
p re ta c ji, podając gotowe rozw iąza
nie: „doglądać w  chorob ie“ . W 
następnym  zdaniu, rów nież żarto 
b liw y m , T u w im  idąc za im pera ty 
w em  męskiego ry m u  zm ie n ił nie
co iron iczną  tonację, a może nawet 
znaczenie, bow iem : „ I  cóż lepszego 
zrob ić  m ógł?“  m a trochę  in n y  od
cień znaczeniowy n iż : „N a lepszy 
pom ysł wpaść by n ie  m óg ł“ . Wa- 
żyikowskie: „T en  p rzyk ła d  in nym  
niech posłuży“  —  b ije  o głowę 
B e lm on ta : „N ie  jeden w  ślady te 
się uda“  —  w yraźn ie  nieudolne. 
N a tom iast następne z ko le i zdanie 
n a jle p ie j b rzm i u B e lm on ta : „Lecz, 
Boże d ro bi, jakaż nuda“ , gdyż: 
„A le , m ój Boże, jak. to nudn ie “ . — 
je s t m n ie j swobodne, a „Jakże czas 
się d łu ży “  n ie  oddaje w  pe łn i treś
ci.

D ruga po łow a s tro fy  ze w zg lędu 
na to, że zna jdu jem y w  n ie j w ię k 
sze zagęszczenie rym ów  m ęskich, 
sp raw ia  tłum aczom  znacznie w ię 
cej  ̂ trudności. W ażyk rów nież w  
sw o je j transpozyc ji s tro fy  on ieg i
now sk ie j tu ta j um ie jsco w ił sw oją 
ostatn ią, rudym en ta rną  parę rym ó w  
m ęskich. B e lm on tcw i w yraźn ie  się 
druga po łow a s tro fy  n ie  udała, na
ciąga on zdania do męskich ry 
mów,^ zupełn ie  , bezsensowna jes t 
„garść s łó w “ , niepotrzebne jes t

s łow o „znó w “ , bardzo sztuczne 
„wzdychać i  m yśleć w  duchu 
w raz“ . U  T u w im a  tu  w łaśnie na
stępuje sztuczne przyśpieszenie, 
swoista dynam izacja . Język T u w i
ma jes t żyw y i  ba rw ny, ale rozb i
cie zdań („Czy pacjent z jad ł, czy 
.pacjent śp i“ ) s tw arza atm osferę 
n iepokoju, obcą o ryg ina łow i. W a
żyk  na przestrzeni całego poema
tu  rów n ież ma do pokonania w  
d rug ie j po łow ie  s tro fy  znacznie 
większe trudności n iż w  pierwszej, 
trudności skom p likow ane jeszcze 
przez zm ianę uk ładu  rym ów . W 
m iejscach, gdzie przypada u n ie 
go ry m  m ęski, nie może w yko rzy
stać naw et przypadkow e j zbieżno
ści słów  o tym  sam ym  znaczeniu, 
jaką n iek iedy spo tykam y w  języ
ku rosy jsk im  i  po lskim . Stąd n a j
częściej na rym ach m ęskich spoty
kam y u W ażyka om ów ienie za
m iast lapidarnego oddania tekstu, 
choć p rzekład jego na ogół jest 
bardzo w ie rn y . Już pobieżna ana
liza następnej z ko le i s tro fy  po
tw ie rdza  to  spostrzeżenie. S tro fa  
W ażykowska jes t tu  n ie  ty lk o  bar
dziej p łynn a  i  potoczysta, ale w ie r
niejsza. Gdy Puszkin m ów i:

Tak dumał molodoj powiesa,
Letia w  pyli na pocztowych, 
Wsiewyszniej woleju Ziewiesa 
Naślednik wslech swoich rodnych.

— B elm ont, zm ienia jąc z koniecz
ności tekst, zaczyna od b rzyd k ie 
go, banalnego: „M kną c  wśród zie
lonych n iw  kobierca, H u laka  m ło
dy dum ał ta k “ , a kończąc nacią
ganym do ry m u : „W  czym  w idać 
w o li Zeusa znak“ . T u w im  i w  tym  
w ypadku  dynam izu je  tekst:

Tak sobie myślał płochy młodzik 
Pocztowym koczem pędząc

w  cwał,
Swych wujków, stryjków, cioć-

dobrodzik
Jedyny dziedzic. Zeus tak

chciał.

Owv „Zeus ta k  ch c ia ł“ , pom im o 
że treściow o w ierne , zryw a p łyn 
ną kadencję w iersza, a w ym ien ia 
nie  w szystk ich  pow inow atych Eu
geniusza, w tedy gdy Puszkin m ów i 
ogólnie: „wsdech swoich rodnych“ , 
jes t niezgodne ze spokojną re lac ją  
o ryg ina łu . W ażyk da ł tok  znacznie 
rów nie jszy, zachowując w szystkie 
elęm enty na rracy jn e  i  poetyckie :

Tak sobie myślał mój lekkoduch 
W  pocztowym koczu mknąc przez

pola,
Jedyny snadkobierca rodu,
Gdyż taka była Zeusa wola.

Chcę tu  jeszcze: przy. okaz ji 
zw rócić  uwagę . na. jeden bardzo 
ważny czynn ik , k tó ry  ubocznie 
pow sta ł p rzy zam ianie rym ów  mę
sk ich  na żeńskie. A  m ianow ic ie  — 
s ia tka  ry tm iczna  s tro fy  wzbogaci
ła się o sześć doda tkow ych sy lab 
końcow ych. W  praktyce m a to o- 
grom ne znaczenie, gdyż pozwala 
na pełn iejsze oddanie tekstu, przy 
tym  ma niepośledni w p ły w  na in -  
strum entację . P rezentu jąc czy te l
n ikom  swego bohatera, Puszkin 
m ów i: „O niegin, d o b ry j m oj p r ija -  
t ie l“ . W  przekładzie T uw im a nie 
ma tego określenia po prostu z 
b raku  m iejsca. W ażyk zw ro t ten 
tłum aczy : „O nieg in, n .ó j znajom y 
b lis k i“ . Z w ro t ten, m oim  zdaniem, 
jes t bardzo ważnym  elementem 
treśc iow ym , bo jeś li n a w e t-n ie  po

o w artośc i p rzekładu. Cała m oja  
uprzednia analiza, oparta jedyn ie  
na dwóch stro fach, byn a jm n ie j nie 
m ia ła  na celu a rtys tyczne j oceny 
przekładów , lecz w yłącznie ocenę 
metody. Dopiero w y n ik i zastosowa
nia  danej m etedy na p rzestrzen i 
w iększych p a r ti i poematu mogą do 
te j oceny prowadzić. Spotykałem  
się z różnym i op in iam i co do t łu 
maczeń T uw im a  i  W ażyka. I  tu w i-  
m istom  i  w ażykow con nie można 
odm ów ić słuszności, pók i i  je dn i, i  
d rudzy op iera ją  się jedyn ie  na 
pierw szym  w rażeniu, nie w dając 
się w  analizę metody. I  może k ie  
dyś, gdy T u w im  dokończy swego 
przekładu „O n ieg ina“ , obaj tłuma*- 
cze „doży ją  te j pociechy“ , że wśród 
czy te ln ikó w  w ybuchn ie  ostra dy 
skusja, że podzielą się on i na dwa 
zwalczające się obozy. Będzie to 
m ia rą  zainteresowania, ja k ie  po
w in n y  wzbudzać dobre tłum aczenia 
w ie lk ie j poezji.

Ja osobiście, jako  zw o lenn ik  t łu 
maczenia w ierszy rosy jsk ich  rym a
m i żeńskim i i  korzystan ia  z do
świadczeń tra d y c ji w e rsy fikacy jn e j, 
jestem  za metodą zastosowaną 
przez W ażyka. N ie znaczy to, bym  
nie dostrzegał je j trudności, d la 
tego w łaśnie w yraz iłem  się na 
wstępie, że sprawa ewentualnego 
zniesienia osta tn ie j pa ry  rym ów  
męskich, względnie innego ich  u- 
s taw ienia, może być sporna. Cho
dzi m i przede w szystk im  o te kon
cesje na rzecz rym u  męskiego, 
koncesje tym  trudn ie jsze, że nie 
zna jdujące odpow iedn ika w  u m ie j
scow ien iu w  s tro fie  o ryg ina łu , na 
ja k ie  z konieczności W ażyk m usi 
iść. N ie jes t jednak słuszne w iąza
nie pewnego naprężenia s ty lis tycz 
nego, k tó re  da je  się zaobserwować 
w  n iek tó rych  stro fach .przekładu 
W ażyka, z p rzy ję tą  przez niego 
metodą przekładu. Is to tn ie , naprę
żenie owo od czasu do czasu w y 
stępuje. Ponieważ jednak znaleźć 
je  można w  różnych m iejscach 
s tro fy , należy wnioskować, że jest 
to jedyn ie  w y n ik  n iedopracow ania 
tekstu, co z pewnością tłum acz w 
następnych w ydan iach usunie. Do 
rzędu tak ich  naprężeń s ty lis tycz 
nych na leżałoby zaliczyć na przy
k ład  zw ro ty : „M o ra ł su row y na 
bok k ład ł, K a rc ił za psoty, lecz nie 
w adził, I  do ogrodu go prow a
d z ił“ . A lb o : „T u  jes t na tu ra  ca ł
k iem  gm inna, Powabu siła całk iem  
m ała“ . L u b  też: „Jeszcze się w uź
dzie p rzyk ro  ciska  Na m rozie n ie
c ie rp liw y  koń“ . N iek iedy  posługuje 
się W ażyk zw ro tam i s ło w n iko w y
m i, k tó re  co praw da żywe b y ły  
kiedyś-: w polszczyźnie, lecz w  te j 
c h w ili,  naw et przy  dopuszczalnej 
dozie s ty liza c ji, są albo mało czy
telne, a lbo rażą nasze ucho niepo- 
wszedniością Na p rzyk ład : „B u ja - 
now tu  się sw a ta ł — wara. P ie- 
tuszkow — także spuścił kw in tą .“

Użyłem  przed ch w ilą  w yrażenia 
„dopuszczalna doza s ty liz a c ji“ . Za
gadnienie kszta łtu  s tro fy  on ie g i
now skie j, zagadnienie męskich czy 
żeńskich rym ów , k tó ry m  tu  ty le  
m iejsca poświęciłem , są w gruncie  
rzeczy zagadnieniam i roboczym i. 
N a jis to tn ie jszą rzeczą przy bada
n iu  przekładu, badaniu jego ade
kw atności z oryg ina łem , jes t kon
cepcja językowa, jest stopień ob ie
k ty w iz a c ji m a te ria łu  poetyckiego. 
Pod słowem  „o b ie k iyw iza c ja “  teo
re tycy radzieccy rozum ie ją  tak ie
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rysowany-

dziela.my zdania n iek tó rych  k r y ty 
ków  o rzekom ym  id e n ty fik o w a n iu  
się Puszkina z bohaterem  jego poe
m atu, w  każdym  razie jest to 
ja k  gdyby poręka autentyczności 
a tm osfe ry, w  jaką  za c h w ilę  w p ro 
w adzi nas poeta, a tm osfe ry  tak  
dobrze m u znanej z bu jnych  la t 
po ukończeniu liceum . A  prze
cież zw ro t ten jest punktem  w y j
ścia d la  ostatniego dystychu s tro fy : 
„T am  niekogda gu lia ł i ja ; N o w rie - 
dien s iew ier d la  m ien ia “ .

Szczegółową analizę po rów naw 
czą po lsk ich  przek ładów  „O n ie g i
na“  można by prow adzić bardzo 
długo. W yobrażam  sobie, że by łb y  
to znakom ity  tem at d la  całorocz
nych w yk ładó w  un iw e rsy teck ich , z 
k tó rych  można by wyciągnąć w ie le  
in te resu jących w n iosków  nie  ty lk o  
w  'dz iedzin ie  te o rii p rzek ładu  poe
tyckiego, lecą i  w  dz iedzin ie  badań 
nad „O nieg inem “ . Bo któż, je ś li nie 
tłum acz, m usi sobie ja k  na jd o k ła d 
n ie j zdawać spraw ę z in te n c ji au
to ra  w  każdym  zdaniu, w  każdym  
słow ie, w  każdej a luz ji. O czywiście 
dopiero suma tych .praw dziwych 
spostrzeżeń i  . p raw d z iw ych  ich  
przekazań na ję zyk  p o lsk i s tanow i

przekazanie ideologii i este tyk i au
tora, by nie zostały one skażone 
przez ideologię i  estetykę tłu m a 
cza. In n y m i s łow y — by u tw ó r o- 
ry g in a ln y  został p ra w id ło w o  sko
m entow any przez tłum acza pod 
względem  ideolog icznym . A, W. 
F iodorow  w  sw o je j os ta tn ie j p ra 
cy p .t.: „Podstaw ow e zagadnienia 
te o rii p rzek ładu“ , d ru kow ane j w 
N r 5 czasopisma ,,'Woprosy ja zyko - 
zna n ija “ , tw ie rdz i, że teza J. S ta li
na o n ieobo ję tnym  stosunku do ję
zyka poszczególnych g ru p  społecz
nych i  k las dotyczy n ie  ty lk o  tych  
n ie w ą tp liw ych  p rzypadków , gdy 
ję zykow i ogólnonarodowem u na
da je się w szelk ie cechy żargonów 
k lasowych, lecz że teza ta  może być 
rozciągnięta na te p rzypadk i, gdy 
dokonyw a się doboru środków  z 
zasobu języka narodowego. M oż li
we jes t w tedy św iadom e czy nie
świadom e wypaczenie, gdyż t łu 
macz p rzyp isu je  o ry g in a ło w i inne 
treśc i niż te, k tó re  ma o b ie k ty w 
nie  przed sobą. F iodorow  s tw ie r
dza, że je dyn ie  tłum acz w  us tro ju  
socja lis tycznym  nie je s t k lasowo 
zainteresowany w  w ypaczan iu  
is to tn ych  treśc i a rcydz ie ł l ite ra tu ry .

S r
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Narzędziem  te j o b ie k ty w iz a c ji 
jes t w łaśc iw y dobór środków  języ-\ 
kow ych, w łaściw e w yko rzystan ie  
przez tłum acza w sze lk ich m ożli
wości języka ojczystego. I  tu  trze
ba podkreślić, że W ażyk w sw o im  
przekładzie „O nieg ina“  da ł nam  
Puszkina nieskażonego, da ł p ra w 
dziw ą atm osferę poematu, p raw dz i
we w idzen ie epoki puszk inow sk ie j. 
P rz y jrz y jm y  się na p rzyk ładzie , 
jak iego  o trzym a liśm y „O n ieg ina “  
dz ięk i W ażykow i. Będzie to jedno 
cześnie przyk ład , ja k  ważna je s t 
d la  tłum acza ob iek tyw izac ja  m a
te ria łu . T łum aczen ia Belm onta i  
W ażyka dz ie li pięćdziesiąt la t. 
P ierwsze powstało w W arszawie, 
gu be m ia lnym  m ieście carskiego 
„P ryw is lin skog o  K ra ja “ , d rug ie  w  
s to licy  P o lsk ie j Rzeczypospolite j 
Ludow e j. ' P ierwsze ukazało się w  
trzynaście  la t  po „L a lce “  Prusa w  
okresie jeszcze w ysok ie j prężności 
idei pozytyw istycznych, w okresie 
w ie lk iego naporu m ieszczańskiej 
m oralności. Drugie — w Polsce szyb
k im i k ro ka m i dążącej do socja liz
mu, Z ana lizu jm y, choćby pobież
nie. pierwszą lepszą tro fę  „O n ie 
g ina“ , zaw iera jącą cha rak te rys tykę  
postaci lu b  — ja k  w tym  w ypad
ku  — cha rak te rys tykę  ba jronow * 
skiego bohatera:

B e lm on t:

Choć znudzonego Eugeniusza 
Od dawna już nie nęcił druk,
Do kilku dzieł przywykła dusza —» 
Tyeh nie wyrzuciłby za próg.
Tam śpiewak G  i a u r a i .1 u a n a 
Na stole leżał; z nim dobrana 
Romansów wiązka: kartek stek,
W których się nieźle odbit wiek 
I  cziek współczesny z duszą

suchą,
Egoistyczną, nędzną, czczą,
Z myślą oziębią, niemal zlą.
Bez moralności, z wolą kruehą, 
Wciąż szukający błędnych mar. 
Na próżny czyn tracący żar. ,

W ażyk: .

Choć wiemy, znając Eugeniusza, 
Że machnął ręką na lekturę 
I książki posiał do lamusa, 
Jednak oszczędzi! poniektóre: 
Zachował G i a u r a  I J u a n a ,  
Dołączył dwie lub trzy powieści, 
W których się obraz wieku

mieści
I  catkiem wiernie jest oddana 
Nieobyczajna i wyniosła. 
Doświadczająca błędnych złud, 
Współczesnych ludzi dusza

oschła,
Samolubnego serca chłód.
Mózg, co ze światem się

poróżnił,
I  wre, i działa, ale w próżni.

D ziw na rzecz — są to dwa różne 
w ize ru n k i, z k tó rych  p ierw szy jes t 
ty lk o  luźnym  kon tu rem  s łow nym  
zw iązany z pokazanym  nam przez 
Puszkina obrazem. Treść jego na
tom iast jest ca łkow ic ie  inaa. Taką 
cha rak te rys tykę , używ ając p ra w ie  
tych sdmycb słów . m ógłby dać na 
p rzyk ład  Rzecki m ów iąc o m łodym  
Szlangbaum ie — a przecież jakaż 
przepaść dz ie li bohatera ba.ironicz- 
nego od kupca w epoce pozytyw iz
m u! Weźmy choćby osta tn ie  zda
n ie : „W ciąż szuka jącym  błędnych 
m ar, Na próżny czyn tracącym  
żar“  — m ógłby być W oku lsk i, a le  
przecież to zdanie ca łk iem  co in 
nego znaczy niż: „M ózg, co ze 
św iatem  się poróżn ił, I  wre, i  dzia
ła, ale w  p ró ż n i“ . T a k  w łaśn ie  
m ów i P uszkin : „S  jego ozłob len- 
nym  urnom, K ip iaszczym  w d ie j-  
s tw ii pus to .ii“ . To nie cz łow iek 
tracący energię na próżne czyny, 
lecz um ysł, k tó ry  dz ia ła  w p ró żn il 
Różnica zasadnicza.

N ie pom aw ia jm y, b ro ń  Boże, 
Belm onta o z ł" wolę, o św iadom e 
p rze inaczan i’  tekstu. Nie. B e lm on t 
używ a ł po prostu frazeo log ii swo
je j epoki, fra z e o lc iii,  k tó ra  n ie  
przystaw a ła  do P uszk inow sk ich  
treści.

Jeszcze jeden d ro bn y  p rzyk ła d : 
G dy Puszkin iro n iczn ie  m ów i o 
O nieg in ie : „ IT  prosto bu d ie t do- 
b ry j m a ły  K a k  w y da ja , k a k  

ce ły j sw ie t? “ ,. Belm ont pisze: „ A l 
bo poczciwcem  sobie będzie, Jak  
ty . ja k  ja , ja k  ca ły ś w ia t“ . Czy 
można przypuszczać, by  Puszkin w  
ten sposób oceniał swego bohate
ra? Czyż n ie  ba rdz ie j iron iczn ie , 
n ie  ostrzej b rzm i ton W ażyka: 
„Czy może będzie chłop do rzeczy, 
Jak w y, ja k  ja , ja k  każdy z nas?.“

(Dokończenie na str. 7-ej)
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WANDA KARCZEWSKA

NIKE STALINGRADZKA
Oglądano cię w chwale pełnej, 
Wyrzeźbioną z ognia i gradu. 

Przyszłaś do nas w epickim hełmie 

Śnieżna.Nike spod Stalingradu.

Jak sygnały fali radiowych,

Jak ludowa wieść o pochodzie, 

Dochodziła t  dział rakietowych 

Wyrąbana muzyka w lodzi«.

Ci, co Wołgi sięgali brzegów,

Potem Donem, Dnieprem, Prypecią 

Odchodzili w przestrzeni śniegów 

Jedną zimę, drugą i trzecią.

Ile  razy niebo nawisło 

Ulewami metali szczodrze?

Jeszcze jesień trwali nad Wisłą, 
Wiosną mosty rwali na Odrze.

Meta nicość zbrodni ujawnia,

Odwrót ścierwem pobitych znaczy.

W  Żytomierzach, potem Wrocławiach 

Pancerfausty nieśli w rozpaczy.

Śmierć przez góry Orawskie goni, 
Dopędziła w kotle Myślenic.
Zdrajca stepów z zdrajcą Walonii 

Leżą, przy nich esesman Niemiec.

Jak Mieczowym Czudzkie jezioro, 
Berezyna Cesarskiej Francji, 

Hitlerowskich frontów upiorom 

Wschód surowo umiał odpłacić.

Jak kurzawę nad Azją burza 

Gna pociski wichury wycie.
Pepeszami zakwitły wzgórza, 
Odchodzili na dół pobici.

I  śniegowe musiały pługi 
Z szos do rowu trupy odtrącać;
Dróg tysiące odwrotu smugi 
Przemierzały w długich miesiącach.

Prosty szlak jest na mapie — tyle 

Tylko zgięty co równoleżnik...

A w istocie w floresów milion 

Przedłużony w śniegu bezbrzeżnym.

Dziś, gdy innych nazw dźwięczy groza; 
Indonezja, Burma, Malaje,

Gdy daleka płacze Formoza,
Zadrżał Egipt, Afryka wstaje,

Indie, które mają ocean 

Własny, ogniem podziału dymią, 
Ostrzeżenie tym, muzo, śpiewaj,

Co chcą nowych dla Nike imion.

GODZINA
O tej godzinie w innych krajach, 
dalekich, ale nam nie obcych, 

noc dogorywa pożarami i spadają 

w rzeki konstrukcje mostów. Z karabinów 

osuwa śmierć zwęglone palce chłopców.

0  tej godzinie u nas matki wstają
/

słuchać oddechu śpiących synów.
Za chwilę błysną serca jak żarliwy lont 
artysty, robotnika, który kładzie 

na nowy dach ostatni gont

1 spod nawarstwień wieków wydobywa 

starej katedry wczesny gotyk.
Nad mapą sztab się schyli, by obliczać 

drogę do wiejskich bibliotek 

Gorkiego, Hugo, Mickiewicza.

0  takiej porze, co jak jabłoń w sadzie 

ciężkie gałęzie nad głowami schyla
1 owoc doświadczenia w dłoń poety kładzie, 
czujesz, choć głowa twa już w srebrnym pyle, 
że to co najważniejsze jeszcze jest nienapisane, 
jak nie skończone jest to, co ludowi
piękne i mądre będzie dane,
0  tej godzinie zwykłeś wieść rozmowy 

Z tymi co zmarli, albo są nie z nami,
z kochanką, bratem albo ojcem
1 nagle — zrywasz się! Nie, nie zaśpiewał słowik.

PRZED ŚWITEM
Kto z nas nie zaznał takiej ciszy,
kiedy wypada nagle pióro z dłoni,
gdy ponad ziarnem, które chlebem wzbiera,
nad polem, gdzie skowronek dzisiaj w zbożu dzwoni,
a wczoraj tylko kret w pustkowiu mieszkał,
nad szczęściem kobiet, które w łonach wschodzi
najdroższym kształtem dziecka,
posłyszysz nagle szczęk wojennej broni?

Zrywasz się, biegniesz, chciałbyś iść 

obudzić syna, tulić go do piersi, 

i zakryć dłonią źdźbło ojczystej trawy, liść, 
twarze przyjaciół chcesz osłonić, 
tych, co są w trudnych chwilach z nami 

i tych, co zmarłszy, śmierci jednak uszli 
i trwają przy nas życiu najwierniejsi, 
aby jak gwiazdy świecić wiekom imionami 
Horacy, Villon, Heine, Puszkin.

Lecz nagle stajesz, ocierasz bólu łzy,
oto nabrzmiewa noc i — słyszysz —  stąpa rzesza:
sczerniały w ogniu on, Korei syn,

1 i w  las pędzony Malaj, milion zabitych z Chin,
On człowiek prosty, który wciąż umiera
na wszystkich frontach, on, który wskrzesza
spalone miasta i umęczony glob,
idzie, aby od siewców śmierci żądać rozrachunku
z dziedzictwa Marii Curie i Pasteura
Idzie pokoju gniewna armia. Czy słyszysz jak się zbliża
Belojannisa brat i głodny włoski chłop
i twój, Joliot, wzburzony lud Paryża?

I G O R  5 I K I R Y C K !

Wiersze, k ió re  lud  pamięta* ’
W y k o n y w a ją c  zadan ia  w y n ik a ją c e  z p o d ję te g o  na  o s ta tn im  

P le n u m  Z L P  zo b o w ią za n ia  ro z to cze n ia  o p ie k i k u ltu r a ln e j nad  Z ie 
m ia m i O d z y s k a n y m i — Z w ią z e k  L ite ra tó w  P o ls k ic h  zaopiekowcCl 
s ię puśc izną  p o e ty c k ą  po  M ic h a le  K a jc e . W n a jb liż s z y m  czasie  
ukaże się  z b ió r  je g o  w ie rs z y , zaś w  d n iu  14-go g ru d n ia  b .r. we  
w s i ro d z in n e j K a jk i  o dbędz ie  się u roczys to ść  o d s ło n ię c ia  p a m ią t
k o w e j p ły t y  na g ro b ie  p o e ty  o raz  o tw a rc ie  ś w ie t l ic y  je g o  im ie n ia .

(R ed.)

rys. H. Skrupski
Michał Kajka

Ja też zasię z mojej strony 
Póki serce we mnie bije,
Uprawiam wiedzy zagony 
I  układam poezyje...

Michał Kajka

Po niebie płyną ciężkie,- n iskie chm ury. W ieje 
stry, zachodni w ia tr. Niesie ze sobą w ilgoć 
m azurskich jezior i słaby, ledwie wyczuwalny 
zapach Puszczy P iskiej. Stąd ze wzgórza w i
dać praw ie całą pofałdowaną powierzchnię 
jeziora — Tauto i piaszczystą zatokę, z k tó 

re j w yp łynę ły  rybackie łodzie. P łyną pod w ia tr. M ia
row o  pochylają się sy lw etk i w ioślarzy. Jest zupełnie 
cicho, ty lk o  czasami w dulkach zaskrzypią wiosła... 
I  nagle z pierwszej łodzi rozlega się śpiew...

Z początku w ia tr  szarpie słowa rybackie j pieśni 
i  przynosi na wzgórze ty lko  strzępy: ...Pierścień toczy... 
ko le  ciebie... n ie  będę... Nagle uspokaja się i podaje 
całą zw ro tkę :

A ja  się zrobię drobniuchną rybeczką,
Popłynę ja bystruchną wódeczką,
A ty musisz moją być,
Wolę moją wypełnić...

•’ Teraz już  ca łk iem  wyraźnie p łyną słowa pieśni nad 
chatam i w iosk i Skomackie, k tó rą  ze wszystkich stron 
otaczają jeziora : Czarne, Milusze, i D rugim .

K to  w ie, może kiedyś z tego samego wzgórza pieśń 
tę słyszał poeta m azurski, M icha ł K a jka , k tó ry  urodził 
się w łaśnie tu w  Skomacku 27 września 1858 roku. Był 
to  okres, w  k tó rym  rosnąca fa la germ anizacji n ie zdo
ła ła  jeszcze zniszczyć p ięknych tra d y c ji tych ziem się
gających 16 w ieku.

Pow iatowe m iasto E łk, leżące daleko od wypado
w ych  baz k u ltu ry  n iem ieckie j, przez długie la ta  było 
jeszcze ośrodkiem polskości, m im o że w  1810 roku par
tyku la rn ą  szkolę polską istniejącą tu od 1546 roku  w ła
dze przekszta łc iły  w niem ieckie gim nazjum .

N iezw ykle ważną rolę w ham owaniu germ anizacyjr 
nych zapędów pe łn iło  w  tym  okresie czasopismo „P rzy
jac ie l Ludu Łęck i“ , redagowane przez wychowanka 
miejscowego gim nazjum  Gustawa Gizewiusza, toteż od 
roku  1825 odsetek ludności m ów iącej po polsku z 88,8 
proc. do roku 1861 spadł zaledwie do 78,6 proc.

W życiorysie M ichała K a jk i zna jdu jem y tak ie  zdanie: 
„Do długiego też czasu nie słyszałem języka niem ieckie
go“ , a Leon Sobociński, k tó ry  odw iedził K a jkę  w  1935 
roku  pisze: „W e wsi Skomeck i Ogródek u p ływ a ły  mu 
la ta  dziecięce i dojrzałe. Polskość tych w iosek prze trw a
ła  w iek i całe. A tm osfera tak  była polska, że n ik t  po 
n iem iecku nie rozm aw ia ł, bo i nie um iał. Gdy b y li w zy 
w a n i do urzędu, do sądu — m usiano wzywać tłu m a 
cza...“

O wczesnym dzieciństw ie M icha ła  K a jk i w iem y b a r
dzo niew iele. W  Kalendarzu M azurskim  z roku 1939, 
w  nocie zatytu łow ane j „80-lecie urodzin M ichała K a jk i 
poety m azurskiego“ , zna jdu jem y taką uwagę: „Do szko

ły  chodził od 6 — 14 lat i to trzy  i pół roku w Skomac
ku do nauczycieli Jasińskiego i Owczarka, a cztery i pół 
roku w Rosikach do nauczyciela Kuca. W szkole uczył 
się dobrze tak że n igdy k ijó w  za naukę nie oberwał. 
Nauczyciele, a zwłaszcza Kuc, m ia ł z niego w ie lką  w y- 
rękę, bo pomagał mu uczyć dzieci. W szkole uczył się 
po polsku, a po niem iecku uczono ty lk o  trochę czyta
nia i pisania...“

A później — później K a jkę  zaczęło uczyć samo życie. 
Już jako  czternastoletn i (najstarszy) chłopiec . musiał 
opuścić rodzinną chatę, w k tó re j rozgościła się nędza, 
i szukać pracy u bogatego gbura. Byl na jp ie rw  pastu
chem, a później parobkiem. 1 w łaśnie w tym  czasie po 
raz pierwszy zdał sobie sprawę z tego, że otacza go spo
łeczność podzielona na dwa wrogie obozy. W n ik liw ym  
spojrzeniem  młodego poety dostrzegł wyraźnie różnice, 
ja k ie  dzielą up rzyw ile jow aną klasę bogaczy od wyzys
kiwanego ludu Dostrzegł i zapamiętał, aby później n ie 
jednokro tn ie  dać temu wyraz w swoich wierszach.

...Wnetki nam koszulę zedrą i ze skóry nas obedrą...
Co przodkowie dotrzymali i potomkom w spadku dałi
Wszystko jakoś nam niszczeje, w iatr niedoli wsio

rozwieje.»
Coraz więcej brniemy w długi jako jeden tak i drugi.
Choć pracujem w pocie czoła, od zranka do nocy zgoła
Lecz dobytek ulatuje, nasze życie bieda truje.
A choć sypią miliony, lecz lud biedny, uciśniony
Ten z tego mało dostanie, tylko jakiś tam mość panie!
Nasze grunta zadłużone, podatki obciążone,
W netki z nich nas wyprowadzą, na subhaście je

przedadzą.
A  nam nic nie pozostaje, jak ciągnąć w nadreńskie

kraje,
Szukać takiego zawodu, aby nie umierać z głodu.
Jednak bieda w chyżem tempie, uprzedziła nas na

wstępie,
Gdyż zajęcia odmówiono, bowiem ludem przepeł

niono.
Teraz całkiem zawiedziony pragnie nazad w swoje

strony,
Lecz bieda zaś przy nim staje, bo na pociąg mu nie

staje.
Gdy wrócisz na twe zagony, już tam Niemiec obsa

dzony,
A choć przybył tu ubogi, lecz dostaje zapomogi!
I  w pośród mazurskiej braci się rozwija i bogaci!
I  to Niemiec! i  to Niemiec/ Lecz Mazur jak cudzozie

miec!.«

We wspom nieniach Leona Sobocińskiego o K ajce 
czytam y: „M ich a ł K a jka  od wczesnej m łodości m ia ł 
pociąg do pisania. M ając siedemnaście lat, ja ko  pomoc
n ik  m urarsko - ciesielski, zajęty pracą, k tó ra  go nie po
ciągała, osładzał sobie to gorzkie jarzm o obow iązku p i
saniem wierszy. P isał ukradkiem  i to  o łów kiem  na heb- 
b lowanej desce, na gorąco, a potem te deski zabierał 
do domu i  przepisyw ał“ .

A le  nie ty lk o  niedola w ie jsk ie j b iedoty stała się te
matem wierszy K a jk i. Ciągłe poszukiwanie roboty, 
w ędrów ki z k ie ln ią  i  toporem zb liży ły  go do proble
m ów m ie jskich . Poczuł, że w ięzy łączące go z ludem 
pracującym  zacieśniają się coraz bardzie j, i jednocześ
nie zrozum iał, że w  mieście rów nież występuje w yraź
na lin ia  podziału między klasą bogaczy a żyjącym  
w  nędzy pro le tariatem . Wiersz na ten tem at powstanie 
znacznie później i dopiero po plebiscycie zostanie za
mieszczony w  „M azursk im  P rzy jac ie lu  Ludu“  pod zna
m iennym  ty tu łem  „Losy biednego ludu w  m ieście“

Pełno biedy, pełno trudu,
„M ój kolego, czy słyszycie,
Jakie dzisiaj drogie życie?“
Nie zarobię tyle myta,
Abym kupił centnar żyta,
Gdzie komorne, różne statki,
A gdzie światło i podatki.
A  gdzie opał i odzienie 
I  też wszelkie wyżywienie.
Wciąż się bieda gorsza robi 
Choć cośkolwiek się zarobi.
Ale kiedy zima przyjdzie,
To człekowi licho wyjdzie;
Tedy pójdzlem wszyscy hura!
Tam na przeklętego gbura.
On za drogo wsio sprzedaje,

To nam na żywność nie staje.
„Zęby tak Polacy przybili 
Nas z tej nędzy wyzwolili“.
Wszystkie stany narzekają 
I na Polskę spoglądają.
Aby ich wyrwała z biady,
Bowiem nie ma innej rady.

„ D o  pisania w ierszy — piszę K a jka  — m iałem  nad
zwyczajną chęć, może i trochę ta lentu. R ozw ijan ie  mo
ich zdolności w dużej mierze zawdzięczam niedoli mo
ich rodaków, których spotkała taka straszna krzyw da 
za czasów Bism arka, kiedy to zaczęto katować dziecko 
za używanie języka polskiego i to nieraz w  sposób bar
barzyński....“

B y ł to okres, w  k tó rym  fala germ anizacji przybrała 
najw iększe nasilenie. Język polski wyrugow ano ze 
szkół i kościołów. I znowu poeta zdobył jeszcze jedno 
gorzkie doświadczenie. Oto możni panowie p ierw si w y 
zbyli się ojczystego języka, a w  ślad za n im i poszli 
w iejscy bogacze. Jedynie lud został w ie rny  sw o je j m o

w ie  W tedy to Katka, syn i poeta ludu, rozpoczął p ło 
m ienną walkę, k tó rą  prow adził do ostatn ich dn i swe
go życia. W alkę o ratow anie m owy ojczystej.

Mowo! coś przed laty,
K w itła  blaskiem życia:
Złożyły cie kąty 
Dziś w śmierci powicia.
Pomóżcie, bratowie,
Stary jak i młody,
By ojczystej mowie 
Błysł promień swobody.
Niech zabrzmią na nowo 
Naszej mowy dźwięki,
A niech polskie słowo 
Niesie Bogu dzięki.
Niech moje utwory 
Dostęp do was mają,
Niech chaty i dwory 
Niemi nie wzgardzają.

Podziwu i czci godna jest siła 1 odwaga, z jaką ten 
samouk oddaje się walce, za k tó rą  w każdej c h w ili 
grożą mu nie ty lk o  szykany ze strony w ładz i p o lic ji, 
ale i więzienie.

Poeta b ra ł rów nież czynny udzia ł w życiu po litycz
nym. Wespół z Bogum iłem  Labuszem, Bogum iłem  L in 
ką, G ustawem  Leydingiem  i Bogum iłem  Leyką stał się 
założycielem „M azu rsk ie j P a rtii Ludow e j“ , a w  w iele 
ła t później „  Zjednoczenia M azurskiego“ ...

Tymczasem na ?iemi m azurskie j życie po lsk ie j biedo
ty  z każdym rok iem  stawało się coraz trudnie jsze. O- 
kres poplebiscytowy jeszcze bardzie j zaostrzył walkę. 
K a jk a  pisze:

Nad rzekami mazurskieml,
Unoszą się het gdzieś śpiewy,
Jednak dźwiękami obcemi,
Niby z morskich wodów mewy 
Do nas stadami przybyły,
Nasze śpiewy zagłuszyły.

Nasze harfy, nasze lutnie,
Na wierzbach zawiesilim.
Pozwieszalim głowy smutnie 
W  worek żałoby je skrylim.

Bowiem co nas weseliło 
Od nas się gdzieś oddaliło..«

A le  nawet i w  t fi kie j  trudn e j c h w ili poeta nie trac i 
nadziei. W  „M azurze“  zamieszcza w iersz p.t. „P o  de
szczu słońce błyśnie“  kończąc go s łow am i:

Chociaż burza na nas godzi,
Zasypuje nas zawieją —
Jednak się raz wypogodzi,
Błyśnie nową nam nadzieją.

Chociaż burza tuż nad nami 
I  obłok ciemny nas ciśnie,
A deszcz leje strumieniami —
L e c z  p o  d e s z c z u  s ł o ń c e  b ł y ś n i e .

W  „M azursk im  P rzy jac ie lu  Ludu“  organie „Z jed no 
czenia Mazurskiego“  pod datą 24 lu tego 1926 roku na 
pierwszej stron ie  ukazała się bardzo charakter.ystycz-

na na owe czasy w zm ianka : p.t. „H e im atd ienst“  na 
W arm ii wprowadza niemczyznę do kościołów w posta
ci książek do nabożeństwa“ . „W ie ta  o tern, ze „H e irńa t- 
d ienst“  pragnie ja k  na jprędzej zdusić u na ju wszyst
ko co jeszcze za gadką macierzystą stoi. Nie ty lk o  
u na ju czyni to „H e im atd ienst“  ale także na W arm ii. 
Rozchodzi się „H e im a td iens tow i“  m ianow icie o m ło
dzież. Kole w  oczy tę organizację, że na W arm ii mam y 
jeszcze młodzież, k tóra m odli się i śpiewa w kościele 
w  języku ojców  swoich, to jest po polsku. D la tej, m ło 
dzieży zakup ił w ięc „H e im atd ienot“  bardzo wiele n ie
m ieckich śp iew n ików  z napisem: „Verg iss die deut
sche Heim at nie! Der H e im atve re in1“  Te książki roz
da je się młodzieży w kościołach. Zupełn ie słusznie obu
rza się na tę robotę wychodząca w O lsztynie „Gazeta 
O lsztyńska“  przyrów nu jąc „H e im atd ienst“  do diabla, 
k tó ry  ubra) się w komżę i ogonem na mszę dzwoni. 
Tak daleko już doszliśmy, że nawet książki do nabo
żeństwa używa się jako narzędzia do germ anizacji. Ma
zu ry ' O tw órzta oczy!“

K a jka  już dawno m ia ł oczy otw arte . Zrozum iał, że 
w  obronie języka ojczystego wypieranego nawet z koś
cioła musi napisać szereg nowych -pieśni polskich, k tó 
rych brak d o tk liw ie  odczuwa lud m azur-k i. W tak i spo
sób twórczość re lig ijn a  poety stała się jednym  ze środ
ków  w  celu obrony o jczyste j mowy. Stąd w łaśnie w  
dorobku K a jk i znalazła s ię  tak pokaźna liczba u tw orów  
re lig ijn y c h  pisanych „Na gody“ , „Na Trzech K ró li“ , 
„N a Nowy Rok“  i inne święta kościelne. A le  nawet 
i w tym  okresie poeta me pisze wyłącznie pieśni re li
g ijnych . Sprawy ludzk ie j biedoty są mu nadal b lisk ie  
i nie może powstrzymać się od tego, by nie przypiąć 
ła tk i proboszczowi w wierszu p.t. „K s iądz i chłop“ ,

Przed kilkudziesięciu laty,
Czy ubogi, czy bogaty
Musiał księdzom za wsio płacić,
Choćby przyszło się utracić.

Choćby przyszło 1 pożyczyć 
By tylko kto chciał użyczyć.
Bo trzeba na zapowiedzie.
Niechaj się tam jak chce wicdziel

Ż y ją  też w  pamięci ludu mazurskiego i inne s tro fy  
w ierszy M ichała K a jk i, szczególnie wśród starszego 
pokolenia, które przecież tak niedawno powtarzało 
w raz z poetą:

O, ojczysta nasza mowo 
Coś kwitnęla nam przed laty,
Zakw itnijże nam na nowo 
Jako kwitną w polu kwiaty.

Niestety, poeta nie dożył te j chw ili, w k tó re j na zie
m i m azurskie j na nowo zakw itła  polska mowa. Nie 
doczekał tych dn i, w których lud Mazur i W arm ii na 
zawsze został w yzw olony z ucisku narodowego i spo
łecznego, łącząc się w jedną nierozerwalną całość z m ło 
dą Ludową Ojczyzną.

U m arł we wrześniu 1940 roku i pochowany został na 
cm entarzu Ogródka, w ioski, ■ k tórą rozs ław ił swoim i 
w ierszam i 1 płom ienną m iłością O jczyzny.

W bibliotece S tacji N aukowej Ins ty tu tu  Zachodnie
go w O lsztynie zna jdu je  się „puścizna K a jk i“ , na k tó
rą składa się spora ilość m edrukowanych lub niedo

kończonych rękopisów, oraz kilkanaście  książek wcho
dzących w  skład b ib lio tek i p ie ty . Są tam  Psalmy K o 
chanowskiego, jest „Pan Tadeusz“ , tom ik Słowackie
go, są „K rzyżacy“ , a nawet i skrót „ I lia d y "  i „E ne idy“ .

Sam poeta doczekał się za życia ty lk o  jednego wyda
n ia  swych „P leśni M azursk ich“  w 1927 roku nakładem 
redakc ji „Gazety M azursk ie j“ , Toteż dziś, kiedy nad 
w olną ziemią mazurską rozlega się radosny dźw ięk po l

eskiej m owy, o k tórą walczył z tak 'm  poświęceniem lu 
dowy poeta M icha) K a jka , wydań,e zbiorowe jego w ie r
szy pow inno- być me ty lko  naszym obowiązkiem, ale 
jednocześnie stać się wyrazem  wdzięczności całego 
narodu.

Igor Sikiryckl

, , , X ........... .......... vv u u j i i u i t - i r  a i H c n  i M a u K O w e i  I n -
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Ś u k e r to w e jk ie i0 W n ik a  teJ in s t>'lu c J1- o b - E m i l i i  B ie d ra w in y .
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Benedykt Hertz w  w ieku  la t 30.

Wspomnienie o Benedykcie Hertzu
■ „Co się tyczy daty mego uro
dzenia — pisa ł do m nie Benedykt 
H e rtz  w jednym  ze swych lis tów  
■— to tym  epokowym  dla mnie 
dniem  b y ł l  czerwca 1872 r. d la te
go, prócz  diou im ion : Benedykt Jó
zef, m am  trzecie — Robert.

„Jefśli Bóg da doczekać“  — ja k  
m ó w iła  m oja M atka, 7 czerwca r. 
J9SL skończą la t 80. Ładny kaw ał 
cznsu, co?“

)/ P ię kny  kaw ałek czasu o b ją ł Be
n e d y k t Hertz swym  p racow itym  
życiem . Syn syb iraka i  bratanek  
uczestnika Kom uny P arysk ie j w y
n ió s ł z domu nie ty lk o  szczery re
w o lu c y jn y  pa trio tyzm , ale rów nież  
pew ną zawadiackość, k tó ra  nie o- 
puszczała go aż do ostatn ich dn i 
życia  Ta junacka, rzekłbym , za- 
dzierżystość wzruszająco kontrasto
w a ła  z jego niepozorną postacią. 
K iedyś, gdy przyszedł do redakc ji 
„ Szpilek “  w swej charakterystycz
n e j maciejówce, nowa urzędniczka, 
n ie  wiedząc z k im  ma do czynie
n ia , zadała m u sakram enta lne p y 
tan ie : „Czy mogę wiedzieć w  ja 
k ie j spraw ie?" Pan Benedykt w zią ł 
się pod bok i i odparł grom ko: „ ja 
b łek  nie sprzedaję. H ertz  jestem ." 
T o powiedzenie weszło do potocz
nego języka „szp ilkow ców ",

y Benedykt Hertz zaczął p isa ł dość 
późno, bo dopiero na początku na
szego stulecia, licząc już  la t b li
sko 30. P ierw szy okres jego tw ó r
czości zbieg i się w  czasie z niepo
dz ie lnym  panowaniem  M łodej Pol
sk i. A  w  tym  lite ra ck im  klim acie  
H e rtz  nie m ia ł szans na zrobienie  
ka rie ry . Form a, k tó rą  w łada ł, w y 
w odz iła  się przecież Z na jśw ie t
n ie jszych tra d y c ji naszej lite ra tu ry  
satyryczne j, od B iernata z L u b li
na  począwszy W każdym  swym  
słow ie  i  w  każdym obrazie by ł 
H e rtz  pisarzem rea lis tycznym  o 
n ie zw yk łe j prostocie, kla row ności 
i  zrozum iałości wiersza. A  poza 
ty m  jeszcze b y ł pisarzem w yraźnie  
tendencyjnym , co obniżać przecież 
m ia ło  rangę sztuki. P iu,e o tym  
sam Hertz w swym  wspom nieniu  
au tob iogra ficznym  p.t. „Ja k  zosta
łem  geniuszem":

„B y ł początek obecnego stulecia, 
secesja w  sztuce i  ogromny urodzaj 
na. geniusze... Przesiadywało to lo  
ca łym i stadam i po kaw iarn iach  i 
Żłopało czarną, dysku tu jąc o sztu
ce dla sztuki (przez ja k  największe 
„s "), o Zarathustrze, o nagie j du 
szy, p ra -iłła ch  bytu, o Mangdze 
Jasieńskim , o Nietzschem i  o 
w szystk im . A  ja. b idu lek , siedzia
łe m  w  pobliżu i udawałem, że ro
zum iem , o co chodzi“ .

K u lt  szarla tanerii, n iezrozum ia l- 
Stwa, panujący wówczas w naszej 
lite ra tu rze , zaciążył na ocenie Her
tza jako  pisarza  „ n iew ie lk iego lo
tu " .  Sam H ertz  poddał się widać  
te j z g ru n tu  niesłusznej op in ii, 
skoro we wstępie do powojennego 
w ydan ia  swych „B a je k “ , będących 
niedościg łym  arcydzie łem  tego ro
dza ju  lite rack iego w  ciągu w ie lu  
dziesią tków  la t ostatn ich, p o tra f ił 
napisać o sobie: „Z a  p o e t ę  n igdy  
siebie n ie  uważałem i  jeże li Cza
chow ski doszukał się w  n iektó rych  
m oich u tw orach „poetyckiego w y
razu", to w  każdym  razie o „w y 
dobyw an iu " go nie m yśla łem ".

W brew  tem u , co pisze Hertz w  
przedm owie do „B a je k ", k ry ty k a  
burżuazyjna nie by ła  n igdy łaska
w a dla  jego twórczości, zarówno ze 
względu na j e j ' „dostępność", ja k  i 
na je j postępowy i  dem okratyczny  
charakter. Lakoniczność pochleb
nych wzm ianek, pięciowierszowe  
zachw yty  —  wszystko to n iew ą t
p liw ie  s tanow iło metodę. Z poważ
nych k ry tykó w , jedyn ie  Feldm an  
ocen ił go w łaściw ie. A le  in d y w i
dua lizm  Feldm ana posuwał się 
przecież tak  daleko, że z w ydan ia  
na w ydan ie owej „ Współczesnej 
L ite ra tu ry  P o lsk ie j“  p o tra fił zm ie
n ić  g run tow n ie  op in ię o pisarzu. 
Charakterystyczna dla stanow iska  
k ry ty k i wobec twórczości Hertza  
może być op in ia Brucknera. Po za
chw ytach na tem at e lita rn e j tw ó r
czości Lemańskiego pisze on: „N i
że j stoją b a jk i Benedykta Hertza... 
W iersz jego m n ie j cięty, m n ie j ja 
dow ity... Wena Lem ańskiego n ie 
rów n ie  obfitsza..." A  w ieleż to ba
je k  Lemańskiego zostało w żyw e j 
tradyc ji?  Na pewno m n ie j, n iż  
Hertza.

W  ogóle Lem ańskim , ba jkopisa
rzem  nic z metodą rea lizm u nie 
m ającym  wspólnego, zawsze w y 
k luw ano H e rtzow i oczy.

Dopiero w  Polsce Ludow ej, sta- 
nouńącej rea lizację nie zawsze do
statecznie św iadom ych dążeń p o li

tycznych Hertza, oraz zwycięstwo  
jego m etody pisarsk ie j, oddano mu 
należne miejsce. Twórczość św iet
nego bajkopisarza, w n ik liw ie  i  ob
szernie po traktow ana w  k ilk u  a r
tykułach. Janu, Szeląga, zasługuje  
jednak na bardzie j szczegółową a- 
nalizę krytyczną. Już choćby sama 
fo rm a jego bajek, absolutne m i
strzostwa we w ładan iu  w o lnym  
wierszem,, wywodzącym  się w pro
ste j l in i i  od N iem irycza. P rzy
puszczam, że w a lo ry  recytacyjne  
jego u tw o rów  wiążą się. z w ie lk i
m i a k to rsk im i zdolnościam i Hertza. 
Przecież Hertz, zanim  jeszcze w zią ł 
pióro do ręk i, w ystępow ał w  W ar
szawie jako  recyta to r w  konsp ira
cy jnych „ jo u rn a u x  parles" O 
Hertzu - aktorze pisze Boy-Żeleń
sk i w swej recenzji z „S zopk i W ar
szawskiej w ys taw ian e j w  Teatrze 
im. F redry w  r 1924: „G ra ł Dziad
ka (zarówno ja k  d iab ła) autor 
Szopki p. Benedykt Hertz... I  na
gle (co ju ż  po pierwszym  wystę
pie w  „ Q ui Pro Quo"  stw ierdzono) 
ten lite ra t okazał się aktorem , k tó 
ry  m ógłby niejednego członka 
ZASP w  kozi róg zapędzić". Hertz  
był. niedoścignionym  in te rp re ta to 
rem  własnych u tw orów . Na zebra
niu  S ekcji S atyry Z L P , poświęco
nym. Jego twórczości (r. 1951) zare
cytow a ł na naszą prośbę k ilk a  
swych s łynnych bajek. K iedy ten 
80-le tn i starzec ilu s tro w a ł św ie t
nym  ak to rsk im  gestem ucieczkę 
szczutego zająca („T chórz"):

„Pędzi, cw a łu je  zgraja ha łaśliw a,
a przodem m ały zajączek

w yryw a.
Pies dopędzał go już,
gdy szarak w  bok
dał skok
i  zn ik ł. “  - . . .

m ie liśm y pełne złudzenie nagonki, 
naw oływ ań  jeźdźców;, poszczekiwa
nia ogarów.

Benedykt H ertz  za ją ł w Polsce 
Ludowej, m im o podeszłego w ieku, 
czynną postawę bojownika. Polska 
Ludowa w łaściw ie  oceniła tu ió r- 
czość Benedykta Hertza, widząc w  
n im  żywy sym bol ciągłości tra d y c ji 
naszej lite ra tu ry  satyryczne j My, 
m łodzi satyrycy, by liśm y dum ni, 
zaliczając się do kolegów Benedyk
ta Hertza, biorąc w raz z N im  u- 
dzia ł w pracach S ekcji Tw órcze j 
Z w iązku  L ite ra tów  Polskich, dy
skutu jąc  2 N im  o aktua lnych pro
blemach naszej twórczości Jako  
kolega odznaczał się Hertz w ie lką  
skromnością, w ie lką  życzliwością  
dla młodego pokolenia pisarzy. 
D o tk liw ie  odczujem y brak jego 
śm iałych, zaw adiackich nieco w y 
stąpień,

Do ostatn ich c h w il życia zacho
w a ł Benedykt H ertz  młodzieńczość 
ducha  i umysłu. Napisa ł ju ż  w  
Polsce Ludow ej szereg ba jek  i sa
ty r, z n iezrównaną „k lęską  A re 
sa" na czele. W ostatn ich dniach  
wyszedł nak ’ xdem „C zy te ln ika " 
tom  jego „S a ty r"  (1919— 1951), w  
k tó rym  obficie reprezentowana jest 
powojenna twórczość Hertza. M ia 
rą  jego  pracow itości może być 
choćby fa k t, że m ając ós ny  k rzy 
żyk na karku , przez d ług i czas p i
syw a ł codzienną fraszkę na łamach  
jednego z dz ienników . N iezrówna
ny znavjca polszczyzny prow adził 
pod k ryp ton im em  „O strow idz" 
dzia ł porad językow ych  w  „G łosie  
Ludu", bezlitośnie p ię tnu jąc za
chw aszczen i naszej gw ary dzien
n ika rsk ie j.

„B a jk i"  i  „S a ty ry "  Hertza, któ
re ukazały  się ostatnio, nie w y
czerpują z peumością dorobku p i
sarza. W arto poszperać jeszcze w  
puściźnie po H ertzu i  zadać sobie 
tru d  odszukania Jego zagin ionych  
utw orów . H ertz  p isa ł do mnie w 
jednym  z lis tów  na tem at kom ple
towania „S a ty r" : „M ozolniejsza to 
praca, n iż przew idyw a łem , wobec 
szczerb w  naszych bibliotekach. 
Np. kom ple tu „D z ienn ika  Popular
nego" i  „C zarno na B ia łem “  zna
leźć nie mogę. a  w  obu pismach 
sporo drukow ałem . O d b itk i zaś zn i
szczyli okupanci, okradając i  de- 
w astu jąc m oją  w illę  w  Podkow ie".

W  nocy z 30 na 31 październi
ka br. ukończył Benedykt Hertz  
pracę nad „A n to lo g ią  B a jk i Pol
sk ie j", k tó rą  przygotow yw ał od 
szeregu m iesięcy d la  Czyteln ikow- 
sk ie j B ib lio te k i „S zp ilek". Około  
godziny 2 napisał na czystej k a rt
ce ty tu ł książki. Śm ierć zaskoczyła 
go we śnie.

T ak oto zakończył swe długie,
pracow ite, pożyteczne i  piękne ży
cie ba jkopisarz Benedykt Hertz.

Antoni Marianowicz

B E N E D Y K T  H E R T Z

Życiorys własny satyryka
-TJ- - p  rodziłem  się w  Warszawie 

dn ia  7 czerwca 1872 r. A t 
mosfera '  domu, w  k tó rym  

H  J up łynę ły  pierwsze la ta  me- 
go dzieciństwa, pozostaw iła 
n ieza ta rty  w p ły w  na całym 

życiu. O jciec dopiero co w ró c ił z ze
słania i  wciąż nas odw iedzali jego 
towarzysze sybe ry jscy; ich  zaś roz
m ow y, ich  śpiewy chóralne, mó
w iące wciąż o powstaniu, mocno 
oddz ia ływ a ły  na w ra ż liw ą  wyobraź
nię chłopca. O jciec na S yb ir w ę 
d ro w a ł dw ukro tn ie . A resztow any 
w  r. 1861 u B ernardynów , dostał 
się do Cytadeli, stąd piechotą  na 
U raL (N o ta tk i z tego spaceru zna j
dziesz w  roczn iku  „Ś w ia ta “  z r. 
1916). Gdy doszedł na m iejsce (po 
9 miesiącach) ogłoszono amnestię. 
W ró c ił więc do W arszawy, ale tra 
f i ł  a k u ra t na ro k  1863. W p lą ta ł się 
ponow nie i w raz. z dwom a braćm i 
— Leonem  i A do lfem , w z ię tym i z 
„ la su “ — pojechE-ł, teraz już  ko
le ją, aż do jakiegoś T isu la , gdzie 
spędził przeszło 6 la t.

M atka moja, córka H enryka L ib - 
kinda, leksykogra fa  i znanego w 
sw o im  czasie zw o lenn ika  asym ilac ji 
Żydów  (co się skończyło p rze j
ściem w szystk ich  dzieci na ka to
licyzm ) chętnie gościła p rzy jac ió ł 
ojca i w  ich zebraniach żyw y bra
ła udział.

M ia łem  pod ich opieką dzieciń
stw o aksamitne. O jciec (choć go 
powstanie w yko le iło : chc ia ł być 
m atem atykiem , a został bucha lte
rem ) zarab ia ł dobrze i na u trzy 
m anie dom u nie skąp ił. Jako w róg 
caratu, dzieci n ie  oddawał, do szkół 
rządowych, ale do p ryw atnych , 
„po lsk ich ". G dym  skończył la t 8, 
wstąp iłem  do pó ł-konsp iracy jne j 
szkoły ex-r>astora Herm ana Ben- 
n i ‘ego, gdzie wychowawcą b y ł A - 
d o lf Dygasiński. On to, po ojcu, 
na jm ocnie jszy w p ły w  na . m nie w y 
w a rł. Uczyłem  się tu  nieźle. A le  
po 5-ciu la tach H urko , z nam owy 
Apuchtina , szkołę tę zam knął. Od
dano m nie do Pankiew icza, ale nie 
czułem się „w  swoim  sosie“ . Nau
czyciele nie odzyw ali się inaczej, 
ja k  po rosy jsku i  w  ogóle cały 
zakład prowadzony b y ł ja k  g im na
zja państwowe.

W r. 1890 nagły, przypadkow y 
zgon ojca zm ien ił rap tow n ie  poło
żenie rodziny. Z dobrobytu  spa
d liśm y w nędzę. Przed samym 
ukończeniem  szkoły m usiałem  ją  
opuścić i jąć się pracy zarobkowej. 
W stąpiłem  do tego samego biura, 
w  k tó rym  pracow a ł ojciec, ale 
m oja  pensja wynosiła  50-tą część 
pensji ojca. W zięła się dó zarobko
w ania  ' m atka (żadnej nie mająca 
specjalności), w z ię ły  się dw ie  sio
s try  (było nas wszystk ich 6. a 7 w  
drodze). Ja, na jstarszy, m ia łem  być 
główną podporą.

No i  stałem  się n ią  po pewnym  
czasie. Zacząłem awansować. A le  
praca b iu row a nie dawała m i za
dowolenia. Toć m ia łem  pójść na 
po litechn ikę , '’’ ak p lanow a ł ojciec. 
W ejrzawszy za ku lisy  przemysłu, 
ogarn ia ło m nie coraz większe ob
rzydzenie Zabra łem  się do samo
kształcenia, czytałem  coraz więcej 
m ądrych książek, uczęszez, Jem na 
urządzane konsp iracy jn ie  w yk łady  
K rzyw ick iego , Sm olińskiego, M ah r- 
burga i inn. Z kursam i ty m i b y 
łem  ju ż  d a w n ie j1 w  stosunkach, bo 
za życia ojca n u tk a  często dawa
ła m ieszkanie nasze do dyspozy
c j i  tz w . „U n iw e rsy te tu  la ta jące
go“ . Gdy w  la tach 90 zaczęło się 
w  społeczeństwie gotować. a setne 
rocznice w ypadków  przed- i po- 
rozb io row ych mnożyć, w  ruch ten 
i ja  się wciągnąłem. M ia ło  to ten 
skutek, że w r  1894 dostałem się 
do w ięziehia za udzia ł w m an ife 
s tac ji na cześć K ilińsk iego. Spę
dzone' tu trzy  miesiące w tow a rzy
stw ie , podm inow anym  rew oluc ją , 
s ta ły  się prze łom owym  w  m oim  
życiu momentem. Z b liży łem  się do 
k ó ł ówczesnej „Czerwonej W ar
szaw y“ . Zacząłem pisać, W  grud
n iu  r, 1894 p o ja w ił się pierwszy 
m ój a r ty k u ł na łam ach „P ra w d y “ 
A l. Świętochowskiego. Jednocześ
n ie  w stąp iłem  do K o ła  O św ia tow 
ców, prowadzących Czyte ln ie  Bez
płatne. (Zgadzało się to  z tra d y 
c ja m i dom u naszego: O jciec, zaw
sze w ie rn y  dążeniom „czerw o
nych “  z okresu powstania, p iln o 
w a ł, by żr,dna służąca nie odcho
dziła  od nas jako  analfabetka. M y, 
dzieci, m ie liśm y obow iązek nau
czyć każdą czytan ia  i  pisania). W  
czyte ln iach tych  nie  ty lk o  w yda
w ałem  książki, ale też należałem 
do K o m is ji Kata logow e j, zalecają
cej lu b  odrzucającej świeżo w y 
chodzące książki. Zaczęto m nie też 
używać, jako  deklam atora  w  kon 
certach, urządzanych konsp iracy j
n ie  na dochód ta jn ych  organizacji. 
Do re cy ta c ji tak ich  p rzyw yk łem  
°d  dziecka i n ieraz baw iłem  n im i 
gości rodziców.

W  zw iązku a tym  zacząłem, prócz 
a rtyku łó w , p isywać i  s a ty ry  w ie r
szowane. Pierwszą z n ich  by ła  
„P ieśń dziada spod w ys taw y h ig ie 
n iczne j“ , na k tó re j na jw ięce j na
gród o trzym a ły  b row a ry  i  gorzel
nie.

G dy w  r . 1900 tygo dn ik  „G łos“  
przeszedł z rą k  endecji na w ła 
sność Jana W ład. D aw ida (sympa
tyka  S.D.K.P. i  L.), S tan is ław  Pień
kow sk i, kolega z w ięzienia (a póź
n ie j m ój antagonista) postara ł się 
° , umieszczenie w  tym  piśm ie 
p ierwszej m o je j b a jk i:  „Gęś i  
o r - 1“ , k tó rą  napisałem, o trzym aw - 
szy  „kosza“  od późniejszej m oje j

żony. B a jka  z rob iła  fu rorę . Jednak 
da le j, n iepewny siebie, dw ie  na
stępne b a jk i w rzuc iłem  do puszki 
„Tyg. Ilus trow anego“ . Zanieść ich 
osobiście n ie  chciałem , bo redaktor, 
Ignacy M atuszewski, p rz y ja ź n ił się 
z m oim  nieboszczykiem  ojcem, więc 
bałem się, że albo um ieści je  a 
grzeczności, albo odrzuci z zakło
potaniem . U tw o rów  tych  n ie  pod
pisałem. K u  w ie lk ie j m oje j, a 
niespodziewanej radości— obie posz
ły. O dtąd ją łem  b a jk i posyłać różnym  
pismom, przeważnie lew icow ym , a 
zachęcony przez Daw ida, p isyw a
łem  d la  „G łosu“  k ró tk ie  fe lie ton i
k i, umieszczane w  rub ryce : „Na 
m ów nicy“ . W  m iarę w rastan ia  w  
prasę, coraz obrzydliw szą staw ała 
się d la  m nie praca b iurow a.

Pewnego dn ia  te le fon: Pan H ertz  
jest proszony do d y re k to ra  B anku 
Dyskontowego.

P rz y ją ł m nie pan d y re k to r w  
luksusow ym ' gabinecie i ośw iad
czył, że B ank M iędzynarodow y w  
M oskw ie  proponu je  m i posadę na
czeln ika w yd z ia łu  towarowego z 
pensją 4.000 rb. rocznie i  tantiem ą, 
mogącą sięgać 6.000.

— P rzy jm u jesz pan? Bo muszę 
zatelegrafować.

Stałem  niezdecydowany, ja k b y m  
w  łeb dostał. N ie w iedzia łem , co 
odpowiedzieć. W reszcie w y k rz tu s i
łem:

—  J u tro  panu d y re k to ro w i od
powiem.

Przez k ilk a  godzin łaz iłem  po 
W arszawie bez celu, pogrążony w 
m edytac ji. Rodzina przestała już  
mnie tak  bardzo potrzebować. D w ie 
starsze s ios try  ju ż  w yszły za mąż, 
b ra t skończył szkołę dram atyczną 
i  m ia ł niezłe engagement. D w ie  
młodsze s ios try  też zarobkowEly... 
M atka m ia ła  na u trzym an iu  ty lk o  
najm łodszego synka-pogrobowca... 
Czas m i ju ż  zerwać z n ienaw istną 
preoą b iu row ą  i u rzeczyw istn ić ży 
w ione przez 10 la t m arzenie o uzu
pe łn ien iu  swego wykształcen ia. 
Dużo w tedy pisano o powstałe j w  
Paryżu Ecole L ib re  des Sciences 
Politiques. W łaśnie ukończył ją  St. 
Grabski... Tam  by m i pojechać“ .

Bo co będę m ia ł z przy jęc ia  pro
pozycji?

Cr.la idea to ten z ło ty  łańcuch, 
błyszczący na opasłym  brzuchu me
go . kusiciela.

N ie czekając ju tra , zate lefono
wałem : nie.

Tego samego dn ia  złożyłem  po
danie o paszport zagraniczny.

Muszę tu  dod&ć, że choć żyłem 
po kaw ale rsku, od roku  byłem, 
żonaty; bo gdy w  r. 1899 m oje 
„bóstw o“  p rzyby ło  na w akacje z 
Genewy, ośw iadczyłem  się m u po 
raz czw a rty  czy p ią ty . Usłyszałem 
odpowiedź:

— No, dobrze, dobrze, niech pan 
ju ż  nie nudzi.

I  dn ia  17 s ierpn ia, tuż przed je j 
wyjr.zdem  do S zw a jca rii (tym  ra 
zem do Zurychu ) w z ię liśm y ślub. 
Ucztę weselną m arkow ała  porcja  
zsiadłego m leka w  ogrodzie Sas
k im , a wieczorem  m oja  m ałżonka 
siedzia ła ju ż  w  wagonie..

M ając uciu łane w  ciągu b lisko  
U  la t pracy 1000 rb. w yb ra łem  się 
do Paryża. Po drodze wstąp iłem  
do Zurychu . A le  ja k  wstąp iłem , 
takem  tu u tkną ł. W idząc, że nie 
ła tw o  będzie m i' stąd się w yrw ać, 
&by nie trac ić  czasu, zapisałem się, 
ja ko  w o lny s łuchacz, (po zdaniu 
t.zw , „In te lig e n zp rü fu n g “ ) na sze
reg w ykładów . S łuchałem  więę 
p ro f. H erknera  (ek. poi.), Kuno- 
von K nonau (hist. średniowieczna), 
E ieuteropulosa ( f i l  grecka) i inn.

Ten m ó j p ierw szy pobyt w  Z u 
rych u  zakończyłem wycieczką do 
W łoch. W Rzymie napisałem  ba jkę 
„N ow e Colosseum“ . W ogóle ba jek 
p isałem  w tedy dużo. D ru ko w a ł je 
warszawski „G łos“ , „N aprzód“ , 
¡ .K ry ty k a “  Feldmana. Posyłałem  
też tym  pismom rozm aite a rty k u 
ły , fe lie tony, korespondencje...

Po skończonym  semestrze żona 
postanow iła  przenieść się d o . K ra 
kow a, by posłuchać Kostaneckiego 
(znakomitość w  dziedzinie anatom ii).*' 
M usia łem  w ięc i  ja  Z u rych  opuś
cić.

W  Paryżu zapisałem się do 
wspom nianej w yże j Szkoły N auk 
P o litycznych . Prócz w yk ładó w  w  
E. d. Sc. Pol. s łuchałem  poszcze
gó lnych p re le k c ji w  Sorbonie i  
Collège de France (Tardea, Espina- 
?a, Brocharda...) a poza tym  przy
s tąp iłem  do p isan ia  sz tuk i d ram a
tyczne j p.t. „D r  Z ygm un t Ł o m - 
s k i“ . Po je j ukończeniu, posłałem 
na świeżo ogłoszony konkurs  Tow. 
A rtystycznego w  W arszawie. Z 
końcem  roku  szkolnego, d la  odkar- 
m ien ia się (bo dość głodno żyłem 
w  Paryżu) w róc iłem  na w akacje  do 
k ra ju , licząc na ła tw ie jszy  zaro
bek. W  K ra ko w ie  spo tka ła  m nie 
m iła  n iespodzianka: wiadom ość o 
zdobyciu nagrody konkursow ej. 
Uważałem  to jednak za jakąś po
m y łkę  i  tak  by łem  pewny niepo
w odzenia sz tuk i, że na prem ierę 
n ie  pojechałem , Recenzje przecież 
n ie  p o tw ie rd z iły  m oich przeczuć. 
B y ły  doskonale. Po d ru g im  akcie 
m nie  w yw oływ ano. Sztuka obiegła 
k ilk a  m iast (ja w idz ia łem  ją  do
p ie ro  znacznie później na jednej 
ze scen p row inc jona lnych ). W  
gruncie  rzeczy jednr.k  m ia łem  ra 
c ję  —  sztuka m usiała być słaba, 
bo •— w b rew  przepow iedniom  
„znaw ców “ — rych ło  poszła w  za
pomnienie. Jej sensacyjnóść pole
gała na tym , że tu  po raz p ie rw 
szy w d ra m a tu rg ii po lsk ie j po ja 

w i ł  się na scenie rob o tn ik  fab rycz
ny  i  jego położenie (ówczesne) w  
walce z kap ita łem . W  każdym  ra 
zie fa k t owego zwycięstwa ' u ła
tw ił m i w  K rako w ie  pobyt. F e ld 
man zaprosił m nie na zebranie to 
warzyskie, a obecny na .nim Da
szyński o fia row a ł m i miejsce w  re 
d a k c ji „N aprzodu“ . D zięk i temu — 
ja k  p lanowałem  — mogłem popra
w ić swoje finanse i „od ka rm ić “  się 
trochę.

Czas m i by ło  jednak w rócić  do 
Paryża i  opuścić redakcję  „N a 
przód“ . A le  ukończyć s tud iów  w 
Paryżu m nie nie dano. W  począt
k u  roku  1905 Daw id wezwał m nie 
te legra ficzn ie  do W arszawy. Za ją- * 
łem  w  „G łos ie“  stanow isko sekre
tarza redakc ji. Tym  sam ym  wsze
dłem  w  w ir  w a lk i rew o lucy jne j. 
Ówczesny roczn ik  tygodn ika , z 
liczn ym i m oim i a rty k u ła m i i  a rty 
k u lik a m i, da je pe łny obraz nasze
go udzia łu  w  te j akc ji. F ila ram i 
pisma b y li:  sam Daw id , A. W ar- 
ski, St. Brzozowski, J. Korczak, 
A v a n ti (Glass, obrońca Kasprzaka), 
K . K rauz, m łody, początkujący T. 
Radwański, „czerw ony z iem ian in “  
A. W ęgliński, no i ja  wreszcie.

Aż do listopada, licząc się z w a 
run kam i, n ie  u jaw n ia liśm y  swego 
sztandaru party jnego. A le  N r 44 
z dn ia  6.X I. w yda liśm y już  pod 
umieszczonym w  nag łów ku hasłem: 
„P ro le ta riusze  wszystkich k ra jó w  
łączcie się“ !

Wesele to trw a ło  niedługo. Pod
pisu jących się pe łnym  im ieniem  i na
zw iskiem  zaczęła p o lic ja  w y ław iać. 
Z ja w iła  się i po mnie. Na szczęś
cie, n ie  zastała w  domu. D la pew 
ności nocowałem  „po ludz iach“  
(te j nocy u d r. W ł. S terlinga). 
T rzeba b y ło  Wiać. N iebawem  zna
lazłem  się w  K rakow ie , dokąd 
w kró tce  p rzyb y ł rów nież A va n ti, 

•a potem  i  sam D aw id. Daszyński 
wybaczył m i opuszczenie go w  r. 
1904 i da ł znów m iejsce w  „N a
przód“ . P racowałem  tu  dc paź
d z ie rn ika  r. 1906. A le  z wyznaczo
nych m i 60 koron m iesięcznie w y 
żyć nie mogłem. Tymczasem w  
W iln ie  od rodz ił się zw in ię ty  przed 
40 Laty „K u r ie r  L ite w s k i“ , a redak
to r Czesław Jankow ski poszukiw ał 
kogoś, mogącego — pod względem 
językow ym , adiustować a rty k u ły , 
bo, ja k  się w yrażał, m ie jscow i 
współpracow nicy piszą „czo rt zna- 
je t“  po jak iem u. W  zw iązku z tym  
dn ia 16.X .1906 znalazłem  się w  
W iln ie .

„K u r ie r  L ite w s k i“ , choć wyda- 
. war.y . przez biskupa Roppa, b y ł 
organem libe ra ln ym . A le  w  r. 1911 
połączył się z endeckim  „D z ienn i
k iem  W ile ńsk im “ . Opuściłem  go 
w ięc w raz z L u d w ik ie m  A bram o
wiczem, k tó ry  założył, przy pomo
cy grona działaczy postępowych (z 
Tad. W rób lew sk im  'na czele) w o l- 
nom yślny tygo dn ik  — „Przegląd 
W ile ń sk i“ . S tałem  się jego g łów 
nym  współpracow nikiem , a następ
nie  redaktorem  naczelnym. W al
czy liśm y tu a nacjonalizm em  po l
sk im  w  obronie p raw  L itw in ó w  i  
B ia ło rus inów .

Z chw ilą  zajęcia W ilna  w  r. 1915 
przez N iem ców tygo dn ik  nasz zo
s ta ł zam knię ty Zostałem bez p ra
cy. Żonę, jako  lekarkę  m ie jską, o ku 
pant zm usił do służby w  szp ita lu  
w o jskow ym . N ie by ło  rady : m usia
łem  opuścić W ilno.

A le  jak?... K o le je  sta ły . T une l 
pod Landw arow em  b y ł zasypany...

Dw iedziawszy się, że n ie jaka p. 
Kow alska, k tó re j N iem cy pozosta
w i l i  3 konie (z 60), szuka fu rm a
na, by przedrzeć się do W arszawy, 
o fia row ałem  je j sw oje usługi. O ka
zało się, że tak ich  kandydatów  jest 
w ięcej. I  ostatecznie w łaścic ie lka 
w e h iku łu , w  tow arzystw ie  3-ch 
mężczyzn i  dw u synków , ruszyła 
w  drogę. Podróż nasza, pe łna przy
gód i dan te jsk ich  wrażeń, ciągnęła 
się od 25 września do 8 listopada 
r. 1915.

W  przec iw ieństw ie  do stosun
ków , panu jących w  czasie I I  w o j
ny św ia tow e j, zastałem W arszawę 
k ip iącą życiem  um ysłow ym . N iem 
cy, kok ie tu jący  nas ja ko  swoich 
sprzym ierzeńców  przeciw  cara tow i, 
d a li folgę prasie, lite ra tu rze , tea
trom . Redakcje szuka ły pisarzy, 
te a try  —  akto rów , w ydaw cy nie 
ża łow a li zaliczek. N ie  m ia łem  w ięc 
i  ja  k łopo tu  z szukaniem  zarobku. 
Rozpocząłem w ystępy w  t.zw. „k a 
baretach“ , ja ko  recy ta to r w łasnych 
ba jek, S tefan ia Sem połowska (do
brze m i znana z czasów C zyte ln i 
Bezpłatnych) nam ów iła  m nie do 
pisania d la  dzieci w  je j tygodn iku : 
„W  s łońcu“  (w yko rzysta ła  p rzy  
tym  m oją tęsknotę aa pozostaw io
ną w  W iln ie  córeczką m oją — 
M agdusią); księgarnia K . Wende i 
S-ka, oraz J M ortkow icza poszły za 
je j przyk ładem  i  ję ły  zasypywać 
m nie  zam ówieniam i. „K u r ie r  Po
ran ny“  og łosił w  k ilk u  ciągach o- 
pis m ej jazdy z W ilna  do Warsza
wy, d ru k o w a ły  m oje fe lie tony  
„M y ś l N arodow a“  M ortkow icza, 
„W id n o k rę g i“  Rzym owskiego itd .

Podczas gdy dotąd wydałem  za
ledw ie  3 ks iążk i ( „B a jk i“  1903, 
„Szkice dram atyczne" 1910, „B a jk i 
i  s a ty ry “  1911), teraz sypnęło się 
ich znacznie w ięcej, zwłaszcza d la  
dzieci i  m łodzieży.

W  roku  1917 w stąp iłem  do redak
c j i  dziennika „G los“  (pod nacz. 
red. Feliksa M łynarsk iego) w  ro 
ku następnym zostałem sekretarzem  
redakc ji. Z chw ilą  zakończenia I  
w o jn y  św ia tow e j, na życzenie Fe

liksa  Perła, zostałem fe lie ton is tą  
„R obo tn ika “ , gdzie drukow ałem  
sa ty ry  na stosunki, spraw ia jące 
zawód m arzycielom , k tó rzy  w cza
sach n iew o li w yobraża li sobie Pol
skę N iepodległą w  szatach C h ry 
stusa Narodów. S atyry te (a raczej 
ich b. skrom ny w ybór) m ają się 
w kró tce po jaw ić  nakł. „C zy te ln i
ka “ .

T. zw. „p rze w ró t m a jow y" (ra
czej jego następstwa) podm inował 
m oją w ia rę  w Piłsudskiego, k tóre
go dotąd uważałem za spadkobiercę 
T raugutta . Pojaw ien ie się M ussoli- 
niego, H itle ra , wojna dom owa w  
H iszpan ii, „n ie in te rw e nc ja “  B lum a, 
szalejące O NR-y — wszystko to 
dodało gazu m ym  skłonnościom 
satyrycznym . Jąłem więc zasypy
wać „R obo tn ika “ . „Czarno na B ia 
łem “ , „D z ienn ik  P opu larny“  i  in . 
w ydaw n ic tw a  odpow iedn im i u tw o 
ram i. i

Nieostrożnością było  więc z m o
je j strony, żem nie ty lk o  k ra ju , 
&!e nawet dom u własnego nie o- 
puścił, gdy h itle row ska  zgra ja 
w darła  się do W arszawy. M ogłem  
to uczynić, ale ty lk o  sam. bez żo
ny. N ie chciałem  je j jednak po
zostawić, bo jest to osoba, zupeł
nie nie um iejąca wykręcać się i k ła 
mać, podczas gdy ja  mam w tym  
k ie ru n k u  wyraźne zdolności.

Pozostałem v\ lęc w dom ku na
szym w  Podkow ie Leśnej. Domek 
ten s ta ł się jedynym  naszym środ
k iem  utrzym an ia . O dnaję liśm y 3 
izby, jedną zaję ła żona, a ja  u lo 
kow ałem  się w  komórce, w p raw 
dzie bardzo ciasnej, ale dającej 
możność spokojne j pracy. A tej 
pożądałem. W idziałem  w n ie j je 
dyną możność nie myślenia o gro
żącym m i niebezpieczeństwie, bo 
niczego się tak  nie lękam , ja k  — 
strachu. Pracę zaś znalazłem so
bie znakom itą.

■ Oto, idąc placem N arutow icza, 
usłyszałem rozmowę dw u „ in te li
gentów“ . Szło o wskazanie, gdzie 
jest u lica  Kad łubka. Po otrzym an iu  
te j in fo rm a c ji, odezwał się pyta ją
cy: „Też w y m y ś lili nazwę!... K a 
dłubka!... Co znaczy kadłubka?... 
K ad łub, rozum iem . A le  kadłubka... 
Co to takiego?“  Wówczas pom y
śla łem : jeże li przy is tn ien iu  szkół 
po lsk ich ludzie  nie wiedzą k to  • to 
b y ł Kad łubek, to co będzie po go
spodarce H itlera?,.. I  postanowiłem  
opracować popularną, „kieszonko
w ą“  encyklopedyjkę lite ra tu ry  po l
sk ie j.

Ta robota w łaśnie pochłonęła 
m nie na cały czas okupacji. Ona 
1 .ż dała m i spokój nerw ow y I do
czekałem w tym  spokoju czerwca 
roku  1941. A liśc i jeden z sąsia
dów, n ie ja k i Samowicz, (słusznie, 
czy niesłusznie) o kom binow anie z 
N iem cam i pom aw iany, ostrzegł 
mnie, że czas „w ia ć “ . Gestapo 
m ia ło  go w ypy tyw ać o m nie: co i  
gdzie pisałem. N ie by ło  rady. 
U charakteryzow ałem  się na ubogie
go człeczynę i w yw ędrow ałem  do 
W arszawy. Znalazłem  p rzytu łek  
n a jp ie rw  u p. W andy T a ta rk iew icz  
z Polskiego Radia, potem Hen
ryka  Ładosza na Żolioorzu. Na
stępnie w tym  samym domu u Ja
na M ulaka . W ędrów ki ts by ły  tym  
niewygodne, żerr wszędzie m usia ł 
taszczyć m oją n iew ie lką , ale cięż
ką bib lioteczkę, niezbędną do kon- 
tyrtuowE>nia pracy nad rozpoczętą 
encyklopedią. Na Żo libo rzu sąsia
dowałem  m. in. z P róchnik iem . 
Ten m nie nam ów ił do współprac-o- 
w n ic tw a  w  prasie podziemnej. Ro
b iłem  to. ale o ty le  ty lko , o ile  
chciałem  wytchnąć od m oje j g łów 
nej pracy. P rzebywanie na Ż o li
borzu okazało się jednak niebez
pieczne: za dużo tu osób mnie po
znawało, m im o poszarpanego ub ra 
nia, zniszczonej czapki m acie jów 
k i i sum iastych wąsów, a wreszcie 
dowodów osobistych mego niebosz
czyka szwagra, Kazim ierza G ór
skiego. Trzeba więc by ło  wynieść 
się z Żoliborza, Schronienie zna
lazłem  wówczas w Stoczku, u Fau
styna Ładosza (brata Henryka). 
Ten jednak trzym ać m nie m ógł 
k ilk a  miesięcy... na m oje szczęście, 
bo w kró tce  potem Niem cy p rzy
czep ili się do niego samego i  jego 
szwagra, poety Szymańskiego, k tó 
ry  z ła p  ich żyw y nie wyszedł. 
W róciw szy do W arszawy zamiesz
kałem  na Pow iślu . Tu, na Pow iślu, 
n ie  poznawany przez nikogo, do
czekałem się powstania. A le  gdy 
N iem cy, po zdobyciu domu ks. 
Siemca, zaczęli ostrzeliwać nasze 
m ieszkanie i zab ili spó łlokatorkę, 
A nnę K ow alczyk, m usie liśm y 
schronienie nasze opuścić w nocy 
z 5 na -6 w rześnia r. 1944.

Z w ie lk im  trudem  doszliśm y do 
u l. Z ie lne j, gdzie była jedna z po
zyc ji powstańczych. Z radością po
w itano tu  żonę moją, jako  leka r
kę, (która, zresztą, od dawna o- 
fia row a ła  powstańcom swe usług i 
— bez skutku). Teraz zaprzęgnięto 
ją  do opatryw ania  rannych. N ie
bawem jednr.k sama została ran io 
na i kontuzjow ana, po czym od
dz ia ł za ją ł inną pozycję, a żonę 
m oją przeniesiono do szpita la, aż 
na ul. Lw owską. Ja pow ędrow a- 
łem  sam, nie wiedząc, gdzie się 
podziać. Noc była up iorna, dokoła 
pożary, na- chodnikach trupy , co 
chw ila  trzeba było schodzić w  k o 
ry ta rze  podziemne, m ijać  zatłoczo
ne piwnice... Nad ranem znalazłem 
schronienie na u l Ż uraw ie j u p. 
dr. Kasperow iczowej. a po k ilk u  
dniach sprowadziłem  tu i  żonę.

(Dokończenie na str. 7-ej)



o Nowa Kultura N r 50 (140)

STANISŁAWA SZN APER-Z AKRZEWSKA

O d  s t r o n y  s z p i t a l a
L U D W I K A  W O Ź N I C

P r a w
P ro b le m  a lk o h o liz m u , k tó ry  na ła m a c h  „N o w e j K u l t u r y "  p o ru s z y ła  o s ta t

n io  D an u ta  Z a b ło e k a -S k u p ie ń s k a , u kaza ł m i się  w  c a łe j g ro z ie  i  p o tw o rn o ś c i 
p ię ć  la t  te m u . gdy  — za in te re so w a n a  p racą  m ęża le k a rz a  — z w ie d z iła m  po raz  
p ie rw s z y  szpua i p s y c h ia try c z n y .

Z o b a czy ła m  tam  c h o ry c h  p sy c h ic z n ie  a lk o h o lik ó w . J e d n i, o g łu p ia l i,  n ie  
w ie d z ie li gdz ie  się z n a jd u ją , n ie  u m ie li dodać d w ó ch  lic z b , a n i o d p o w ie d z ie ć  
na  p y ta n ie , czy jes t la to  czy z im a, in n i,  n ę k a n i h a lu c y n a c ja m i s tra s z liw e g o  
d e lir iu m  trem ens, w  ś m ie r te ln e j trw o d z e  w a lc z y li z w id z ia d ła m i.

Z o b a czy ła m  tam  tra g e d ię  lu d z i, k tó rz y  z d ra d z ili spo łeczeńs tw o  i  n ie  u m ie ją  
do n iego  w ró c ić . M a rn i, z p oczu c ie m  sw e j m a rn o śc i, lu b  też  k o m p e n s a c y jn ą  
p ych ą , n ienasyconą  i u ra ź liw ą , sza le ją  ze z w ie iz ę c e j za zdro śc i o sw e żony 
( je d n o  z ty p o w y c h  u ro je ń  a lk o h o lo w y c h ) , u p a tru ją  w szędzie  zaczepność i  p o 
ga rd ę  o toczen ia , są też z n im  s ta le  w  k o n f lik c ie .  W id z ia ła m  ic h  dygoczące 
ręce, p rz y d a ją c e  im  jeszcze n ie p o k o ju , w id z ia ła m  k o ń s k ie  s to p y  s p o w o d o w a 
ne  p rzez  z a m k i m ię sn i — k a le c tw o , k tó r y m  o b d a rz y ła  je  w ó d k a .

Z o b a czy ła m  ta m  c z ło w ie k a , k tó r y  podczas d e lir iu m  w b i ł  sob ie  w  oczy  dw a 
gw oźdz ie , cz ło w ie ka , k tó ry  z p o w o d u  d e m e n c ji p o d p a lił sw ó j dom . W id z ia ła m  
z w ło k i cz ło w ie ka , k to iy  zasnął na zawsze, z a p o m in a ją c  p rz y tk n ą ć  z a p a łk ę  do 
o tw a rte g o  p iz e d  c h w ilą  gazu, cz ło w ie k a , k tó r y  w y s k o c z y ł z o kna , cz ło w ie k a , 
k tó r y  p rz e b ił się nożem , s p o tk a ła m  na k o n ie c  i  ta k ie g o , k tó r y  p o rą b a ł czw o ro  
ro d z o n y c h  dz ie c i,

O d tą d  w idzę  wszędzie d o ko ła  s ie b ie  ty c h  p o tę p ie ń có w , b łą d z ą c y c h  Jeszcze 
w ś ró d  spo łeczeństw a , Ic h  cza i na g od z in a  z b liż a  się  n ie u c h ro n n ie .

W idzę, ja k  u p a d a ją  pod  b rz e m ie n ie m  p o tw o rn e g o  n a ło g u , ja k  się m ęczą, , 
z g o rz k n ia li,  c h o iz y , z a tru c i,  ja k  tra c ą  żony i p rz y ja c ió ł,  k tó rz y  po  la ta c h  
p e rs w a z ji m uszą k a p itu lo w a ć  i  c h ro n ić  się  u c ieczką .

W idzę  ich  co d z ień , ja k  o k rw a w ie n i z a s y p ia ją  po b ó jk a c h  w  c z a rn y m  b ło 
c ie  u lic y ,  lu b  o tę p ia li,  bezduszn i pozos ta ją  w  b ru d n y c h  b a rło g a c h  bez p rz y 
sz łośc i i  k ro m k i Chleba, c z e p ia ją c  się  je d y n ie  m y ś li o p o z b a w ie n iu  s ię  życ ia .

W idzę  ta kże  ic h  zony, m a tk i 1 d z ie c i. Są b iedne, g ło d n e , ch o re  od  b ic ia  
1 lę k u . P łaczą , żebrzą i  z a k lin a ją . Lecz  żadna m iło ść , żadne  s łow o , żadne 
b ła g a n ie  n ie  są w s ta n ie  p rz e b u d z ić  ty c h  u rzeczo n ych , k tó r y m  n ie  pozo s ta je  
w reszc ie  z życ ia  n ic  p rócz  h ań b y  i k lę s k i.

Za to  p o c ią g n ie  ic h  zawsze c h u lig a n , s ta w ia ją c y  b u te lk ę , p rz e k o n a  z ło d z ie j 
i  zboczen iec, k tó r y  w ó d k ą  p ła c i za „ to w a rz y s tw o " .  W te n  sposób m nożą  się 
ic h  szereg i.

D z is ie jszy  s z p ita l p s y c h ia try c z n y  i  p o ra d n ie  p rz e c iw a lk o h o lo w e  p o d e jm u ją  
c iężką  i b oh a te rską  w a lk ę  o lecze n ie  i  re h a b ili ta c ję  ty c h  o d p a d k ó w  lu d z k ic h , 
p rzezn a czo nych  w  p rz e c iw n y m  ra z ie  na ś m ie rć  lu b  n a jn ę d z n ie js z ą  w e g e ta c ję . 
U spo łe czn io ny  le k a rz  d z is ie js z y c h  czasów , s o c ja lis ty c z n y  le k a rz  c z ło w ie k a , n ie  
t y lk o  g o i zd ew a s to w an y  o rg a n iz m  a lk o h o lik a , lecz pop rzez c iężką , d łu g ą  psy
c h o te ra p ię  w p ro w a d za  go na d rog ę  p ra w id ło w e g o  m y ś le n ia , gdz ie  re k o n w a le s c e n t 
p o zo s ta je  z m o ż liw o ś c ią  w y b o ru  p o m ię d zy  ż y c ie m  sp o łe czn ym  a n a ło g ie m .

W k o ń c u  1950 ro k u  P a r t ia  w y d a ła  u c h w a łę  o z w a lc z a n iu  a lk o h o liz m u , na 
s k u te k  k tó re j do w s p ó łp ra c y  z le k a rz e m  p rz y łą c z y ło  się ca łe  spo łeczeństw o . 
T a k  w ię c  ce lem  za pob iegan ia  a lk o h o liz m o w i s ta n ę ły  do w a lk i o rg a n iz a c je  m ło 
dz ieżow e, z w ią z k i zaw odow e , n a u c z y c ie ls tw o  i ca ła  u ś w ia d o m io n a  masa n a ro d u .

W ty m  sam ym  czasie  tzn . w  k o ń c u  1950 ro k u  p rz y s tą p iła m  do p ra c y  nad  
p o w ie ś c ią  o lecze n iu  p sychozy a lk o h o lo w e j p t, „ D r  W ik to r  d y ż u ru je " .  M a m  
n a d z ie ję , że za łączony je j  f ra g m e n t s ta n o w ić  m oże p rz y c z y n e k  do d y s k u s ji na 
te m a t p o ru szo n y  w  a r ty k u le  Z a b ło c k ie j-S k u p ie ń s k ie j.

mego zaufania, n ie  zrob i m i pan 
wstydu?

— E, proszę pana. A  czym?
— No, ja  n ie  w iem . W idz i pan, 

zanim  pan tu  przyszedł, p o tra f ił 
pan ukraść z domu pa lto  swoje j 
có rk i, aby m ieć pieniądze na wód
kę. Pan rozum ie, że ja  m am  za
strzeżenia.

— Przecież pan w ie, że to  było 
z choroby — oburzy ł się K a ro l. — 
Człow iek ja k  się tym  alkoholem  
stru je , to sam nie  w ie, co rob i. 
Panie .doktorze, tak  n ie  trzeba, 
niech pan m nie podług tego nie 
sądzi.

D ok tó r z a m ilk ł na chw ilę . Za
s ło n ił tw a rz  obiema d łońm i i tak 
pozostał. M ogłoby się zdawać, że 
nagle ogarnęła go senność, ziewał 
może za osłoną swych dłoni?

A le  to  było  co innego. Z asłon ił 
tw a rz  ty lk o  po to, aby nie  była 
w idzia lna-

Oto nareszcie po pięciu m iesią
cach żm udnej i rozpaczliwe j w a l
k i, po pięciu miesiącach nieustan
nej, napięte j pracy, nawiedzanej 
w ą tp liw ośc iam i, po od truc iu  K a 
ro la ku rac ją  insu linow ą, po w y 
czerpaniu wszelkich metod, po
cząwszy od persw azji aż do rygo
rów  i wrzasków, chory przem awia 
wreszcie lu dzk im  głosem Staje 
oto przed swym  lekarzem  obm yty 
z m ęki obłąkania, w ie lk im  trudem  
uczłowieczony K a ro l Pień. na no
wo narodzony obywatel, zdolny do 
podjęcia samodzielnego życia.

A le doktor siedział z zasłonię
tą twarzą i m yśla ł — jeszcze za 
wcześnie! Uwaga! Bez egzaltacji!

Teraz musi nastąpić pewien o-

K rasnow skie j rada sąsiadki, 
żeby jednak spróbować 
szczęścia, zapadła w  serce. 
N aza ju trz  o p ią te j po po
łudn iu , k iedy męża nie 
było  w  domu, zaczęła się 

„ogarn iać“  do drogi. G arnek z zie
m n iakam i zostaw iła na blasze: ja k  
przyjdą, to sobie wezmą. N ie ma 
n ic innego. To zresztą żadne goto
wanie, do tego gospodyni niepo
trzebna Szafy n ie  było  an i żad
nych m ebli, oprócz okrągłego sto
łu  z krzyw o wsadzoną nogą, ub ra 
nia w is ia ły  na wieszaku, na 
drzw iach. Tam  się m ieściły wszyst
k ie  K rasnow ska zdjęła z wieszaka 
swój, ja k  to nazywała „żak ie t“ . 
Naprawdę nie b y ł to żakiet, lecz 
własnoręcznie skro jone w orkow ate  
wdzianko, k tó re  m ia ło  tę .zaletę, że 
było kraciaste. Krasnow ska w ie
rzyła , że na tle  tych k ra t nie o- 
d ró ż n ia 's ię  cer i łatek. Cery by ły  
zresztą artystyczne. W łożyła ten 
odśw iętny żakiet, a potem chust
kę, niegdyś niebieską, rów nież a r
tystycznie pocerowaną krzyżykam i. 
Tak ją  naw et specja ln ie w łożyła , 
żeby cer zupełn ie nie było widać, 
p rze jrza ła  się n<»wet w  luste rku, 
w y ję tym  z czarnej to reb k i: chciała 
wyglądać porządnie, nie na jakąś 
łre hm ia n ia rkę  Przecież idzie m ię
dzy ludz i! Jeżeli będzie wyglądać, 
jak się należy, to zaraz inaczej 
po tra k tu ją  i prędzej załatw ią. 
Szkoda ty lko , że nie ma innych 
butów, ty lk o  te podarte, z wysta
jącym  palcem  A le  nowych nr.wet 
kup ić  nie można, choćby by ło  za 

— w zeszłym roku dostała p re
m ię i kup iła  czeskie buty W acko
w i — to mu o n  po prostu kazał 
zdjąć z nóg i przepił..

ddychać... oddychać... je 
szcze.. jeszcze...

D okto r przenosił m etalo
wy krążek s łuchaw ki, cal 
za calem ustaw ia jąc go na 
kla tce p iers iow e j chorego. 

Czarna gumowa ru rk a  chybotała 
się chw ilę , potem n ieruchom ia ła  i 
w idać było, ja k  dok to r W ik to r 
koncen tru je  całą sw oją uwagę na 
aparacie. B y ł teraz ja kb y  narzę
dziem swego fonendoskopu — ca
ły  zam ieniony w słuch odbiera ł w 
napięciu dźw ięki, k tó re  słuchawka 
przesyła ła jego uszom.

— Dum, dum. dum  — uderzało 
ry tm iczn ie  serce. Płuco rozwiera!© 
się i  zam ykało ja k  w ie lk i miech. 
W szystkie te. w yo lbrzym ione przez 
akustyczną aparaturę s łuchaw ki 
dźw ięk i m ów iły  coś dok to row i i 
w idać było, ja k  natężona myśl śle
dzi i  kom entu je  ten chór organów, 
niedosłyszalny d la  chorego

Oddychając głęboko z o tw a rty 
m i ustam i, K a ro l obserwował spod 
oka pracę lekarza. Spod nachylo
ne j rzęsy p rzyp a tryw a ł się zim 
nej. surowej tw arzy, kon tem p lu ją 
cej kom pleks dźw ięków  z tak im  
zapam iętaniem , ja kb y  oprócz nie
go i  w ym ow y organów nie było  
w ięce j nic na ziem i K a ro l palca
m i obu rąk  p rzy trzym yw a ł koszu
lę  wysoko pod brodą. T rw a ł w 
zupełnej nieruchom ości, bojąc się 
spowodować ja k ik o lw ie k  szmer, 
k tó ry  m ógłby się wmieszać do roz
m ow y doktora  z jego p łucam i

T w arz  lekarza tężała w nasłu
ch iw an iu . Pochylony nad chorym  
trw a ł bez ruchu w sw o je j posta
w ie  odb iorn ika  i nawet oko. u - 
tkw io ne  wprost przed siebie, b y 
ło  puste, tak  bardzo w te j c h w ili 
w szystk ie  jego zmysły zostały w y 
łączone na korzyść słuchu.

W reszcie w yp rostow ał się, w y 
ją ł z uszu ru rk i słuchawek i za
w ies ił je sobie na szyi.

—  Może się pan ubrać — pow ie
dział.

Usiad ł za b iu rk ie m , w y ją ł ka rtę  
K a ro la  i  coś skrzętn ie  notował.

K a ro l w puścił koszulę w barcha
nowe spodnie, w łoży ł szlafrok, za
w iąza ł dokładnie granatowy pasek 
i sta! na w prost doktora, czekając. 
Po dłuższej chw ili, nie odryw a jąc 
oczu od karty , do k to r rzuca:

—  Niech pan siada!
Chory pow oli usadow ił się na 

krześle 1 znów pozostaje n ierucho
m y. D okto r nie odryw a jąc p ióra 
od pow ierzchn i papieru, zarzuca 
ka rtę  d ro b n iu tk im  maczkiem. '-a- 
ro l p rzyg ląda ł mu się z coraz 
w iększym  zaciekawieniem. D łoń 
m ia ł małą i  s ilną. B y ła  ja k  łapa 
lw a.

K a ro l westchnął głęboko.
—  No co? — pow iedzia ł nagłe 

doktor.
O dłożył k a rtę  i  ca ły zw róc ił się 

k u  K aro lo w i.
— No co? Czego pan wzdycha?
—  Nie, n ic — zaw stydził się K a 

ro l.
— No, a dlaczego pan tak  w e

stchnął?
— Czy ja wiem? — szepnął K a 

ro l z uśmiechem.
Teraz jednak zauważył, że doko

n yw a ł w łaśnie jakiegoś zestawie
nia. Pćjtrzył on na doktora  trochę 
zazdrośnie? Nie żeby mu źle ży
czył, ale tak  ot, po prostu m yśla ł 
sobie — ta k i to ma po co żyć! Ma 
w iedzę,' ma pozycję społeczną, 
patrzcie, ja k  Lo jego ręka wyciąga 
się kategorycznie, k iedy  w yda je  
on polecenia. •)

•) F ra g m e n t p o w ie śc i „ D r  W lir to r  d y -  
t u r u je “ , k tó ra  w  n a jb liż s z y c h  d n ia c h  
ukaże  się n a k ła d e m  „C z y te ln ik a “ .

D okto r obserwował go p iln ie .
— No więc, ja k  będzie? N ie 

chce m i pan powiedzieć, co pan 
myśli?

K a ro l raz jeszcze u c h y lił się od 
odpowiedzi.

— Nie, to n ie! W ta k im  razie 
niech m i pan powie — nam yśla ł 
się, ja kb y  w yb ie ra ł m iędzy różny
m i m ożliwościam i — ja k  się pan 
czuje ostatnio? — rzuc ił wreszcie.

— Jak to? Co do zdrowia?
— N o .. n iech będzie co do 

zdrow ia — pow iedział, by naw ią 
zać rozmowę

— Co do zdrow ia to ca łk iem  
dobrze, panie doktorze. Zupełn ie 
porów nania nie ma, ja k  tu przysze
dłem

— Dawno pan skończył zabiegi?
— O, będzie już  że dw a m iesią

ce.
— Tych swoich przyw idzeń już 

pan się chyba nie boi?

K a ro l m achnął ręką z pobłaża
niem  nad samym sobą.

— Gdzie tam ! To już  nie w ró 
ci. Bać się bałem, bo to człow iek 
n igdy nie w iedzia ł, na ja k im  
świecie się zna jdu je  A le  teraz to 
jest poza mną

— No a fizycznie s iln ie jszy się 
par czuje?

— C ałkiem  dobrze. Dziękuję, pa
nie doktorze.

— Ręce się panu nie trzęsą?
— A o — pokazuje K aro ! — 

jak m ur Co do tego. to jestem 
pewny siebie i tak myślę, ze 
m ógłbym  chyba wziąć się do ja 
k ie j pracy.

— Co? Chciałby pan pracować?
— Nudzi się — m ów i K a rc i — 

no ja k  to? Cały dzień ty lk o  z 
miejsca na miejsce. Śniadanie, o- 
biad, kolacja , ju tro  znowu to sa
mo.

— No, a czułby się pan na s i
łach pracować co dzień, system aty
cznie?

— Dlaczego nie! W pie rw  to się 
pracy balem, bo to stale ty lk o  po
ty, nudności, dreszcze, co się pod
niosłem, zaraz znowu do łóżka.

— No a teraz? — pyta ż a rliw ie  
doktó r

— Teraz, panie doktorze, to co 
innego. Budzę się rześki, zjem 
śniadanie, to aż się rw ie  w czło
w ieku, żeby w coś ręce wprzęg
nąć. Czuję się zdrowy, ty lk o  ta 
nuda m nie zabija.

— Panie K aro lu , s łuchaj pan — 
m ów i lekarz. — Ja już  o tym  m y
ślałem. M ia łbym  dla  pana robotę. 
Na razie tu, w  zakładzie.

K a ro l ożyw ił się, przysunął z 
krzesłem do b iu rka .

— S łuchaj pan m nie uważnie! 
Na czwórce jest teraz remont. 
M ógłby pan pozakładać insta lac je  
elektryczne. P racowałby pan z 
ludźm i zdrow ym i, m ia łby  pan 
pewną swobodę w  poruszaniu się 
na terenie zakładu, w ychodziłby 
pan do ogrodu. No, pod ją łby  się 
pan tu ta j pracy?

— Panie doktorze, dlaczego nie? 
— w zruszył się K a ro l. — Przecież 
ja  myślę, że się chyba wywiążę.

—  O! — k rz y k n ą ł do k to r i  w y 
s trz e lił palcem w  K aro la  — o w i
dzi pan, o to m i chodzi. Bo ja k  
ja  pana polecę — po łożył palec na 
nosie.

— Przecież ja  mam  praktykę , 
panie doktorze. T y le  la t  e lek tro 
technik.

— Że pan ma dużą p raktykę , to 
ju ż  w iem y, ale tu idzie jeszcze o 
co innego. Czy pan będzie praco
w a ł uczciw ie, n ie  zaw iedzie pan

kres u trw a la n ia  się nowej osobo
wości Karola, o ile  ta, k tó rą  tu 
ta j dem onstru je, jest w ogóle 
praw dziw a Bo i z tym  trzeba się 
liczyć A lko ho licy  sa przebiegli. 
Gdy powracają do rów nowagi, po
tra fią  sym ulować postawy, odpo
w iadające wym aganiom  lekarza, 
aby uzyskać zaufanie, um knąć na 
wolność i pić dale j

Doktor W ik to r odsłon ił tw a rz  i 
zapytał nagle rzeczowo:

— Mogę liczyć na pana?
— Ja myślę
— Słowo?
— Słowo — w yrze k ł po dłuższej 

c h w ili.
D oktor W ik to r powstał i uścis

ną ł mu rękę.
Teraz o tw o rzy ł d rzw i i w y jrz a ł 

na korytarz.
— Gdzież tam jest pan M ódra- 

ćzek? — zabo la ł.
— Idę — odpow iedzia ł pie lęg

niarz. zbliżając się do Karo la .
— Proszę odprowadzić pana P ie

nia  do k ie row n ika  warszta tu e lek
trotechnicznego, niech go od ju tra  
za trudn i na paw ilon ie .

Stanisława Sznaper-Zakrzewska

K a rtka  z adresem poradni już  od 
dawna, od pierwszych opowieści o 
Gołębskim . cudow nie wyleczonym  
p ijaku , leży w  torebce, za podszew- 
kh- Jeszcze raz sprawdziła , że jest 
na m iejscu — i w drogę!

Przed sam ym i d rzw iam i poradni 
zawahała się:

— O Jezu, gdyby o n w iedzia ł 
gdzie jestem, to pewnie by mnie 
zabił! — m im o to weszła. Chciała 
od razu do lekarza, ale ją zatrzy
m ali:

— Hola,, ozy pani na dziś nazna
czona? Co się pani pcha przed ko 
le jką? In n i czekają d łużej!... Do 
poczekalni!

Teraz dopiero zw róciła  uwagę, 
że w  d ług im  kory ta rzu , k tó ry  już 
p raw ie  przebiegła, pełno jes t lu 
dzi. Pełno ich by ło  również w po
czekaln i, w  k tó re j zajęta miejsce. 
Siedzą na ław kach pod ścianami, 
n iek tó rzy  palą, n iek tó rzy  milczą, 
w tu la jąc  głowę w ram iona, a je 
den ty lk o  gruby człow iek, o tw a 
rzy obrzm ia łe j, czerwonej i weso
łe j, głośno peroru je :

— Ten ko le ja rz , co teraz w y
szedł z gabinetu, to mnie pyta ł, 
czy to trzeba wziąć jeden za
s trzyk, czy w ięcej, żeby się już 
na amen wyleczyć. Jakem mu po-

Sprawa namiętności
W przeglądzie prasy ostatniego 

num eru „T ygodn ika  Powszechnego“  
J.M.S. zając się drukow anym  w 
„N o w e j K u ltu rze “  a rtyku łem  Danu
ty Zab łockie j-S kup ieńskie j „Jesteś
m y w in n i to łe ran c ji“ , a rtyku łem  
poświęconym prob łem ow i a lkoho
lizm u. A u to r te j ru b ry k i trosk liw ie  
p r z e t a c z a  z u c y  ¿ j m j b O c K U i j - ó ł c u -  
p ieńskie j obszerne w y ją tk i obrazu
jące „s trasz liw e następstwa tego 
nologu“ . Jeśli w ięc idzie o sym pto
m y choroby społecznej, o stronę 
statystyczną a lkoholizm u,, J.M.S. 
ch y li czoła przed wiedzą Danuty  
Zabłockie j-S kupieńskie j. Natom iast 
nie może pogodzić się z nią w  oce
nie przyczyn te j chorofiy społecz
nej. „N ie  zgadzam się co prawda  
— pisze J.M S — 2 punktem  w y j 
ścia rozum owania au to rk i, k tóra  
upraszcza ogromnie zagadnienie, 
u jm u jąc  a lkoholizm  jako  przeżytek  
kap ita lizm u w  świadomości i postę
powaniu pewnych ludzi. Jest bo
w iem  rzeczą oczyw istą, że nieza
leżnie od tego niezaprzeczalnego 
fak tu , ja k i stanow i rozszerzanie się 
alkoholizm u na skutek propagandy 
podejm owanej ze względów komer
cja lnych , p ijaństw o opanowuje lu 
dzi samorzutnie, jako  namiętność, 
nawet tych, k tó rzy  się n im  posłu
gu ją jako swoim  narzędziem Jak  
każda nam iętność tak  i  a lkoho lizm  
jest w  stanie zaszkodzić człow ieko
w i w brew  jego na jżyw otn ie jszym  
interesom .“

J.M.S w y ryw a  w ięc a lkoholizm  
z tła  społecznego, p rzyda je  m u ja 
kiegoś ,,pozaświatowego“  w ym ia ru  
z pomocą tajemniczego term inu: 
namiętność. Ma to chyba świadczyć
0 tym , że . a lkoholizm , ja k  ów 
grzech p ierw orodny, jest dany z 
nieba i  podpada zatem kom peten
c ji kościoła. Ogólnie jednak w iado
mo, że dotychczasowe fo rm y lecze
n i a lkoholizm u przy pomocy kazań
1 nauk m ora lnych, szczodrze roz
rzucanych z ambony, da ły znikom y  
rezu ltat.

Zastanawiające jest też, że np. 
Ind ian ie  nie podlegali ow ej ponad
czasowej nam iętności do X V  w ie
ku. Dopiero k iedy kolon izatorzy  
uzbro jen i w  strze lby i  bu te lk i z 
„icodą ognistą“  w ta rg nę li do Am e
ry k i,  wśród Ind ian  rozpanoszył 
się a lkoholizm . Tę „ nam iętność“  
wszczepiano w  Ind ian  p rzy dość 
bezceremonialnym użyciu siły.

J.M.S. przyznaje mimochodem, że 
is tn ie je  też m ożliwość rozszerzania

się a lkoho lizm u „na skutek propa
gandy podejm owanej ze względów  
kom erc ja lnych“  Ze n iby  ten nie
szczęsny fab ryka n t, dbając o sytość 
żony i dzieciątek, m usi reklam ować  
produkowaną przez siebie wódkę, 
co J.M.S. rozumie, lecż potępia.

Znałem  jednakże pewnego w łaś
ciciela ta rtaku , k tó ry  z w y k ł był 
m ów ić: „Jeś li rob o tn ik  ma bawić  
się po lityką , to ju ż  niech lep ie j 
w yp ije  ćw ia rtkę  w ódki..." O kupan
ci także nie dla celów „kom e rc ja l
nych“  propagowali i rea lizow a li w  
Polsce alkoholizm .

D la poparcia „ nam iętnościowej“  
tezy J.M.S. przytacza fa k t podlega
nia  a lkoho lizm ow i ludzi, „k tó rzy  
się n im  posługują jako  swoim  na
rzędziem“ . G ayoy wszakze sięgnąć 
do statystyk, to okazałoby się, że 
klasy te nie fo lg u ją  zbytn io  a lko 
holow ej nam iętności Nie lak trud  
no było spotkać szynkarza należą
cego do „Tow arzystw a Trzeźwości 
czy fab rykan ta  popijającego mlecz
ko. W zapobiegliwości robienia ma
ją tk u  — sta ra li się oni unikać na
łogów. A  je ś li już  któryś popadał 
w  ową namiętność, to nie m ia ła  
ona cech k lęsk i społecznej Kupiec 
czy fab ryka n t wyjeżdża ł parę razy 
w  roku  do wód, gdzie skrupu la tn ie  
leczył strudzone nerk i.

W  ogóle ta „nam iętnościowa“  te
za jest bardzo smutna, pesym i
styczna. A  je ś li jest to namiętność 
tego typ u , co np namiętność m iłos
na, to ju ż  zupełnie ciężka sprawa. 
Bo przecież m iłości nie wykarczo- 
wano w  ciągu ty lu  w ieków , cho
ciaż w ie lu  św ia tłych mężów kościo
ła poświęciło temu trudo w i wszyst
k ie  swe siły.

Społeczna m otyw acja przyczyn  
alkoho lizm u zaw iera w  sobie w ię
cej optym izm u. Bo jeś li stale bę
dziemy podnosić stopę życiową lu 
dności, jeś li już  w  następnej pię
ciolatce zapewnim y m łodzieży śred
nie  wykształcenie, je ś li z lik w id u je 
m y problem  gnuśnej, zacofanej p ro
w in c ji.  jeś li z pracą ośw iatową i 
k u ltu ra ln ą  dotrzem y do na jodleg
lejszego zakątka, to wreszcie a lko
ho l zostanie zaliczony do „p łyn ó w  
pobudzających apetyt“

„T ygod n ik  Powszechny“  w e tkną ł 
do dyskusji, o a lkoholizm ie swoje 
trzy  grosze. Okazuje się jednak, że 
w  monetach mocno fałszywych.

kt

w iedz ia ł co i  jak , że z początku 
trzeba często przychodzić i  że już 
d la  w ódk i stracony, an i k ro p li nie 
wolno brać do gęby, to się tak 
przestraszył, że się tu  z ła w k i 
po rw a ł i  chcia ł dać nogę. A lem  go 
za fra k  p rzy trzym a ł i  powiadam : 
„Dobrze się pan do rob ił na wód
ce? Podoba się panu? Szczęśliwe 
pan ma życie? To niech pan idzie !“ 
P okręc ił głową, postał, postał, po
tem  usiad ł i do dziś dn ia  się leczy. 
Dziękow ał m i — u m ilk ł.

Spojrza ł dokoła po sali, w  k tó 
re j opowiadanie jego w yw oła ło  
aplauz. M ura rz  w  pobrudzonym  
wapnem kombinezonie, widać, że 
w prost z roboty, po tak iw a ł głową:

— Tak, szczęśliwy! — rzekł. — 
Ja, jakem  p ił, tom takiego szczęś
cia dostąpił, że w teczce — w tej 
teczce, o! — potrząsnął na dowód 
prawdziwości swoich słów niegdyś 
brązową teczką z naderwanym  u- 
chem — nosiłem co? Chleb i  cebu
lę. A  teraz noszę co? Każdemu mo
gę pokazać: chleb z masłem i k ie ł
basę! Do ciebie to, mówię, m łody— 
zw ró c ił się po kaznodziejsku do 
w yrostka  z bezczelną m iną, k tó ry  
w  kącie b a w ił się swoją czapką w 
ten sposób, że coraz bardzie j w y 
g ina ł je j, i tak  pogięte, denko. — 
Do ciebie m ówię, m łody, żebyś za
pam ięta ł i  żebyś b ra ł przyk ład !

Krasnowska zrozumiała, że „m ło 
d y “  pow in ien brać przykład nie z 
tego, że jego m entor p ił, ty lk o  z 
tego, że przestał pić. s.le chłopak 
nie zdawał się o tym  przekonany; 
z resztką p ija ck ie j che łp liw ości za
pew n ił. że, chociaż ma la t dopiero 
dziewiętnaście, w ięcej już w życiu 
przepuścił na wódkę, niż niejeden 
s ta ry  w ogóle w idzia ł. Półtora l i 
tra  na dzień, to dla niego było  nic!

Mężczyzna o słonecznej tw arzy i 
m iodowym  głosie, ten, k tó ry  ńa 
początku zachwalał trzeźwość, o- 
bu rzy ł się na te słowa. Nazwał 
m łodeso szczeniakiem:

— Półtora litra , szczeniaku? Ja 
denatur piłem , rozumiesz, szczenia
ku? Rozumiesz? D enatu r — szklan
kami... — potoczył po obecnych 
szk lanym i, strasznym i oczami — 
a potem ręce — tak — i poka
zał, ja k  mu się trzęsły. — Na no
gach nie mogłem ustać, a w no
cy... — dokończył cichym , prze j
m ującym  głosem: — W idziałem  
przy sobie c z a r n e g o ,  ro 
zumiesz? W idziałem  taką postać. 
Siedziała na oknie, k iedy spałem 
i w pa tryw a ła  się we mnie... to 
znów przesuwała rękam i o tak, po 
głowie. Chciałem go złapać za gar
dło, udusić — i złapałem siebie sa
mego!.. A n i pracować, an i nic — 
kończył ju ż  norm aln ie  — alem za
czął pić w złych czasach i : w ie l
k ie j zgryzoty A ty ! — zam ilk ł i 
m ilcze li wszyscy. K rasnow skie j by
ło straszno, ale zarazem obudzona 
nadzieja coraz pew nie j gospodaro
wała w je j sercu. Wygładzana 
zmarszczki n ik ły m  śladem ’ uśm ie
chu: ten, k tó ry  p ił niegdyś dena
tu ra t szklankam i, ja k  sam opow ia
da.!, i w id yw a ł czarną zjawę i nie 
m ógł pracować, w yg lądał teraz na 
porządnego m ajstra .

Rozejrzała się w ko ło:
— Wszyscy się leczą! — pow ta

rza ła  sobie w  duchu — nie p iją ! 
Wszyscy!' Wszyscy! M ój Boże. że
by to jakoś załatwić... może jak iś  
zakład?

Tak już urosła w nie j nadzieja, 
że zaczęła sobie przypom inać ja k i 
to o n by ł daw n ie j, gdy za nie
go szła N ik t się w tedy nie spo
dziew ał że t a k  będzie Każdy 
kaw ale r p ije. to nic strasznego Po 
ślubie przysiągł je j, że wódki nie 
weźmie do ust. już  nigdy, chyba 
na chrzcinach D o trzym yw a ł tego 
do czasu w o jny A potem... Jak 
to pow iedzia ł ten gruby: „z w ie l
kiego nieszczęścia przyszło t o . aa 
mnie, że zacząłem pić“ . — No tak, 
z nieszczęścia, u p ił się przecież na 
stypie, po pogrzebie Kazia A le po
tem — ju ż  czy radość, czy sm u
tek, wszystko obchodził jednako 
Niem cy daw a li deputaty — wód
kę, znaleźli się kom pani do picia. 
Pierwszy raz. k iedy się up ił, prze
praszał i przysięgał, że to ostatn i 
raz. a ona przebaczyła t w ierzyła . 
Potem przebaczała, chociaż nie 
w ierzyła. Potem przestał przepra
szać — b ił po p ijanem u.

P rzypom nia ła  sobie znowu Jadź
kę, ja k  to Jadźka. maj'ąc szesnaś
cie. la t poszła z domu z tym  pa
nem K łabusik iem , w łaścicielem  
sk lep iku  na dole Ze też ten K ła -  
busik się nie w stydził, że Boga w 
sercu nie m ia ł! Toć on b y ł s tary 
dziad, żonaty i m ia ł swoje dzieci...
A Jadźka poszła z domu przez o j
ca, ty lko  przez ojca, przecież to 
wyraźnie powiedziała! W tedy kie
dy po raz ostatn i m atka w idz ia ła  
ją  na schodach

Przypom nia ła  sobie to spotka
nie, jakby  to było w czo ra j' niosła 
b ie liznę a magla. Szła w górę k rę 
conym i schodami i usłyszała nad 
sobą k ro k i. Zatrzym ała się. żeby 
przepuścić, a w następnej c h w ili 
nogi ug ię ły  się pod nią: z góry 
zstępowała Jadźka z panem K ła bu 
s ik iem  Pan K łabus ik  n iósł w iśn io
wy kufe rek, w k tó rym  zw ykle  le
żała wszystka bie lizna i ubrania. 
Na je j w idok Jadzia zatrzym ała 
się. Zaw oła ła :

— M am a! — a potem objaśniła, 
ja kby  o na jzw ykle jsze j rzeczy:

— Mamo, ja odchodzę, bo się 
wyprowadzam , tak, wyprowadzam  
się. — I dodała: — a m&my rze
czy to m yśmy w y ję li z ku fra , t y l 
ko bierzem y m oje suk ien k i i  pa l
to i  ko łdrę .

K A

O
Krasnowska dopiero w  te j chw i

l i  odzyskała mowę, gdy Jadźka: 
chciała ją  wym inąć. Zaczęła k rz y 
czeć:

— Co ty  robisz? Co ty  robisa, 
Jadzia?! Zwariowałaś?

Córka strac iła  pewność siebie, 
spuściła głowę. Co do K łabusika, 
to przez cały czejs zachow ywał się, 
ja k  gomuła, an i zipnął. W idząc to 
Krasnowska rozkazała!

— M arsz do domu! W te j c h w ili 
do domu, słys.zysz!

Jadwiga pa trzy ła  spode łba, n ie  
ruszała się z miejsca. M atka ude
rzy ła  ją w twarz. N igdy nie b iła  
dzieci i  potem, po śm ierci Jadw ig i, 
po tak  rych łe j śm ierci Jadw ig i, go
rzko to sobie wyrzucała. Bo prze
cież w idżia ła  ją  w tedy ostatn i raz i 
Wtedy, na tura ln ie , nie mogła prze
widzieć, co się stanie, ale i  tak  by
ła  wzburzona, przejęta, pow tarza ła 
bezmyślnie:

— W racaj do domu! Do domu! 
Co to znów za fanaberie!.. :

A le  na córce p ijaka  tak ie  tam  
plaśnięcie po tw arzy nie w yw arło  
żadnego wrażenia. Podniosła na 
matkę szare spojrzenie oczu ka
m ienn ie obojętnych. Pow iedzia ła:

— Niech mama da pokój! Ja 
do mamy nic nie mam, ja  wam  co 
przyślę. A z  n i m  — teraz, oczy 
je j zam igotały — nie będę miesz
kać pod jednym  dachem! To t r u 
dno!

W tedy m atka ob ję ła ją i  zapła
ka ły  tam, na schodach, w obecno
ści K łabusika i je.kiejś pani w b i
noklach, lo ka to rk i z drugiego pię
tra, k tó ra  żądała wolnego przejś
cia.

— Jadwisia^ Jadziun ia  — p łaka
ła m atka — co ty  robisz? Prze
cież ty jesteś dziecko, ty  sama 
jesteś jeszcze dzieckę... no, w raca j, 
chodź ze mną!

Całowała ją po tw arzy, g ładziła  
po włosach i chciała pociągnąć za 
sobą w górę, do domu. A le  Jadw i
ga oparła się temu, W yprostowana 
nagle, przegięta do ty łu , um knęła 
z opiekuńczych rąk m atk i. K rz y 
czała:

— Nie! N ie! N ie! N ie wrócę 
tam ! N ie chcę do tego p iekła !

M atka próbowała jeszcze nama
wiać, przekonywać, błagać:

— Panie K łabusik , ja k  panu ni© 
wstyd? Pan, człow iek żonaty, z 
dziećmi... Jadzia, czy rozumiesz, 
czy wiesz, na jaką ty  dolę idziesz? 
co ty z sobą robisz?

Na wszystko, na wszystko, ta 
jedna odpowiedź:

— Nie w rócę , do niego! D łużej 
nie mogę! Nie! Nie! N ie!

Wieczorem pow iedzia ła mężowi, 
co się stało Jadw isią Nie odpo
wiedział, nie zrozum iał, w róc ił p i
ja ny  Rano pow tórzyła  mu to. Po
w iedział:

— Będzie o jedną fląd rę  w ięcej! 
W tedy zapragnęła jego śmiercą. 
D rzw i od gabinetu lekarskiego

o tw o rzy ły  się; dok to r aż za próg 
odprowadzał kogoś i  zalecał mu 
wesoło:

— Niech pan pam ięta : un ikać 
im ien in ! A jr.k pragnienie, to się 
napić m leczka!

Kobieta w toczku, towarzysząca 
uzdrow ionem u pacjentow i, sk łada
ła ręce i w głąb gabinetu grucha
ła głosem synogarlicy:

— Dziękuję! D ziękuję! D ziękuję! 
W poczekalni ukazanie się w y le 

czonego z nałogu w yw o ła ło  sensa
cję i poruszenie. Krasnowską tym 
czasem poproszono do gabinetu.

O dpow iadała na w szystkie py 
tan ia : od k iedy mąż pije , że dzie
ci było sześcioro, ale zostało dw o
je  i te dw oje źle się chowa. S tar
szy syn nerw ow y, m iewa jakieś 
d rgaw ki, nie może pracować, m łod
szy, Wacek w ym yka się z domu. 
Opowiadała powoli, dokładnie, 
punk t po punkcie, całą swoją mę
kę, pełna udręki, ale i  nadziei. 
Podnosiła b łagaln ie oczy:

— Panie doktorze, może ja k iś  
za-kład albo co? Rozchodzi m i się 
o dzieci, o te dwoje, o ostatnie...

Aż wreszcie padło ostatnie py ta 
nie:

— A gdzież pacjent? 
W ytłum aczyła :
— On tu wcale nie chce przyjść, 

nie chce się leczyć, nie mogę go 
namówić, to najgorsze!

Lekarz poruszył się n iec ie rp li
wie, b rw i jego ściągnęła p rzy
krość:

— Proszę pani — m ó w ił powo
li  — niech mnie pani zrozumie — 
cóż my możemy poradzić, jeś li pa
c je n t nie zgłasza się do nas? Le 
czenie jest. dobrowolne.

Św iat zf-kołysał się i  stanął 
przed osłup ia łym i oczami kobiety. 
Pc-wtaraała zb ie la łym i, roztrzęsio
nym i wargam i:

— Ja... ja  m yślałam , że jest ta 
k ie  p raw o., na pijaków ,, na d rę
czycieli, że jest tak ie  prawo... że
by dzieci nie dać na zmarnienie...

Lekarz coś m ów ił, coś rad z ił i  
pros ił, żeby się uspokoiła. S iostra 
w  b ia łym  fa rtuchu  zastukała, żeby 
się o coś spytać i znieruchom iała 
na progu. K rasnow ska wiedziała, 
że to je j siostra tak się p rzyp a tru 
je. A le  nie czuła żadnego wstydu, 
że tak  płacze, na głoś szlocha i  to 
w m iejscu urzędowym , ona, k tó ra  
um ie tak dobrze tłu m ić  łzy. Niech 
na to patrzą, niech się dz iw u ją , a 
nawet niech się z n ie j śmieją, było  
je j wszystko jedno. Bo z pełnych 
współczucia tw arzy, z łagodnych 
dotknięć i pocieszających słów  zro
zum iała to tyllko:

—  N ie m a takiego praw a!

L u dw ika  Woźnicką
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A  wszakże „do b ry j m a ły “  może 
znaczyć i  jedno i  d rug ie  — w ybór 
zależy od wyczucia ttumacza, od 
ito p n ia  ob iek tyw izac ji m ateria łu , 
od um iejętności historycznego w i
dzenia ciz.eła lite rack iego , Te w ła 
śnie czynn ik i są m ia rą  w ierności 
tłum aczenia.

L u d w ik  Flaszen w  sw o je j re 
cenzji 2 W ażykowskiego przekładu 
„O nieg ina" drukow anej w  N -r2e 23 
„Ż yc ia  L ite rack iego“ m ów i w  pew
nym  m ie jscu: „ż n ik ła  gdzieś ne rw o
w a dynam ika Puszkinowskiego w ie r
sza, jego muzyczność, mocne brzm ie
n ie  o wdzięcznie pu lsu jącym  takcie, o 
m ęskiej, zdyscyplinowanej energ ii". 
N iesłusznie, iia sze n  w idocznie w  
sw o isty  sposób czyta „O nieg ina“ , a 
sąd swój o tonac ji u tw o ra  fo rm u 
łu je  zbyt nerwowo. W dziele Pusz
k in a  nie  ma nerw ow ej aynr».mki, 
bo n ie  ma je j p raw ie  w  ogoie w 
całe j twórczości poety. Ta dynam i
k a  jest inna, Wiasnie poddana 
„w dzięczn ie pulsującem u ta k to w i", 
w łaśnie pełna owej „zdyscyp lino 
w a ne j“  energii, k tó rą  p o tra f ił W a
ż y k  wydobyć w  sw o im  przekła
dzie.

7 „Zaczynać“.
ż  zimną krwią i wzgardą, 

Nisko trzymając pistolety, 
Zwolnionym chodem, rowno,

twardo,
Po cztery kroki w stronę mety 
Uszli — śmiertelne cztery stopnie. 
Oniegin wciąż miarowo kroczy 
I  pierwszy lufę, mrużąc oczy,
Unosi lekko, niepochopnie...
Jeszcze pięć kroków postąpili; 
Lcński brew ściągnął, właśnie brał 
Wroga na cel, gdy w tejże chwili 
Z przeciwnej lufy huknął strzał... 
Wyroczny bije grom w poetę:
D.oń się rozsiaia z pistoletem.

Celowo w ybra łem  scenę po jedyn
ku , w  k tó re j tak  ła tw o  o „ne rw o
wą dynam ikę", aby pokazać, że 
„m ocne brzm ienie“  byn a jm n ie j nie 
zn ik ło  w  przekładzie Ważyka.

W  sw o je j . „Nocie tłum acza“  W a
żyk  słusznie podkreśla, że język 
po lsk i, je ś li chodzi o m ożliwości 
instrum en tacy jne , jest z pewnością 
„cięższy“  n iż  rosy jsk i. „M am y przy 
ty m  dw ojaką tradyc ję  barw y 
dźw iękow ej. Lżejsza, „jaśn ie jsza" 
ba rw a  prow adzi od K rasick iego do 
Słowackiego, cięższa, „c ie m n ie j
sza“  — od Trem beckiego do M ic 
kiew icza. N iek iedy trudno  jest t łu 
m aczowi zrezygnować w łaśnie z tej 
tra d y c ji, k tó ra  wiąże się z n a j
św ietn ie jszym  nazw isk iem  poezji 
po lsk ie j.“

Siprawa in s tru m en ta c ji przekładu 
poetyckiego wiąże się przy tym  
ściśle z w łasnym  warsztatem  poe
ty c k im  tłumacza. I  je ś li można - 
m ów ić  o konieczności o b ie k tyw i
zac ji w doborze środków  języko
w ych  jako  o is to tnym  wym aganiu, 
k tó re  staw iam y tłum aczow i, to 
„b a rw a " przekładu jest jednak w 
dużym  stopniu uzależniona od tem 
peram entu twórczego tłumacza-poe- 
ty . Dlatego też rozum iem  doskona
le, że W ażyk, m ając do w yboru  w 
tra d y c ji po lskie j pomiędzy „ ja 
śniejszą“  tonacją „Ben iow skiego“  a 
„ciem nie jszą", z rów nie  pięknych, ale 
innych  p ierw ow zorów  się w yw o
dzącą, nie mógł się oprzeć, ażeby 
n ie  dać przewagi te j d rug ie j, m i
m o że przewaga owa w  wypadku 
„O nieg ina" przys ług iw a łaby raczej 
ton ac ji lże jszej“ .

Użyję tu  słów  dość obiegowych: 
m ia rą  epoki jest je j stosunek do 
tra d y c ji k u ltu ra ln e j. Obiegowość 
tych słów  nie zmniejsza jednakże 
ich praw dy. M ia rą  naszej epoki jest 
n ie  ty lk o  w łaściw y stosunek do 
arcydzie ł lite ra tu ry , lecz i  ob iek
tyw ne  w arunk i, które  pozwalają na 
w łaściw e ukazanie tych arcydzie ł 
w  narodow ym  kształcie języko
wym . Praca W ażyka jes t cennym 
tego dowodem. Poeta-tłum acz dał 
nam u tw ó r adekwatny z tekstem 
Puszkinowskim , w łoży ł w  swą p ra
cę w ie le  ta lentu, kunsztu poetyc
kiego, znajomości rea liów  epoki, 
i  — co jest rzeczą niepoślednią 
przy tak  o lb rzym im  dziele - -  w ie
le w ytrw a łośc i. W ytrw ałość w 
przeniesieniu na osiągnięcia ozna
cza rów ny poziom, a rów ny po
ziom w tłum aczeniu arcydzie ł jest 
czynn ik iem  decydującym . W nioski 
z tego są br.rdzo ważne, osiągnię
cie bow iem  Ważyka jes t p rzy tym  
znakom itą szkołą d la  poetów 
współczesnych, szkołą w łaściwego 
rozum ienia wagi słowa poetyckie- 
go,^nie zawieszonego w  próżni, lecz 
ściśle związanego z językiem  w łas
nej epoki ł z żywą tradyc ją  poetyc
kiego dorobku narodowego.

Seweryn Pollak

Ulubiona pieśń
Prz e k ła d  p o ls k i p o w ie śc i M ik o ła ja  

O s tro w sk ie g o  „ J a k  h a rto w a ła  się s ta l“  
le ż y  o tw a r ty  na s tr . 422 ( I I I  w y d a n ie  

z r . 1951). C z y ta m y  tu , Jak m ło d z ie ż  o d 
w ie d za ła  K o rc z a g in a  w  d o m u  i  ja k  n ie 
je d n o k ro tn ie  po d y s k u s ja c h  śp iew ano  
ch ó re m . P ow ieść  o b o k  in n y c h  te k s tó w  
n o tu je  ze s p e c ja ln y m  a k ce n te m  także  
,,u lu b io n ą  p ićśń  P a w ła " .  Z a czyn a  się 
ona  n a s tę p u ją c o ;

„ Z A L A N Y  Ł Z iA M I Ś W IA T  
B E Z K R E S N Y “ ...

Z a ło ż y łe m  s tro n ę  p rz e k ła d u . Za s ta n a 
w ia  b o w ie m  ta k  b rzm ią ca  „u lu b io n a  
p ie śń  P a w ła “ . C y ta ta , u rw a n a  na p ie r 
w sze j l in i jc e ,  na rzu ca  p rzec ie ż  n a s tró j, 
k tó r y  z tru d e m  d a je  się pog o d z ić  z p o 
s ta w ą  K o rc z a g in a . Czy m o ż liw e , aby 
ta k ą  w ła śn ie  p ie śń  O s tro w s k i p o d k re 
ś la ł ze szczegó lnym  n a c is k ie m  ja k o  „ u lu 
b io n ą  p ieśń  P a w ła “ ? — S ięg n ą łe m  do 
o ry g in a łu . W o d p o w ie d n im  m ie js c u  c y 
ta ta  b rz m i:  „S lie z a m i z a li t  m i r  b iez- 
b r ie ż n y j“ . P rz e k ła d  Jest d o s ło w n y . No 
cóż, trze b a  za tem  pog o d z ić  się  c h y b a  z 
fa k te m , że i  b o jo w n ik  tego p o k ro ju ,  co 
K o rc z a g in , m ó g ł daw ać u p u s t s k ło n n o 
śc iom  do n ie co  n a z b y t s e n ty m e n ta l
n y c h  w  to n ie  p ie śn i...

Z a w ie d z io n y  ty m  fra g m e n te m  te k 
stu , w e r to w a łe m  o ry g in a ł d a le j. I  o to  
ta je m n ic a  „u lu b io n e j p ie śn i P a w ła “  w y 
ja ś n iła  się w  n ie o c z e k iw a n y , a le  zu
p e łn ie  p ro s ty  sposób. D ru g ą  część p o 
w ie śc i, k tó ra  w ysz ła  z d ru k u  w  dw a 
la ta  po o p u b lik o w a n iu  p ie rw s z e j, ■ opa
t r z y ł  O s tro w s k i m o tte m , w  naszym  p rze 
k ła d z ie  n ie  m a po n im  ś ladu . T y m c z a 
sem  ̂ m o tto  s ta n o w i w ła ś n ie  podana  w  
ca łośc i „u lu b io n a  p ieśń  P a w ła “ .

W p ra w d z ie  i  tu ta j  p ieśń  zaczyna się 
od s łów  „S lie z a m i z a li t  m ir  b ie z b rie ż - 
n y j “ , a le  resz ta  p o zw a la  rozeznać w

Życiorys własny saiyryka
Do kończenie ze str. 5-ej

W arszawę opuściliśm y d n ia  2 
października. W  Pruszkow ie część 
rozpuszczono, by sama sobie szu
ka ła  możności is tn ien ia . Po tru d 
nych do opisania perypetiach do
sta liśm y się z żoną do, P io trkow a, 
gdzie ok. 10 dn i spędziliśm y w  do
m u noclegowym. T łok, brud, wszy 
i  k łó tn ie ... Dzięki spotkaniu inż. 
T o łw ińskiego otrzym aliśm y k ą t u 
starego, zacnego robociarza F ran
ciszka K urn ikow sk iego , gdzieśmy 
się doczekali nareszcie panicznej 
ucieczki N iem ców przed arm ią ra 
dziecką. Radość ogólna. A le  na ra 
zie trudno  było  m arzyć o powro
cie do domu. T a k i t ło k  na kolei. 
Dopiero dn ia 22 lutego zdołaliśmy 
w rócić  do siebie

Znalazłem  domek so lidn ie  okra 
dziony przez członków t.zw. „za
rządu kom isarycznego“ , , Niemca 
Jachmana i  „P o laka“  A do lfa  S llw - 
kowskiego. Pierwszego złapać nie 
mogłem — uciekł. D ru g i też się 
u k ry i, ale w  jego m ieszkaniu za
stałem  rodzinę i... sporo m oich 
rzeczy.

P ow ró t do norm alne j p racy nie 
b y ł początkowo ła tw y . Nasamprzód 
trudno  m i się było pogodzić z ca ł
kow itą  s tra tą  p lonu 4-letniego t r u 
du — m oją encyklopedią, dopro
wadzoną n iem al do końca, bo do 
Woronicza, i  sporządzoną w  dw u 
egzemplarzach. Oba przepadły. Je
den spa lił się w raz z ca łym  do- 
mer i na ul. L ipow e j, d ru g i leży 
gdzieś pod gruzam i na Żoliborzu.

Zacząłem krzątać się po redak
cjach, ale wszędzie jacyś now i lu 
dzie... Dopiero zetknięcie się ze 
starym  przyjacie lem , H enryk iem  
Lukrecem , otw orzy ło  m i szipalty 
„N ow e j E poki“ . K ilk a  w yd rukow a
nych tu  ba jek zachęciło redakcję 
„S zp ilek “  do o fia row ania m i goś
c iny  w  tym  piśmie. Z kole i zw ró
c ił się do m nie „K u r ie r  Codzien

n y “ , wreszcie „R o bo tn ik “ , „G łos 
L u d u “ . No i  w ta rłem  się w  robo
tę. Zacząłem m. in. pisywać stałe 
w  „N ow inach L ite ra c k ic h “  fe lie to 
ny o b. W arszawie p.t. „N a taś
m ie 70-leeia“ .

Za to żyw ie j zająłem  się p isar
stwem  książkowym . W  r. 1947 
Państw. Zakłady W yd. Szkol, w y 
puściły m ój nagrodzony na kon
kurs ie  Tura  dram at: „Sprzed lat 
czterdziestu", a „Nasza K sięgarn ia " 
d la  szkół uscenizowaną ba jkę : 
„T rz e w ik i szczęścia"; w  tym  samym 
roku  L u d w ik  Fiszer wysłał zbiór 
opow iadań dla m łodzieży: „Ze  
wspom nień Sam owara" (książka 
wyczerpana w  ciągu 3 miesięcy). 
W  r. 1948 — baśń „B ażant Z łoc i
s ty "  i zbiór humoresek: „Tragedie  
śmiesznych ludzi". W  r. 1930 P IW  
w yda ł zbiór „B a je k "  pisanych W 
ciągu la t 50. W  r. 1951 nakładem  
„Naszej ks ięga rn i" w yszły moje 
„B a jk i na scenie", a nakładem  
„C zy te ln ika “  opowieść dla  m łodzie
ży „Z  dziejów te rm ina to ra ". O stat
n io  w  b.r. w ydala „Nasza Księgar
n ia “  „B a jk i K ry lo w a “  w  m oich pa
rafrazach. Obecnie zaś ma w  d ru 
ku „C zy te ln ik “  m oje „S a ty ry ", a 
„Nasza K sięgarn ia“  — usceńizowa- 
ne „Baśnie Andersena“ : „S ło w ik " , 
„K u fe r  la ta jący"  i  „Ś w in iopas",

Wreszcie na warsztacie m.am za
m ówione przez „A rto s “  u tw o ry  e- 
str&dowe, związane z w yboram i, 
oraż —- d la  B ib lio te k i Szpilek — 
„A n to log ię  ba jkopisarstwa polskie
go".

Marzeniem  moim jest móc od
tworzyć m oją przepadłą pracę w o
jenną, ale na to trzeba pożyć jesz
cze choć 5 la t, ale że mam już 80, 
więc wątpię, czy się to uda. Szko
da m i te j roboty, naprawdę cięż
k ie j.

Benedykt Hertz

Pawła Korczagina i inne sprawy
n ie j bez ża dn e j t ru d n o ś c i ro s y js k ą  
w e rs ją  znanego pow sze ch n ie  te k s tu  
„C ze rw o ne g o  s z ta n d a ru “ . W e rs ja  ro s y j
ska p rz e s ta w iła  k o le jn o ś ć  d w ó cn  p oczą t
k o w y c h  l in i je k  i  n ie co  o d m ie n n ie  p o 
t ra k to w a ła  w  n ic h  m o ty w y  o iy g in a iu . 
A le  d ia  tłu m a c z a  n ie  m oże b y c  w ą tp l i 
w ości. S ło w a : „Z a la n y  łz a m i ś w ia t bez
k re s n y “  m uszą b rz m ie ć  w  p o ls k im  o d 
p o w ie d n ik u : „W c ią ż  p ły n ą  lu d u  g o rz k ie  
łz y “ . D os łow ność p rz e k ła d u  o kaza ła  się 
w  ty m  w y p a d k u  n ie w ie rn o ś c ią . Jest 
o czyw is te , ze na  s tr .  422 p rz e k ła d u  p o l
sk iego, ta m , g dz ie  m o w a  o „ u lu b io n e j 
p ie śn i P a w ła “ , p o w in n iś m y  c z y ta ć : 
„ K r e w  naszą d łu g o  le ją  k ą ty “ .

W b ie żą cym  ro k u  m i ja  d w adz ieśc ia  
la t  od  d a ty  p o w s ta n ia  p ło m ie n n e j p o 
w ie ś c i M ik o ła ja  O s trow sk ieg o , k io ra , ja k  
św iadczą  w y p o w ie d z i c z y te ln ik ó w , w y 
w ie ra  o g ro m n y  w p ły w  w y c h o w a w c z y  
na  naszą m ło d z ie ż . P o ru s z y łe m  tu  m a r
g inesow o ty lk o  je d n ą  sp raw ę  p o t ra k to 
w a n ia  w  p rz e k ła d z ie  na  p o ls k i „ u lu b io 
n e j p ie ś n i P a w ła “ . N ie  ze s ta w ia łe m  ca
łego  p rz e k ła d u  z o ry g in a łe m  (m oże to  
b yć  in te re s u ją c e  zadan ie  s e m in a ry jn e  
n .p . s e k c ji w y d a w n ic z e j na  u n iw e rs y te 
cie», a le  n a w e t p rz y  d o rą źn e j k o n t r o l i  
p e w n y c h  p a r t i i ,  ja k  w y p o w ie d z i K o r 
czagina  o p oe tach  i  c y ta ty , s tw ie id z i-  
łe m  d ow o lno ść  p os tę po w an ia  tłu m a c z a  i  
opuszczen ia . W n iose k  je s t jed n o zn a cz 
n y : P rz e k ła d  p o w in ie n  b y ć  p od d a ny  bez
w zg lę d n e j r e w iz j i  ta k  pod  w zg lędem  
p oz io m u  lite ra c k ie g o , k tó r y  obecn ie  zo
s ta w ia  n ie z m ie rn ie  w ie le  do życzen ia , 
ja k  i  pod  w zg lę d em  budzącego n ie u f
ność s to s u n k u  do o ry g in a łu . K s ią ż k a  
„J a k  h a r to w a ła  się s ta l“ , k tó ra  Jest w ie l
k im  d o k u m e n te m  l ite ra c k im  i  ź ró d łe m  
s iły  m o ra ln e j c a ły c h  p o ko le ń , za s łu g u 
je  na  to , a b y  c z y te ln ik  p o ls k i o t rz y 
m a ł ją  w reszc ie  w  t łu m a c z e n iu  w z o io -  
w y m  i  p ie c z o ło w ity m .

¥
T a k  p rz e d s ta w ia  się  Jedna sp raw a, 

k tó ra  bez w ą tp ie n ia  n a d a je  się  do za
s ile n ia  p ro je k to w a n e j w  sw o im  czasie 
przez Tadeusza B o ro w s k ie g o  in s ty tu c j i  
„n o ta te k  g a f io lo g a “ . W  za p iska ch  re 
cenzenta, czy  ś c is łe j: c z y te ln ik a , n a z b ie 
ra ło  się p o d o b n y c h  sp raw  w ię c e j. D o  
pop rze d n ie g o  w y p a d k u  dołączę k i lk a  in 
n ych , g łó w n ie  w  sensie p rz y k ła d ó w , 
k tó re  s y g n a liz u ją  kon ieczność  zw ię ksze 
n ia  k o n t r o l i  w  p e w n y c h  d z ie d z ina ch  
p racy  n ad  ks iążką . C h c ia łb y m  b o w ie m  
w y p e łn ić  fu n k c ję  g a ffo lo g a  p o z y ty w n e 
go.

Oto ks ią ż k o w e  w y d a n ie  s z tu k i I re n y  
K r z y w ic k ie j  „ D r  A n n a  Leśn a “ . W śród  
osób d z ia ła ją c y c h , n ie lic z n y c h  zresztą, 
je s t m . in .  s y m p a ty c z n y  s a n ita r iu s z  So
cha. Tenże  Socha, p o d a n y  w  sp is ie  t y l 
ko  z n a zw iska , p re z e n tu je  się w  to k u  
a k c ji raz  p od  je d n y m , raz  pod  in n y m  
im ie n ie m , i  ta k  w  o ds ło n ie  p ie rw s z e j 
a k tu  d ru g ie g o  f i r  A n n a  Leśna w y p o w ia 
da do n ie g o  n a s tę p u ją cą  k w e s t ię : „N o , 
w id z i pan, p an ie  A n to n i,  o ty m  w ła 
śnie b y ła b y m  z a p o m n ia ła “  (s tr. 40). W 
ods łon ie  zaś p ie rw s z e j ta  sama d r  A n n a  
Leśna o d zyw a  się do tego sam ego So
chy w  ta k i  sposób: „A le ż , p an ie  M a 
c ie ju , cóż w  ty m  śm iesznego?“  (s tr. 79).

C zyżby pow ażna, ba, p ry n c y p ia ln a  d r 
Leśna b y ła  ro z trze p a n a  ?— C hyb a  n ie . 
N a leży  w n io s k o w a ć , że po p ro s tu  au 
to rk a  w  czasie p isa n ia  w ah a ła  się, ja 
k im  im ie n ie m  o b d a rz y ć  Sochę. W aha 
n ia  tego  ro d z a ju  znane są w  p roces ie  
tw ó rczośc i. M ożna  b y  p rz y p o m n ie ć  cha 
ra k te ry s ty c z n e  z m ia n y  im io n  k i lk u  p o 
staci, ja k ie  w  p o ró w n a n iu  do trz e c h  
p op rz e d n ic h  to m ó w  z n a jd u je m y  w  o g ło 
szonych z rę k o p is u  n o ta tk a c h ' M a k s y 
m a G o rk ie g o  do czw arteg o  to m u  „ K l i 
ma S a m g in a “ . A le  to  b y ły  p rzec ież  t y l 
ko  n o ta tk i.  N iezgodność im io n  na pe
w no  z n ik n ę ła b y , g d y b y  to m  po z a k o ń 
czen iu  b y ł o d d a n y  do d ru k u . Za ch o 
w a n ie  d w o is te j w e rs j i  im ie n ia  S ochy w  
d ru k o w a n y m  te k ś c ie  s z tu k i K rz y w ic 
k ie j  m u s i d z iw ić  ty m  b a rd z ie j, że sz tu 
ka  p rz e d te m  p rz e c h o d z iła  p ró b ę  sc.cn¡y. 
D rob iazg?  Zapew ne . N ie m n ie j je d n a k  
d rob ia zg  c h a ra k te ry s ty c z n y .

O czym  św ia d czy  te n  p rz y k ła d  — o 
b ra k o ró b s tw ie . N ie w ą tp liw ie , w in a  za 
w id o czn e  n ie o p a n o w a n ie  re a lió w  u tw o 
ró w  je s t po s tro n ie  a u to ra . A le  w in a  
je s t także  po s tro n ie  w y d a w n ic tw a , po 
s tro n ie  re d a k to ra  k s ią ż k i.

O d m ie n n a  sp raw a w  ty m  re je s trz e : W 
r . 1946 u k a z a ły  się „ U tw o jy  p o e ty c k ie “  
L u c ja n a  S zenw alda. P u b lik a c ja  b y ła  
P rzyg o to w a n a  z p ie ty z m e m  d la  d o ro b 
k u  n ie o d ża ło w a n e j p a m ię c i p o e ty -ż o ł-  
n ie rz a . o p a trz o n o  ją  n ie  ty lk o  w s tę pa 
m i trz e c h  p rz y ja c ió ł z m a rłe g o  p oe ty , ale 
ta kże  posta rano  się u s ta lić  ch ro n o lo g ię  
p o w s ta w a n ia  poszczegó lnych  u tw o ró w  
o raz  w skazać m ie jsce  ic h  p ie rw o d iu k u . 
P rz y  ca łe j ch w a le b n e j p ie c z o ło w ito ś c i 
n a s tą p iła  w s k u te k  n ie d o p a trz e n ia  re d a k 
c y jn e g o  rzecz n ie w y b a c z a ln a . O to  w 
p rz e d ru k u  poem a tu  „K u c h n ia  m o je j 
m a tk i “  w y p a d ła  ca ła  część p .t. „ T r z e 

c ie  p rz e jś c ie  p rzez  k u c h n ię “  ka lecząc 
w  te n  sposób w y m o w ę  u tw o ru . O k a le 
czenia  n ie  p o w e to w an o  w te d y  boda j 
w s ta w k ą  k o re K to rs k ą  na osobne j k a rtc e . 
K i lk a  ty s ię c y  egze m p la rzy  k s ią ż k i po 
szło do b ib l io te k  p u b lic z n y c h  i  p r y 
w a tn y c h  w  z d e fe k to w a n e j pos tac i.

N ie  trze b a  ro zw o d z ić  się nad  ty m , ja 
k a  to  b y ła  k rz y w d a  d la  p a m ię c i poe
ty .  Tym czasem  k rz y w d ę  tę  w y rz ą d z o 
no S z e n w a ld o w i po  raz  w tó ry .  W  u b ie 
g ły m  b o w ie m  ro k u  u kaza ło  się  d ru 
g ie  w y d a n ie  „U tw o ró w  p o e ty c k ic h “ . 
K ó ż n i się  ono od  p ie rw śzego  ty lK o  ty m , 
że p o m in ię to  daw ne  w s tę py , k tó re  
is to tn ie  w y m a g a ły  re w iz j i,  za s tę p u ją c  je  
su m aryczn ą  n o ta tk ą  in fo rm a c y jn ą , n a 
to m ia s t d a w n y  te k s t u tw o ró w  p rz e d ru 
ko w a n o  bez ża d n ych  zm ian , a w ię c  ra 
zem  z p o p rz e d n im  b ra k ie m  części poe
m a tu  „K u c h n ia  m o je j m a tk i “ . I  zno 
w u  tys ią ce  e g ze m p la rzy  posz ły  w  ś w ia t 
bez żadnego u z u p e łn ie n ia .

N a  m a rg in e s ie  w a r to  za no tow ać  in 
fo rm a c ję  u la  p rz y s z ły c h  w y d a w c ó w  do
ro b k u  p o e ty c k ie g o  S zenw a lda . Z e b rane  
do tych czas  u tw o ry  n ie  są k o m p le tn e , 
trz e b a  rozszerzyć  k rą g  p o s z u k iw a ń  po 
czasop ism ach. P a m ię ta m  np . że w  r . 
1931 poe ta  za m ie śc ił „ f ra g m e n ty  w y łą 
czone“  z p oe m a tu  „K u c h n ia  m o je j m a 
t k i “  w  je d n y m  z w a rsza w sk ich  m ie s ię 
c z n ik ó w  p o św ię co n ych  m odz ie  p od  n a 
zw ą boda jże  „Z y c ie  k o b ie c e “  (d ru k o w a ł 
ta m  razem  z S zenw a ldem  sw o je  n ow e 
le  Z b ig n ie w  U n iło w s k i, k tó re m u  w ła 
śn ie  p oe m a t b y ł d e d y k o w a n y  ja k o  te 
m u , „b e z  k tó re g o  n ig d y  by  n ie  p o w 
s ta ł“ ). W  p rz y s z ły m  w y d a n iu  n ie  w o l
no  p o m in ą ć  o w y c h  „ l ia g m e n tó w  w y 
łą c z o n y c h “ .

Id ź m y  d a le j.  U k a z u je  się co raz  w ię 
ce j p rz e k ła d ó w , p o p rze d zo n ych  p rz e d 
m o w a m i lu b  b od a j n o tk a m i in fo rm a 
c y jn y m i.  In ic ja ty w a  słuszna, s p e łn ia ją 
ca zresz tą  g łośno  w y raża n e  od  daw na  
p o s tu la ty  c z y te ln ik ó w . R e a liza c ja  je d 
n a k  n ie ' o b y w a  się jeszcze bez u c h y 
b ie ń . Za p e w n e , n a p isa n ie  d o b re j p rz e d 
m o w y  o b lic z o n e j na  p rz e c ię tn y  poz iom  
now ego  c z y te ln ik a  s ta n o w i zadan ie  w y 
ją tk o w o  tru d n e . To  za tem , co chcę tu  
na te n  te m a t zano tow ać, n ie  będzie  je 
szcze o dn o s ić  się do ja k o ś c i p rz e d 
m ó w , a le  ty lk o  do p e w n y c h  szczegó
łó w  te c h n ic z n y c h .

O to  b io rę  do  rę k i  p ow ieść  ra d z ie c 
k ie g o  p isa rza  G e n a d ija  F isza  „K a m ie n 
n y  b ó r “ . Zam ieszczona  na w s tę p ie  
n o tk a  in fo rm a c y jn a  o a u to rze  je s t ro z 
sądna. U de rza  w p ra w d z ie  p e w ie n  b ra k . 
P o m in ię to  m ia n o w ic ie  w iadom ość o in 
n y c h  w y d a n y c h / po p o ls k u  ks ią żka ch  
F isza, w ś ród  k tó ry c h  b y ła  m . in .  k a 
p ita ln a  p raca  o m ic z u r in o w c a c h  „ W y 
p rze d za m y  le g e n d ę “ .

W  n o tce  in fo rm a c y jn e j,  k tó rą  o p a trz o 
n o  pow ie ść  fra n c u s k ie g o  p isa rza  Jeana 
L a f it te 'a  „D z ie w c z y n a  w a lc z y “ , z n a jd u 
je m y  ju ż  w z m ia n k ę , iż  je s t to  trze c ia  
je g o  k s ią żką  w  p rz e k ła d z ie  p o ls k im . 
A u to r  je d n a k  w z m ia n k i n ie  zada ł so
b ie  tru d u , aby  w y m ie n ić  b od a j t y t u 
ł y  p o p rz e d n ic h  p o w ie śc i ( „Z y c ie  to  
w a lk a “  i  „M ilc z ą c e  m a s z ty “ ).

W s k u te k  p o d o b n ych  d ro b ia z g ó w  d o 
b rą  i  p oży te czna  in ic ja ty w a  n ie  w y p e ł
n ia  c a łk o w ic ie  zadań, k tó re  m oże w y 
p e łn ia ć . W a lc z y m y  o z b liż e n ie  c z y te l
n ik a  do k s ią ż k i. T rzeba  za tem  w y c z e r
pać w s z y s tk ie  m o ż liw o ś c i in fo rm o w a n ia  
c z y te ln ik ó w  o ks iążka ch .

*
P rz y k ła d  inn e g o  ro d z a ju .
N ie  ta k  d aw n o  fe lie to n iś c i p ó ś w ię c il i 

sporo  m ie jsca  i  czasu ro z b io ro w i n o 
w ego p rz e k ła d u  „F lo re n c k ic h  n o c y “  
H e n ry k a  H e inego . R o b ili to , n ie  ma 
w ą tp liw o ś c i, s łuszn ie . Szkoda je d n a k , że 
w ś ród  w ie lu  p o ż y te czn ych  uw ag, ja k ie  
w te d y  rzucono , z a b ra k io  b od a j w z m ia n 
k i  o d a w n y m  p rz e k ła d z ie  tego sam ego 
U tw o ru  i  to  p rz e k ła d z ie  n ie  b y le  ja 
k im , bo d o k o n a n y m  przez M a r ię  K o 
n o p n ic k ą . Zam ieszczony b y ł on  w  I I I  
to in ie  „W y b o ru  p is m “  H e inego , k tó ry  
w ca łośc i z a p e łn iły  tłu m a c z e n ia  p ió ra  
nasze j w ie lk ie j  p o e tk i.  R ok  w y d a n ia : 
1695.

N ie s te ty , z a p o m n ie li o ty m  w y d a w 
cy  i  n ie  p rz y p o m n ie li tego recenzenc i. 
P o n ie w aż  chodzą  s łu c h y  o p rz y g o to w a 
n ie  c li w iększego  w y b o ru  p ism  H einego , 
na leży  w y ra z ić  n ad z ie ję , że ty m  razem  
w  sp is ie  tłu m a c z y  n ie  p o m in ie  się K o 
n o p n ic k ie j,  k tó ra  ba rdzo  w y d a tn ie  
p rz y c z y n iła  się do p o p u la ry z a c ji tw ó r 
czości a u to ra  „P o d ró ż y  po H a rz u “ , t łu 
m acząc bardzo  w ie le  je g o  u tw o ró w . 
P rz y  H e in e m  w spom nę jeszcze n a w ia 
sowo, że w a rto , aby re d a k to rz y  w y d a 
w n iczy  za s ta n o w ili się nad  m o ż liw o ś 
c ią  w y k o rz y s ta n ia  c ie k a w y c h  p rz e k ła 
d ó w  w ie rs z y  a u to ra  „K s ię g i p ie ś n i“  do 
ko n a n y c h  przez S a g itta r iu s a  (b y ły  d ru 
ko w a n e  w  c iągu  20-lecia  w  „T y g o d n i
k u  I lu s tro w a n y m “ ).

K o n ieczność b ra n ia  pod  uw agę  d aw 
n y c h  p rz e k ła d ó w  o k a z u je  się spraw ą, 
k tó ra  w ym a g a  ro zw a g i.

O to  o trz y m a liś m y  o s ta tn io  n o w y  p rze 
k ła d  o po w iad a ń  w ie lk ie g o  re a lis ty  n ie 
m ie ck ie g o  G o tt fr ie d a  K e lle ra  „L u d z ie  z 
S e ld w ila “ . N o w y  p rz e k ła d  je s t bardzo  
k u ltu ra ln y .  A le  n ie k tó re  z o po w iad a ń  
b y ły  ju ż  u  nas tłu m a czo n e  p rzed  30-tu 
la ty  i  is tn ie ją c y  p rz e k ła d  p ió ra  A l f r e 
da Tom a  je s t z n a k o m ity .

S p raw a  posiada dw a, ja k  się  m a w ia , 
a spe k ty . Po p ie rw sze : W okres ie , k ie 
d y  n a rz e k a m y  n a g m in n ie  na k a d ry  t łu 
m aczy, b ra k  p ró b y  w y k o rz y s ta n ia  
is tn ie ją c e g o  p rz e k ła d u  oznacza absor
b ow a n ie  w 'y s iłk u  dobrego  ską d in ą d  
tłu m a cza  d la  zadan ia  w y k o n a n e g o  Już 
z n a k o m ic ie . P o d ru g ie : n ie w y k o rz y s ta 
n ie  is tn ie ją c e g o  znaK om itego  p rz e k ła d u  
oznacza także  b ra k  z ro z u m ie n ia  d la  ta k  
w ażnego p rzec ież  zagadn ien ia , ja k  c ią 
g łość naszego is to tn e g o  d o ro b k u  k u ltu 
ra ln e g o .

We w s p o m n ia n y m  k o n k re tn y m  w y 
p a d k u  na leża ło  bez k w e s t ii s ko rzys ta ć  
ze sposobności, aby  p rz y p o m n ie ć  za
s łużonego dzisuat?8 k u ltu ra ln e g o , ja k im  
b y ł A lf r e d  Tom , o f ia ra  te r ro ru  h it le 
ro w s k ie g o  w  o s ta tn ie j w o jn ie .

Z a ró w n o  w yp a d e k  „N o c y  f lo re n c k ic h “ , 
ja k  i  „ L u d z i z S e ld w ila “  ( k i lk a  la t  
w cześn ie j m ożna b y ło  m ó w ić  także  o 
W a c ław ie  B e re n c ie  ja k o  za p o m n ia n y m  
tłu m a c z u  n o w e l M aupassanta) s y g n a li
z u je  zan iedbaną  s fe rę  dość s ze ro k ich  
na pew n o  m o ż liw o ś c i. Po p ro s tu  w y 
d a w n ic tw a  p o w in n y  k o n s u lto w a ć  się  
ta kże  u  b ib lio g ra fó w .

*
N a zakończen ie , sko ro  m ow a  o b i

b lio g ra f ii ,  z a n o tu ję  jeszcze je d n ą  u w a 
gę. |

O to  u k a z u ją  się  poszczególne to m y  
p is m  S te fana  Że ro m sk ie g o , p rz y g o to w a 
n e  n ie z w y k le  p ie c z o ło w ic ie  pod ka ż d y m  
w zg lędem . W eźm y n .p . „ L u d z i bezdom 
n y c h “ . M a m y  tu  in te re s u ją c y  szk ic  o 
ty m  d z ie le  Że ro m sk ie g o , u s ta lo n y  n a u 
k o w o  te k s t i  in fo rm a c ję  o sposobach 
u s ta le n ia  te k s tu . N a k ła d  w y s iłk u  b u d z i 
p o d z iw  i  u znan ie .

Jes t je d n a k  i  tu ta j  pew ne  „a le “ . W y 
s iłe k  b o w ie m  n ie  b y ł w y k o rz y s ta n y  ra 
c jo n a ln ie  do końca . P rz y p u ś ć m y , że 
ch cem y d o w ie d z ie ć  się, w  ja k im  k o le j
n y m  w y d a n iu  u k a z u ją  się „L u d z ie  bez- 
c o rn n i“  i  w  i lu  egzem p la rzach  d o tą d  
się rozesz ły . O d p o w ie d z i na to  p y ta n ie  
b ra k u je , a m og ła  b y ć  ‘sp recyzow ana  w  
tra k c ie  p rz y g o to w a n ia  now ego  w y d a 
n ia . Z a pew ne  n ie  p om yś la n o  o ty m , że 
p odobna  w ia d o m o ść  m oże b yć  i  in te 
re su ją ca , i  poży teczna .

j ■ '-Ł.cj j  uł «ja tuk. z,ycia, 
s p ró b u jm y  u s ta lić  i le  w y d a ń  m ia ły  i  
w  i lu  egzem p la rzach  b y iy  w y d ru k o w a 
ne k s ią ż k i p is a rz y  w spó łczesnych , n .p . 
K ru c z k o w s k ie g o  czy W a s ile w s k ie j. Za 
d an ie  je s t n ie w y k o n a ln e  bez z m o b il i
zo w a n ia  d la  żm u d n e j 1 w ca le  n ie  ła 
tw e j  ro b o ty  ca łego a p a ra tu  n au ko w eg o . 
S tosow ana b o w ie m  o g ó ln ie  n u m e ra c ja  
w y d a ń  je s t co n a jm n ie j d z iw a czn a : a l
bo  u w z g lę d n ia , a lbo  n ie  u w z g lę d n ia  i lo 
śc i w y d a ń  p rz e d w o je n n y c h , a zawsze 
n ie ja k o  z re g u ły  p o m ija  w y d a n ia , k tó 
re  są d ru k o w a n e  ja k o  p ozyc je  b ib l io 
te k i  p re n u m e ra to ró w  poszczegó lnych  
p ism . A  p rzec ież  dane o k o le jn o ś c i w y 
d an ia  i  ilo ś c i w y d ru k o w a n y c h  egzem 
p la rz y  (n ie  ty lk o  jednego , a le  w szys t
k ic h  p o p rz e d n ic h  w y d a ń ) m o g ły b y  b yć  
w  p ro s ty  sposób u p rz y s tę p n io n e , g d y b y  
w y d a w n ic tw a  p rz y ję ły  z n o rm a lizo w a n e  
sposoby b ib lio g ra fic z n e g o  w yposażen ia  
k s ią ż k i. P o w in ie n  za s ta n ow ić  się nad  
ty m  C UW . P rzecież, poza sp raw ą  u p o 
rz ą d k o w a n e j b ib l io g ra f i i,  ilo ś ć  w yd a ń  i  
Ilo ść  n a k ła d u  s ta n o w i p rz e d m io t naszei 
s luszn e i dum y.-

H ie ro n im  M ic h a ls k i

B O L E S Ł A W  B IE R U T  

E D W A R D  O C H A B  

F R A N C IS Z E K  M A Z U R

Wskazania i nauki 
XIX Zjazdu KPZR

P rz e m ó w ie n ia  w yg ło szo ne  na n a ra 
dz ie  a k ty w u  P ZP R  w  W arszaw ie

d n ia  4.X I .1952 r.

ętr. Ofi zj  ]i40

„K S IĄ Ż K A I W IE D Z A - 

K  1499-1

11
Dziennik” (X)

Jana Szembeka
H IT L E R  ZRYW A UMOW Ę Z 1934 R.

28 kw iecień 1939 r. Rozmowa z 
ł ir iim m e re m  (n iem iecki charge 
11‘a ffa ires — przyp. nasz).

i P rzy ją łem  go o godz. 11 m in. 45. 
B y t bardzo grzeczny, ale w ydawał 
t ię  zażenowany. Z łoży ł na moje rę
ce m emorandum swojego rządu 
stw ierdzające, że skutk iem  zawarcia 
um ow y polsko -  angielskiej, pakt o 
n ieagresji polsko - niem iecki ze sty
cznia 1934 r. u trac ił swą ważność. 
Dołączył, z polecenia swojego rządu 
w yjaśnien ie  ustne, że memorandum 
to  będzie opublikowane dzisiaj, w  
tym  samym czasie co tekst przemó
w ien ia  H itle ra .

Tępo samego dnia —  Rozmowa z 
Beckiem. Przekazałem mu memo
randum  niem ieckie, które przeczytał 
na tychm iast w  m oje j obecności. Je
go pierwszą uwagą było, że H itle r  
pragnie zerwą«- nasze porozumienie 
z A ng lią  i przenosi stosunki między 
naszymi k ra jam i znowu na teren roz
m ów  dyplomatycznych.

M in is te r zalecił następnie, by na 
razie n ie  podawać do wiadomości 
tekstu memorandum, którego odpis 
zabrał, by udać się z n im  natychm iast 
do m arszałka Śmigłego-Rydza.

TRZEŹW A UW AG A

Tego samego dnia. Rozmowa z 
K ulsk im .

Po pierwszej, pow ierzchownej le k 
tu rze  m em orandum  niemieckiego 
stw ierdza on, że argum entacja p raw 
na w  n im  zaw arta jest bardzo słaba, 
co u ła tw ia  odpowiedź.

W Y M IA N A  IN T E L IG E N T N Y C H  
SPOSTRZEŻEŃ

1 m a j 1939 r. Rozmowa z Noelem.
W  związku z mową H itle ra , am ba

sador stw ierdza, że w yrażała ona

brak agresywności. Ze swej strony 
zwróciłem  uwagę, że przemówienie 
to zaw ierało parę błędów historycz
nych.

Dowodzi ono również zmiany, za
szłej ostatn io w  doktryn ie  politycz
nej H itle ra . Gdy zdamy sobie spra
wę że dzisiaj w  Niemczech kto inny  
ma głos decydujący, nie ludzie, k tó 
rzy k ie row a li p o lityką  do niedawna 
— dojdziem y do wniosku, że IH -c ia  
Rzesza jest skończona i  narodziła 
się IV .

NIEPEWNOŚĆ: CZY ANGLIA 
POPIERA?

3 m a j 1939 r. Nota Becka do vice- 
m in is tra  (tajne)

Profesor Kucharzewski powiedział 
Kobylańskiem u, że ambasador W ie l
k ie j B ry ta n ii w rozmowie z n im  u- 
s iłow a ł go przekonać, że A n g lii tru d 
no będzie rozpocząć wojnę przeciw 
ko Niemcom z powodu Gdańska.

„Beck będzie m ia ł w ie lk ie  kłopoty, 
bo w  A n g lii n ik t nie zrozumie przy
czyny w o jny, k tó re j źródłem byłby 
Gdańsk, — m iasto przecież niemiec
k ie “ ..,

POMYSŁY POJEDNANIA

14 m aj 1939 r. Rozmowa z L ip 
skim.

Zwraca m i on uwagę na ostatn i 
a r ty k u ł Goebbelsa w  „V ö lk ische r 
Beobachter“ , z którego można w y 
wnioskować, że N iem cy radzi by w y 
cofać się z dotychczasowej postawy 
agresywnej. B yłoby może .wskazane 
zacząć dogadywanie się przez zamie
szczenie a rtyku łu  w  tonie pojednaw
czym w  „Gazecie Polsk ie j“ , zanim 
w dam y się w  bezpośrednie rozmowy.

CIAN O  PROPONUJE TU N EL  
PRZEZ POMORZE

15 m a j 1939 r. Raport ambasadora 
W ieniaw y - Dlugoszewskiego, p rzy
słany z Rzymu na ręce m. Szembeka. 
Rozmowa ambasadora W ie n ia w y  
Dlugoszewskiego z min. Ciano.

Oświadczyłem m in is trow i, że po
stanow iłem  zwrócić się do m in is tra  
Becka z prośbą o zwolnienie mnie z 
fu n k c ji ambasadora w  Rzymie i o 
przeniesienie mnie do arm ii, gdzie 
będę bardzie j pożyteczny dla  m ojej 
ojczyzny.

Na te moje śło\7a Ciano się żach
ną ł i powiedział, że nie ma przecie 
bezpośredniego niebezpieczeństwa 
k o n flik tu , bo Niemcy nie  rozpoczną 
w o jn y  z powodu Gdańska. Jeśli 

idzie o W łochy, to Duce i naród w ło 
ski żyw i dla Polski niezm ierną sym
patię.

„N ie  jest to  temat do dyskusji — 
odpowiedziałem — zresztą nie je 
stem dyplom atą, ty lko  zawodowym 
oficerem “ . Na prośbę Becka zgodzi
łem się objąć ambasadę w Rzymie, 
bo żyw iłem  gorącą sympatię dla na
rodu włoskiego, dla pana, dla Duce- 
go. Mogę już teraz panu powiedzieć, 
że często bron iłem  pana, a także Du- 
cego, przed zarzutam i różnych śro
dow isk w łoskich ; dziś nie p o tra fił
bym już tego zrobić.

„W iem  o tym  — przerwał Ciano — 
w iem  o tym , proszę m i wierzyć, że 
nauczyliśmy się szacunku i miłości 
dla Was. Spodziewam się, że zosta
niem y p rzy jac ió łm i bez względu na 
to  co się zdarzy. Spróbujm y rozma
w iać nie ja k  m in is te r z ambasado
rem, ale ja k  dw a j przyjaciele, W ie
niawa i Ciano. Niech mi pan powie, 
czy nie w idz ic ie  żadnego sposobu, by 
się porozumieć z Niemcami? Nie 
m oglibyście dostarczyć im  jak ie jś  
l in ii kom unikacyjne j przez Pomo
rze?“

„N iem cy m ają w ie le dróg łączą
cych ich z Prusam i Wschodnimi. W 
tym  ko n flikc ie  chodzi o prawa su
werenne, o suwerenność, nie o ja 
kąś tam drogę, lin ię  kolejową, w ia
dukt czy tunel!...“

„T u n e l! — przerw ał Ciano — tu 
ne l! W ieniawa, ma pan genialny po
m ysł, m ój kochany! (men cher). Po
m yślcie nad tunelem ! Jak szerokie 
jest Pomorze? Czterdzieści do pięć
dziesięciu k ilom etrów . Co was bę
dzie obchodził tune l! Suwerenność 
n '°  tyczy terenów pod ziemią. Po
wiedzcie Niemcom, żeby w ykopa li 
tunel. Go pan o tym  m yśli? Na tunel 
przecież możecie się zgodzić!“

W  dalszym ciągu Ciano w yra z ił 
się lekceważąco o pomocy F rancji. 
„G dybyśm y m ogli wydać wojnę 
F ra n c ji! Pobijem y ją  w  dwa tygod
n ie “ .

l i c z y m y  n a  w ł a s n e  s i ł y

18 m a j 1939 r. Rozmowa z O rłow 
skim .

Opowiedzia ł m i ostatn ią swoją 
audiencję u regenta Horthy.

Regent wezwał O rłowskiego, by 
Polska nie wszczynała w o jny, bo 
osobiście regent nie jest pewien 
ozy F rancja  i A ng lia  będą m ogły - 
nam  skutecznie pomóc. O rłow ski 
odpowiedział, że liczym y przede 
w szystkim  na własne siły.

W Y N IK  OSTATECZNY JEST 
N IE W Ą T P L IW Y

27 m a j 1939 r. Rozmowa z gen, 
L itw inow iczem .

Słabość Niemiec polega na tym , 
że nie zdoła li on i wyćw iczyć czter
nastu roczników rezerwy. Z punktu 
w idzen ia materiałowego, m ają nad 
nam i przewagę, ale i  m y dokonaliś
m y olbrzym iego postępu w  . te j dzie
dzinie. Pierwszy okres w o jny może 
być dla nas ciężki, i przynieść znisz
czenia, kosztem przede wszystkim  
ludności cyw ilne j, ale ostateczny w y
n ik  k o n flik tu  jest n iew ą tp liw y.

N i e m c y  o b a w i a j ą  s ię
PO TĘG I POLSKI

22 czerwiec 1939 r. Rozmowa z 
Horym.

Z apyta ł mnie, czy w idzę m ożli
wość polubownego załatw ienia spo
ru m iędzy nam i a Niemcami. Odpo

wiedziałem, że N iem cy wiedzą dos
konale, w  ja k i sposób m ogliby do
prowadzić do odprężenia. Osobiście 
nie wierzę, by ośm ie lili się popełnić 
w  stosunku do nas akt agresji, bo 
zdają sobie sprawę z potęgi, jaką re
prezentuje Polska.

H IS T O R IA  K U K Ł Y  Z PĘDZLEM
2 .lip iec 1939 r. Rozmowa z M o lt-  

kem.

Am basador mnie zaw iadom ił, że 
na drodze między O strow iem  i Pfeis- 
do rf umieszczono kukłę, wyposażo
ną w  szaflik, i pędzel m alarski, w yo
brażającą bez w ą tp ien ia  kanclerza 
H itle ra , z napisem w  tonie ub liża ją
cym. K u k ła  ta znajdowała się tam 
w  ciągu- pięciu dni. Ambasador o- 
trzym a ł polecenie złożenia protestu, 
celem wszczęcia dochodzenia i uka
ran ia  w innych.

N A  ZA C H O D ZIE  „O BAW IAJĄ S IĘ “ 
BECKA

6 lip iec  1939 r. Rozmowa z Jerzym  
Potockim .

Potocki jest zdum iony atmosferą 
panującą w  Polsce. W  porównaniu z 
psychozą w ojenną na Zachodzie 
nasz k ra j rob i wrażenie domu w ypo
czynkowego. Na Zachodzie rozm ai
te elem enty popychają do w o jny: 
kap ita liśc i, handlarze bronią. M a
ją  on i w ie lką  okazję: punk t za
palny — Gdańsk, oraz naród k tó ry  
chce się bić: Polskę. Chcą robić in 
teresy naszym kosztem. Ruina na
szego k ra ju  jest dla nich obojętna. 
Spodziewają się jeszcze zarobić na 
przyszłej odbudowie. T ra k tu ją  nas 
ja k  M urzynów , k tó rych  zadaniem 
jest pracować, by oni m ogli pow ięk
szyć dochody. O baw ia ją sję jednego 
ty lk o  człow ieka: Becka.

H IT L E R  W C IĄ Ż  N IE  CHCE 
W OJNY

14 lin ieć  1939 r  Rozmowa z Ho
rym .

Stw ierdza on chw ilow e uspokoje
nie sytuacji m iędzynarodowej. Ze

wszystkich rozmów, ja k ie  przepro
w a d z i w  czasie urlopu spędzonego 
w Niemczech, w yn ika  jasno, że H it
le r nie chce w o jny, i że Niemcy sta
le są przekonani, że sprawę Gdań
ska uda się załatw ić na drodze poko
jow ej.

Niemcy nie w ierzą też w  m ożli
wość skutecznej współpracy A n g lii
i F ranc ji z nami.

NASZA SYTUACJA WOJSKOWA  
JEST DOBRA

21 Upiec 1939 r. Rozmowa z Bec
kiem .

Rozm awialiśm y o położeniu N ie 
m iec i  o m ożliwości wycofania się 
H itle ra . Beck jest zdania, że każdy 
w ie lłi i człow iek może się cofnąć bez 
u jm y dla siebie; marszałek P iłsudski 
udow odnił to  nieraz podczas gdy 
b y ł u w ładzy. Naszą sytuację wojsko- 
ką Beck ocenił jako dobrą. ( I l a qua
l i f ié  de bonne notre situation m ili
taire).

W OJNY N IE  BĘDZIE, ALE GROŻĄ
NA M  KŁOPOTY FINANSOW E

18 sierpień 1939 r. Rozmowa z K o , 
cem.

K o - n ie  trac i optym izm u i  są
dzi, że w o jny  nie będzie. Sytuacja 
wojskowa Niemiec nie jest nadzwy
czajna. Kadry są niewystarczające. 
Co d'> Polski, Koc ocenia przyszłość 
ja ko  poważną. Nasz system gospo
darczy opierał się dotychczas na nie
m ieckim , teraz zaś, siłą rzeczy, m u
si przestawić się na system Europy 
zachodniej, i z nim  związać swój 
rozwój. Na jesieni, gdy obecny k ry 
zys wygaśnie  trzeba będzie wrócić 
do tego problemu.

W SZYSTKO TO BLUFF

23 sierpień 1939 r. Rozmowa z A r
ciszewskim.

Nie może on wciąż opędzić się 
Wrażeniu, że mam y do czynienia ze 
zw yk łą  wo jną nerwów oraz z b lu f- 
fem  niesłychanych rozm iarów.

i
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Z  książki zyczeń i  zazaleń
C ala Warszawa stoi pod znakiem  

„L a lk i" .  Wszyscy chodzą na 
„L a lk ę "  i  wszyscy na n ią  narze

ka ją . „L a lk a "  dokonała naw et tęgo 
cudu, te  M auersberger prze rw ał d łu 
goletn ie m ilczenie, znockautował Leś- 
nodorskiego w  „ Twórczości", a w  
p rz e g lą d z ie  K u ltu ra ln y m " , tygod
n ik u  k u ltu ra ln o  - społecznym, w y 
g ra ł z n im  na punk ty . Już i  dzieci 
w  szkole dram atycznej, ucząc się 
abecadła teatralnego, które, ja k  
wiadom o, zaczyna się od d w u w ie r
sza:

'4 A d w e n t p ierw szy w  alfabecie.
' A k ty  są najgorsze trzecie  —

otóż uczące się tego abecadła dzieci, 
gdy dochodzą do lite ry  L, skandu
ją  z przekonaniem :

Leśnodorskich Zygm uś m a ły  
< L a lk ę  popsuł, dostał w a ły.

Jedni śpiewają, że „L a lk a "  leży w  
P olsk im  Teatrze, bo nie znała P ru 
sa. In n i p ro roku ją , że Teatr P o lsk i 
stan ie się nową Skałką p isarzy p o l
skich , na k tó re j pierwsze m ie jsce1 
za ją ł Prus.

A  w ina  w  tym , te  proceder b y ł 
zby t uproszczony. Przerobiono po
wieść na scenę i  basta. Należało się 
tu ta j wzorować na spraw ie K ru c z 
kowskiego. K ruczko w sk i napisał 
św ie tny dram at pt. „ N iem cy “  (1). 
D ram at ten  został przez „D e fę " 
przerob iony na f i lm  pt. „D ie  Son- 
nenbrucks" (2) F ilm  ten prze rob ił 
Tadeusz K o w a lsk i na powieść pt. 
„R odzina Sonńenbrucków “  (3). Po

wieść tę p rze łoży ł na ję zyk  n ie 
m ie ck i Ju lius  B ochn ick (4). J po
dobno K ruczko w sk i ma zam iar 
przerob ić ten przekład na sztukę (5). 
I  ta dopiero będzie ideałem , k tó ry  
zdobędzie uznanie M auersbergera.

„Tępm y czerw ie" nie tylko w  nauce

K a rta  ty tu ło w a  in ne j 
f ilm o w e j w yg ląda ta k :

pow ieści

W A R S Z A W S K A
P R E M I E R A

Opowieść film o w a  
napisana przez 

JERZEGO W A LD O R F F A  
w edług scenariusza 

f i lm u , którego  
pom ysł dała

M IR A  Z I M I Ń S K A  
a którego au to ram i są 

JA N  ' Y B K O W S K I  
S T A N IS ŁA W  R Ó Ż E W I C Z  
JE R ZY  W A L D O R F F

T a k i ty tu ł oszałamia. Od M on iuszk i 
do Mazowsza. Jerzy W a ld o rff n a p i
sał... i  Jerzy W a ld o rff jest au to
rem...

S krom ny afisz „L a lk i"  z dw om a  
ty lk o  nazw iskam i au torów , bez po
m ysłu, nie obiecuje, żadnej sensacji, 
a przecież jes t afiszem w a lk i, i  to 
czterogodzinnej, w  k tó re j m a ły  Go
lia t  zab ija  w ie lk iego  Dawida...

A rtur M arla Swinarski

F R A S Z K I

EDW ARD FISZER

O NAPIĘTNOWANYM BRAKOROBIE
Brakorób, wychlostany w  długim poemacie. 
Napisał sprostowanie rzeczowym językiem;
„— Redaktorze, stanowczo mnie nie doceniacie, 
Sądząc z jakości wiersza, mam wpływ na lirykę“.

A D A M  O CHO CKI

O PEWNYM ENTUZJAŚCIE KRYTYKI
—  Krytykujcie nas śmiało! —  w  piersi bijąc się,

wola
I  powtarza to zdanie na każdej odprawie.
...Potem bardzo uważnie słucha krytyki z d o ł u ,  
Robiąc wszystko co może, by nie wyszła

n a  w i e r z c h .

N ow e 14 lom ow e w y d a n ie  d z ie ł 
Juliusza b łow ackiego

P rz e d w o je n n e  w y d a n ia  k la s y k ó w  m ia 
ł y  n is k ie  n a k ła d y , z t ru d e m  z n a jd o w a 
ły  o d b io rc ó w  i  ro zsp rze d a w a n e  b y ły ,  la 
ta m i.  O b e cn ie  s y tu a c ja  je s t z u p e łn ie  
in n a . D ow o d em  m oże b y ć  n o w e  z b io ro 
w e  w y d a n ie  d z ie l S ło w a ck ie g o .

P o d ję te  p rzez  O sso lin e u m  w  1949 r . 
p ie rw s z e  p o w o je n n e  w y d a n ie  d z ie ł S ło 
w a c k ie g o  w  12 to m a c h  u k a z a ło  się w  
n a k ła d z ie  20.000 egz., z czego 12.000 ro z 
p ro w a d z o n o  w  d rod ze  s u b s k ry p c ji,  a 
pozos ta łe  8.000 k o m p le tó w  z n a la z ły  o d 
b io rc ó w  jeszcze w  1950 r. O b e cn ie  u k a 
za ło  się  n ow e  w y d a n ie  w  n a k ła d z ie  30.000 
egz.

W y d a n ie  d ru g ie  D z ie ł J u liu s z a  S ło w a c 
k ie g o  zo s ta ło  p rz y g o to w a n e  ta k  sam o ja k  
p ie rw s z e  p rzez T o w a rz y s tw o  L ite ra c k ie  
im . A . M ic k ie w ic z a  p od  re d a k c ją  p ro f  J u 
l ia n a  K rz y ż a n o w s k ie g o . Z a ch o w a n o  ten  
sam  u k ła d  tre ś c i, a n o w e  d w a  to m y  
p o w s ta ły  p rzez  ro z b ic ie  to m ó w  I I I  i  X  
p op rz e d n ie g o  w y d a n ia  ja k o  z b y t o bsze r
n y c h .

N o w o śc ią  w y d a n ia  I I  je s t  p rze d e  w s z y 
s tk im  w s tę p  p ro f .  K a z im ie rz a  W y k i da 
ją c y  m a rk s is to w s k ą  in te rp re ta c ję  d ro g i 
p o e ty c k ie j S ło w a c k ie g o . W to m ie  X IV  
z n a jd z ie  c z y te ln ik  in d e k s y , k tó re  u ła 
tw ia ją  o r ie n ta c ję  w  w ie lo to m o w y m  w y 
d a n iu .

N o w e  w y d a n ie  z b io ro w e  D z ie ł S ło 
w a c k ie g o  je s t jeszcze je d n y m  d ow o d e m  
na  to , ja k  w  P o lsce  d z is ie js z e j w y k s z ta ł
c i ł  s ię  i  ro z w in ą ł k rą g  o d b io rc ó w  a rc y 
d z ie ł l i t e r a tu r y ,  d o s tę p n e j o n g iś  ty lk o  
d la  w y b ra n y c h .

O sso lin e u m  n ie  p o p rz e s ta je  zresz tą  na 
e d y c ja c h  p o p u la rn y c h  D z ie ł J u liu s z a  
S ło w a c k ie g o . W  o p ra c o w a n iu  1 w  d iu 
k u  z n a jd u je  s ię  sp e c ja ln e  w y d a n ie  n a u 
k o w e , d o k u m e n ta rn e , c a łe j je g o  tw ó r 
czości. W y d a n ie  to  ukaże  się p t. ,,D z ie 
ła  W s z y s tk ie “  w  o p ra c o w a n iu  p ro f. J u 
liu s z a  K le in e ra  (w  16 to m a c h ). „D z ie ła  
W s z y s tk ie “  u k a z y w a ć  s ię  będą w  c iągu  
trz y le c ia  1953—1955. (co d w a  m ies ią ce  re 
g u la rn ie  je d e n  to m  w y d a n ia ) .

Na p ó łk a c h  k s ię g a rs k ic h  u k a z a ła  się 
m a ia  ks ią że czka  p rz e k ła d ó w  w ie rs z y  
cze sk ich  i  s ło w a c k ic h  z c y k lu  „P o e c i 

w  w a lc e  o  p o k ó j i  w o ln o ś ć “ . Z b io re k  
n o s i nazw ę  „N a d z ie ja “  (n ie  m y l ić  z 

. .N a d z ie ją “  B ro n ie w s k ie g o ) . P rz e o m o w ę  
do  k s ią ż k i p is a ł S ta n is ła w  O s tro w s k i, 
t r z y  c z w a rte  p rz e k ła d ó w  je s t  je g o  p ió 
ra . C ała  p rz e a m o w a , p o m ija ją c  je j  p ry -  
m ity w n o ś ć , je s t  r z a d k im  p rz y k ła d e m  
W ie lk ie g o  n a g ro m a d z e n ia  n .e śc is ło sc i 
w p ro w a d z a ją c y c h  w  b łą d  p o ls k ie g o  c z y 
te ln ik a .  o s tro w s k i p isząc n p . „a re d m e  
p o k o le n ie  p o e ty c k ie , do k tó re g o  trz e b a  
z a iic z y  c z n a k o m itą  M a r ię  P u jin a n o w ą , 
K ru o m a , Z a w ad ę  i  H o la n a ... — w  p e łn i 
s u  tw ó rc z y c h , p rz e m a w ia  m o c n y m  g.o- 
sem p o e z ji id e o w e j“  — w y m ie n ia  je d 
n y m  tc h e m  i  s ta w ia  o b o k  s ie b ie  n a z w i
ska  p o e tó w  is to tn ie  „p rz e m a w ia ją c y c h  
m o c n y m  g łosem  id e o w e j p o e z j i “  ja k  
P u jm a n o w a  o b o k  p is a rz y , k tó r z y  po 
w o jn ie  z a m ilk l i  na  w ie le  la t  lu b  k tó 
r y c h  tw ó rczo ść  d a le k o  o d b ie g ła  o d  n u r 
tu  w spó łcze sne j s o c ja lis ty c z n e j p o e z ji 
ja k  n p . n r u b in a .  P isząc o a ie j „ o b o k  m e n  
w y ro s io  ju ż  n o w e  pokO ie m e  p o e tó w  so
c ja l is ty c z n y c h , z k L o ry c n  n a jw y b it n ie j 
s i to : S ta n is ia w  N e u m a n n , F ra n c is z e k  
B ra in s ła w .. .“  p a rn ia  u  za i  w ie k ie m , i  
tw ó rc z o ś c ią  zas iuzonego  i  znanego  poe
tę  F ra n c is z k a  B ra m s ia w a  u r .  w  r .  lyoo, 
k tó r y  ju z  w  s w y m  p ie rw s z y m  to m ie , 
w y a a n y m  w  r .  1924 b j i  p o d  w p ły w a m i 
s o c ja lis ty c z n e j w o iK e ro w s k ie j p o e z ji.  Od 
te g o  czasu p rze sze d ł p rz e z  w s z y s tk ie  
p rz e m ia n y  i  p rz e ło m y  c ze sk ie j p o e z ji, 
p o  o s ta tn ie j w o jn ie  z n a ia z i w  sw orch  
c ie p ły c n  l ir y k a e n  m ie js c e  na  s i ln e  to n y  
spo ieczne, p o lity c z n e  i  p o k o jo w e . B y 
w a ł w  POiSce i  n a p is a ł o  n ie j  w ie le  
w ie rs z y . O D ecnie re d a g u je  „ N o w in y  L i 
te ra c k ie “  w  P ra d z e , w  ro k u  b ie żą cym  
o tr z y m a ł p a ń s tw o w ą  n a g ro d ę  p o e ty c k ą  
I I  s to p n ia  za to m  „M n o s n a  m e lo d ia “ . 
O s tro w s k i w y m ie n ia  go o b o k  u ta le n 
to w a n e g o  (zesz ło roczna  n a g ro d a  poe
ty c k a )  a le  m ło d e g o  N e u m a n n a , k tó r y  
is to tn ie  w szed ł do l i t e r a tu r y  w  o s ta tn ic h  
Latach. S zereg  te g o  ro d z a ju  in fo r m a c j i  
je s t  d o w o d e m  b ra k u  p oc z u c ia  o d p o w ie 
d z ia ln o ś c i ic h  a u to ra .

N ie  le p ie j ra d z i so b ie  t łu m a c z  z  p rze 
k ła d a m i.  A n a liz u ją c  p rz e k ła d  ta k  p o p u 
la rn e g o  w ie rs z a  M a r i i  P u jm a n o w e j ja k  
„ M i l io n y  g o łę b ic “  ( ty tu ło w y  w ie rs z  ze 
z b io ru , odznaczonego  w  u b . r o k u  p a ń 
s tw o w ą  n a g ro d ą  p o e ty c k ą ) z n a jd z ie m y  
m n ó s tw o  p o tk m ę ć , m ó w ią c y c h  o  n ie z ro 
z u m ie n iu  s tó w , c a ły c h  zd ań  i  m y ś l i  a u 
to r k i .  N a p o ty k a m y  n ie  t y lk o  n a  tz w . 
„ w a tę “ , będącą o b o ję tn y m  u z u p e łn ie 
n ie m  te k s tu , a le  na  d o d a w a n ie  oq s ie b ie  
zdań, n a  o pu szcza n ie  f r a z  p o e ty c k ic h  
a u to rk i  a za s tę p ow a n ie  ic h  w ła d n y m i, 
n ie  m a ją c y m i z w ią z k u  z te k s te m  f u j  
m a n o w e j, i  n a  w y p a c z a n iu  o b ra z ó w . 
R y tm  w ie rs z a  z o s ta ł z a c h o w a n y  ta m , 
g dz ie  s ło w o  p o ls k ie  m ie ś c i s ię  p rzez  
p o d o b ie ń s tw o  w  s io w ie  c z e sk im  i  p rz y 
p a d k o w o  p o k ry w a  s ię  z i-iością s y la b  i  
a k c e n ta c ją  p o lską . Poza ty m  p o ję c ie  
r y tm u  ja k o  ry g o ru  o b o w ią z u ją c e g o  p rz e - 
k ła d o w c ę  — n ie  is tn ie je  u O s tro w s k ie g o .

D ia  p rz y k ła d u : w  s tro f ie  d ru g ie j w ie r 
sza „ M i l io n y  g o łę b ic “  b rz m ią c e j w  o r y 
g in a le :

„V z d u c h , k te r y  ja k o  la ^ k a  h la d i l  
v a l ke  m ne  z v e n itu  v o u n i Sen...“

( lu b  m n ie )
co znaczy d o s ło w n ie :

„p o w ie t rz e , k tó re  g ła d z iło  Jak m  ło ić ,  
p rz y w ie w a m  do m n ie  ze w s i zapach

s iana  4
( O s tro w s k i ze zd an ia  p o d rzę d ne g o  ro b i 
’ w sp ó łrzę d n e , m y l i  s ło w o  „s e n o “  — „s ia 

n o “  ze s łow e m  „s e n “  — „s e n “ , a c z k o l
w ie k  p rz y p a d e k  p o w ie n ie n  m u  nasunąć 
p e w n e  w ą tp liw o ś c i, i  t łu m a c z y :

„ w ia t r  skó rę  g ła s k a ł m i p ie szczo tą , " 
sn u  w o n ią  z ie m ia  k u  m n ie  w ia ia “ . 
U z u p e łn ie n .e  o b ra z ó w  i p rz e k s z ta łc a 

n ia  są z ja w is k ie m  s to s o w a n y m  bez s k r u 
p u łó w : „ ja s n a  c h w ila “  P u jm a n o w e j za
m ie n ia  się u t łu m a c z a  w  „ c h w i lę  w  
m ro k  o p iłą “ ;

P u jm a n o w e j zw ię z łe  p ro s te  i  k r ó tk ie :
,,a p la v y  u p ln e k  se d iv a  
d ó  m o d ry c h  • v o d í ’jfez u te ko li** T  ‘ 

cc), zn aczy : .. ., m
„ a  p ło w a  p e łn ia  p a trz y  
w  m o d re  w o d y , k tó re  uchodzą** 

z m ie n ia  się u O s tro w s k ie g o :
„k s ię ż y c  w  a k a c ji  to n ie  k rz e w a c h , 
w  s z a firz e  w ó d , k tó re  d a le k o  
p ły n ą c  ja k  czas z k le p s y d ry  c ieką *4. 
S kąd  tu  k le p s y d ra  i d laczego  p ię k n e  

s ło w o  „ u p ln e k “  w y w o d z ą c e  się  od  po
ję c ia  „k s ię ż y c  w  p e łn i“ , zas tą p io n e  z w y 
k ły m  ks iężyce m , na k tó re  is tn ie je  s ło 
w o  „m e s ie “  (m ies ią c ), po co cze ch izm  
„w o d a  c iecze “ ?

D laczego  P u jm a n o w e j „w a ż k i sa m o lo 
tó w  u c ie k a ją c e  w y s o k o  od z ie m i“  za
m ie n iły  się w  p rz e k ła d z ie  na „A e ro p la 
n y  w  s łońcu  p ło n ą c e “ , k tó re  sa „ ja k  
g w oźdz ie  w b ite  w  n eba s tro p “ , .,dz ’ ew  
czeta b ia łe  od l i l i i “  (co się  ro zu m -e  
idą ce  z L ilia m i do k o ś c io ła , ew . „b ia łe

ja k  l i l i e “ , p rz e k s z ta łc iły  aię w  b a n a ln e  
„d z ie w c z ą t l i l i e  s z y j ła b ę d z ie “  — to  t r u 
d n o  odgadnąć.

G o rze j je s t  z w y p a c z e n ie m , lu b  n ie 
z ro z u m ie n ie m  m y ś li i  in te n c j i  a u to rk i:  
w  s t ro f ie 'd z ie s ią te j  P u jm a n o w a  m ó w ią c  
o  d ru ż y n a c h  fo o tb a lo w y c h  g ra ją c y c h  w  
p iłk ę  ta k  sam o w  A m e ry c e  ja k  i  w  
C zechach, w z d y c h a  „ v o ja c i ,  d ie t l  m a - 
lo v a n e , ka ż  b it v y  w  h r is t ic h  o s ta n o u “  — 
„ż o łn ie rz e , m a lo w a n e  d z ie c i, o b yż  n a 
re szc ie  w a lk i  na b o iska ch  ty lk o  się to 
c z y ły " .  O s tro w s k i k o n s ta tu je : „ż o łn ie rz e , 
d z ie c i m a lo w a n e , k ie d y ś  skończą  na 
b o is k u  g rę “ .

T a k ic h  „u d o s k o n a le ń “  p o e z ji P u jm a 
n o w e j je s t na p rz e s trz e n i 29 z w ro te k  n ie 
z liczo n a  ilo ść . S ko ń czm y  je d n a k  je d 
n y m  jeszcze p rz y k ła d e m . P u jm a n o w a  
p isze : „ A t  u to p ie  z v ie d y  p i je ! “  co zna
czy d o s ło w n ie : „N ie c h  u to p ia  z n a u k i 
p i je “ , w  b a rd z ie j p o e ty c k im  s fo rm u ło 
w a n iu  b rz m ia ło b y  to : „N ie c h  w iedza  
s to i u  ź ró d e ł m a rz e n ia “  czy  „n ie c h  m a
rz e n ie  (u to p ia ) p o ż y w ia  się  n a u k ą “ . T łu 
m acz u p ro ś c ił znaczn ie  sp raw ę , p isząc 
la p id a rn ie :

„W  nauce  tę p im y  czerw ie**.
C zy ty lk o  w  nauce?

W . K .

ZA M IER ZEN IA  W Y D A W N IC Z E  P IW
P la n y  w y d a w n ic z e  P IW -u  je ś l i  c h o d z i

o  p o lskę  l i te ra tu rę  w spó łczesną , k tó ra  
ch oc ia ż  n ie  je s t n a jis to tn ie js z ą  d z ie d z in ą  
d la  c a ło k s z ta łtu  p ra c  tego  w y d a w n ic tw a , 
z a s łu g u ją  na  uw agę , c h o ć b y  ze w z g lę 
d u  na w agę  te m a ty k i  w spó łczesne j 
w  nasze j l ite ra tu rz e . A  w ię c  z d z ie 
d z in y  p o e z ji o trz y m a m y  n o w y  z b ió r  
w ie rs z y  (z p o e m a ta m i „ Ś w it  n a d  N o w ą  
H u tą “  i  „C zasem  m iło ś c i“ ) W . W o ro 
sz y ls k ie g o  o ra z  d ra m a t w ie rs z e m  A . M a 
lis z e w s k ie g o  p t. „D ro g a  do C z a rn o la su “ . 
W  k o ń c u  b ieżącego  ro k u  i  p ie rw s z y m

Konkurs na utwór litmeki 
u term,tyce młoiizkżowej

Z a rz ą d  G łó w n y  Z M P , P o ls k ie  R ad ło  
o raz  P a ń s tw o w e  W y d a w n ic tw o  „ I s k r y “  
o g ło s i li  w e  w rz e ś n iu  b .r . k o n k u rs  na  
w spó łczesną  p ow ie ść , n o w e lę , o p o w ia d a 
n ie  lu b  re p o rta ż  z ży c ia  m ło d z ie ż y  w  
P o lsce  L u d o w e j.  O b ję to ś ć  p ra c  d o w o l
n a . R o z p a try w a n e  będą t y lk o  p ra c e  d o 
tą d  n ie  o p u b lik o w a n e .

N a z w is k o  i  adres  a u to ra  n a le ż y  p rze 
s łać w ra z  z m a szyno p isem  w  z a m k n ię 
te j  k o p e rc ie  o p a trz o n e j g o d łe m  a u to ra .

P ra ce  na  k o n k u rs  n a le ży  p rz e s y ła ć  na 
a d re s : P a ń s tw o w e  W y d a w n ic tw o  „ I s k r y “  
W arszaw a , u l.  S m o ln a  13, do d n ia  1 
cze rw ca  1953 r .  z zaznaczen iem  na  p rz e 
sy łc e  „p ra c a  k o n k u rs o w a “ .

N a g ro d y

I  n a g ro d a  w  za k re s ie  p o w ie ś c i — z ł 
6.000.— ; I  n a g ro d a  w  za k re s ie  n o w e li,  
re p o rta ż u , o p o w ia d a n ia  — z ł 2.500.— ;
I I  n a g ro d a  w  z a k re s ie  p o w ie ś c i — z ł 
4.090.— ; I I  n a g ro d a  w  za k re s ie  n o w e li,  
re p o r ta ż u , o p o w ia d a n ia  — z ł 1.500.— ;
I I I  n a g ro d a  w  z a k re s ie  p o w ie ś c i — z ł 
2.500.— ; I I I  n a g ro d a  w  za k re s ie  n o w e li,  
re p o r ta ż u , o p o w ia d a n ia  —  z ł 1.000.— .

O rg a n iz a to rz y  k o n k u rs u  za s trze g a ją  so
b ie  w  w y p a d k u  n ie z a k w a lit f ik o w a n ia  
p ra c  p rzez  ju r y  p ra w o  do n ie p rz y z n a -  
w a n ia  w z g lę d n ie  p o d z ia łu  p rz e w id z ia 
n y c h  n a g ró d .

W s z y s tk ie  p ra c e  k o n k u rs o w e  ogłoszo
ne  d ru k ie m  będą  h o n o ro w a n e  osobno, 
zg o d n ie  z o b o w ią z u ją c y m i w  k o n w e n c ji 
a u to rs k ie j s ta w k a m i.

R o z s trz y g n ię c ie  k o n k u rs u  n a s tą p i w  
d n iu  1 w rz e ś n ia  1953 r . ,  a je g o  w y n ik i

og łoszone zostaną  p rzez ra d io  i  w  p ra 
sie.
k w a r ta le  nas tępnego  w y jd z ie  z  d ru k a r 
n i  szereg n o w y c h  p o w ie śc i i  z b io ró w  
n o w e l, k tó re  w y m ie n im y  w  p o rz ą d k u  
a lfa b e ty c z n y m , w g  n a z w is k  a u to ró w . 
O to  one ; „Z ie m ia “  J. B rz o z y  (pow ieść  
o  a k tu a ln y c h  p ro b le m a ch  O p o lszczyzny 
w  p ie rw s z y c h  la ta c h  po w o jn ie ) , 
„M ie js c e  u ro d z e n ia “  L . B a rte ls k ie g o  
(z b ió r  o p o w ia d a ń  o te m a ty c e  w spó łcze 
s n e j, o dzn a cza ją cych  się now ą  d la  tego 
a u to ra  fo rm ą  a rty s ty c z n ą ), „ Ś w it  s ło 
w ia ń s k ie g o  ju t r a “  P. J a s ie n icy  (zb e le 
try z o w a n e  re p o rta że  o p raca ch  w y k o p a 
l is k o w y c h  d o tyczą cych  p o czą tkó w  h is to 
r i i  naszego k ra ju ) ,  pow ie ść  o F ry c z u -  
M o d rz e w s k im  A . K o w a ls k ie j,  pow ie ść  
J a lu  K u rk a  o K o s tce  N a p ie rs k im  — 
„N a d  C zo rsz tyne m  ś w ita “ , n o w y  z b ió r  
s z k ic ó w  lite ra c k ic h  J. P a ra n d o w sk ie g o , 
„ Ś w it  n a d  M a rn ra m i“  E. P a u ksz ty  (sp ó ł
d z ie ln ia  ry b a c k a  na M a z u ra c h  i  p ro 
b le m  m a z u rs k i) , sp o rto w a  pow ie ść  M . 
P ro m iń s k ie g o  „ C y r k  p rz y je c h a ł“  ( k tó rą  
n ie  ta k  daw n o  d ru k o w a ł „ P r z e k r ó j“ ), 
S t. s t r u m p f - w o j tk ie w ic z  pow ie ść  o B ro 
n is ła w ie  S zw arce , w y b itn y m  d z ia łaczu  
re w o lu c y jn y m  z czasów  p o w s ta n ia  s ty c z 
n io w e g o , J. W ik to ra  p ow ie ść  h is to ry c z n a
0 soborze  w  K o n s ta n c ji p t. „P a p ie ż
1 b u n to w n ik “  o raz  „O p o w ia d a n ia  na 
n ie p o g o d ę “  W. Z u k ro w s k ie g o  (o p ro -  
b .e m a ty c e  w spó łcze sne j). T y le  p o z y c ji,  
k tó r e  ukażą  s ię  w k ró tc e .

P ró cz  tego w  c h w il i  obecne j t rw a ją  
p ra c e  re d a k c y jn e  nad  k i lk o m a  n o w y m i 
p o w ie ś c ia m i o ra z  o cze k iw a n e  są w  n a j
b liż s z y m  czasie  m a s zyn o p isy  o d  a u to 
ró w . W y m ie ń m y  z k o le i i  te  p o z y c je ; 
będą  to : A . G ru s z e c k ie j „G e o g ra f ia  se r
deczna p o ls k i “  (pow ieść , p rz e d s ta w ia ją 
ca  u ro k  naszego k ra ju ) ,  pow ie ść  o s p ó ł
d z ie ln i p ro d u k c y jn e j M . J a ro c h o w s k ie j;  
Z . N a łk o w s k ie j b io g ra fic z n a  pow ie ść  o 
W a c ła w ie  N a łk o w s k im , o p o w ia d a n ia  o 
w spó łcze snych  N iem czech  M . P o d k o w lń -  
sk ieg o , pow ie ść  o D e m b o w s k im  L . 
P rze m sk ie g o , A . S o w iń sk ie g o  p ow ie ść  o  
m ło d o śc i S te fa n a  2 e ro m s k ie g o , pow ie ść  
M a r i i  S zcze p ań sk ie j o lu d z ia c h  k o p a ln i 
W a łb rz y c h a , da lszy  c ią g  „K le s z c z y “  W . 
S zew czyka , n o w y  to m  p ro z y  S. S zm a- 
g le w s k ie j,  o ra z  pow ie ść  h is to ry c z n a  W. 
Z u k ro w s k ie g o  o  S te fa n ie  C za r n ie c k i m . 
P ró cz  tego ukażą  się  dalsze  p o z y c je  z 
c y k lu  p a m ię tn ik ó w  ro b o tn ic z y c h , w  k tó 
r y m  u k a z a ły  s ię  d o tą d  k s ią ż k i B o b ru k a  
1 F lis a . (L . G .)

P R A C A  K U L T U R A L N A  Z .L .P .
N A  O f O L S Z Y C Z Y Z N IE , M A Z U R A C H  

I  W A R M II

W  p o ło w ie  u b ie g łe g o  m ie s ią ca  o d 
b y ła  s ię  w  W arszaw ie  C a łodzienna n a 
ra d a  p is a rz y  b io rą c y c h  u d z ia ł w  p ra c y  
K u ltu ra ln e j na  O po iszczyźn ie , M a zu ra ch  
i  W a rm ii.  Z e b ra n i p o d s u m o w a li d o ty c h 
czasow e o s ią g n ię c ia , p o d z ie li l i  s ię  d o 
ś w ia d c z e n ia m i i  o m ó w ili  w y ty c z n e  na  
n a jb liż s z ą  p rzysz ło ść .

B ila n s  p ie rw sze g o  e ta p u  w y ja z d ó w  na  
Z ie m ie  O dzyskane  w y n o s i ogó łem  125 
w ie c z o ró w  a u to rs k ic h . W z ię ło  w  n ic h  
u d z ia ł k i lk u d z ie s ię c iu  p is a rz y : m . m. 
Ig o r  N e w e r ly , W o jc ie c h  Z u k ro w s k i,  K a -  
z ir it ie rz  K o ź n ie it iś k i,  Jd rp y  BrósżPiidlSkćz, 
S e w e ry n a * Sznunglefo^kg., ry J ir y s ty p a  % y- 

Ja n  Szeląg, Czesław  C e n tk ie 
w ic z . S p o tk a n ia  o rg a n iz o w a n o  p rzew aż
n ie  w  ś w ie tlic a c h  g ro m a d z k ic h  i  szko l
n y c h  w s i o p o ls k ic h , m a z u rs k ic h  i w a r 
m iń s k ic h . P ra w ie  w szędzie  o fia ro w a n o  
u fu n d o w a n e  p rzez  Z .L .P - b ib lio te c z k i.  
W sz y s tk ie  w ie c z o ry  b y ły  udane. M azu
rz y , W a rm ia c y  i  O p o la n ie  o d n o s ili się  
do  l i te ra tó w  b a rd zo  ż y c z liw ie , n ie je d 
n o k ro tn ie  z w ie rz a ją c  s ię  ze sw o ich  tro s k  
i  p rosząc o p o m o c  w  n a jro z m a its z y c h  
s p ra w a ch .

Podczas n a ra d y  p isa rze  z w ró c il i  szcze
g ó ln ą  uw agę  na  fa k t ,  że w  w ie lu  w y 
p a d ka ch  re z u lta te m  a k c ji  w y ja z d ó w  b y 
ło  p o z y s k a n ie  z a u fa n ia  m ie js c o w e j lu d 
n ośc i. Tego z a u fa n ia  n ie  w o ln o  zaw ieść. 
O p o la n ie , W a rm ia c y  i  M a zu rzy  chcą  
często w id z ie ć  u s ieb ie  lite ra tó w -  Ocze
k u ją  od  n ic h  p o m o c y  n ie  ty lk o  to sp ra -

Z  życia Z .L .P .

G O ER IN G  ZG N ĘBIO N Y
ZEPSUCIEM  SIĘ  PR ZY JA ŹN I

Tego samego dn ia Rozmowa z L ip 
sk im  przez telefon, na tem at jego 
spotkania z Goeringiem

G oering p rzy ją ł go bardzo serdecz
n ie  (tres cord ia lem ent) i w y ra z ił żal, 
że stosunki po lsko-niem ieckie się ze
psu ły, p rzyznał p rzy tym , że w g ru n 
cie rzeczy nie chodzi o Gdańsk, ty l
ko o po litykę  A n g lii wobec Niemiec.

A N G I.IC Y  PROPONUJĄ
R O Z W IĄ Z A N IE  PODOBNE JAK  

W  SUDETACH
26 sierpn ia 1939 r  Rozmowa iz Le

onem Noel.
Am basador m nie  zaw iadam ia, 

że podczas rozm ow y s ir  H en
dersona z H itle rem  Kanclerz powie
dział, że nie może dłuże j to lerow ać 
m oza ik i narodowości,, jaka is tn ie je  u 
■wschodnich granic Niemiec. Hender
son zaproponował w tedy w ym ianę 
ludności. Kanclerz me wypow iedzia ł 
się na ten temat.

Rząd francusk i życzyłby sobie, by 
Polacy n ie  ustosunkow yw a li się nega
ty w n ie  do te j propozycji . w ym iany  
ludności.

Tego samego dnia. Rozmowa z 
Beckiem.

Beck pros ił mnie, bym  zw ró c ił się 
do L ipskiego z poleceniem, by w y 
badał teren w  B e rlin ie  i zorien to
w a ł się, ja k ie  by łyby  szanse przepro
wadzenia w ym ianv ludności, ale bv 
n ie  występow ał z żadną bezpośrednią 
propozycją.

H IT L E R  SIĘ COFNIE, JEŚLI 
ZA C H O W A M Y SPOKÓJ

26 sierpień 1939 r  Rozmowa z B id- 
dle (na obiedzie u Kw iatkow skiego).

B idd le  tw ie rdz i, że H itle r  n ic jesz
cze nie  zdecydował. Gra on na ner
wach całego świata. Chce koniecznie 
doprowadzić nas do krańca w y trzy 
małości n e rw o w e j''! zmusić nas do 
zadania pierwszego ciosu. Jeśli zdo
ła m y  zachować spokój i zimną k rew  
do końca, H itle r  się cofnie. W iado

mości z B erlina  należy przyjm ow ać 
z w ie lką  ostrożnością, bo pochodzą 
one od dyp lom atów  i dz iennikarzy, 
k tó rzy  bezwiednie p rzy jm u ją  punkt 
w idzenia propagandy n iem ieckie j.

27 sierpień 1939 r. Rozmowa z A r
ciszewskim

Sądzi, że sytuacja się zaostrzyła, u- 
waża jednak, że H it le r  się m usi cof
nąć.

NASZE KO RZYSTNE PO ŁO ŻENIE  
W OJSKOW E

28 sierpień 1939. Rozmowa z Bec
k iem

Beck stw ierdza, że nasza sytua- 
c ja  w o jskow a na ogól b iorąc jest 
niezła. Rozpoczęliśmy poważne 
prace przygotowawcze, k tó re  da ją  
nam  dobrą pozycję z pu n k tu  w i
dzenia wojskowego. F rancuzi doko
n a li w ie lk iego  w y s iłk u  m ilita rn e 
go i  skoncen trow a li na l in i i  M a
g inota dw um ilio now ą  arm ię.

A N G L IC Y  U S IŁU JĄ  ODW LEC  
POLSKĄ M O B IL IZA C JĘ

29 sierpień 1939 Rozmowa z 
Kennardem  i  Noelem.

Na polecenie m in is tra  p rz y ją 
łem  ich jednocześnie i  ośw iadczy
łem  im  co następuje:

K oncen trac ja  w o jsk  n iem ieck ich  
nad granicą polską, wkroczenie a r
m ii n iem ieck ie j na Słowację, bez
ustanne incyden ty  graniczne oraz 
ak ty  agresji popełnione na teren ie 
Gdańska, dowodzą n iew ą tp liw ych  
in te n c ji napastniczych I I I - e j Rzeszy 
wobec Polski.

Wobec tych okoliczności, oraz 
wziąwszy pod uwagę ostrzeżenia 
nap ływ a jące  z na jpow ażnie jszych 
źródeł in fo rm acy jn ych , ja ko  to od 
ambasadora W. B ry ta n ii,  i  in ., z 
k tó rych  w yn ika , że N iem cy m ają 
zam iar zaatakować Polskę niespo
dzian ie, prezydent R zp lite j, na 
Wniosek rządu, podp isa ł d e k re t o 
powszechnej m ob ilizac ji. Zarządze
nie, to jes t je dyn ie  uzupe łn ien iem  
postanowień obronnych uprzednio

w prowadzonych w  życie. N ie prze
w id u je  się ogłosaenia stanu w o jen 
nego, zaś obostrzenia zazwyczaj 
towarzyszące m ob ilizac ji zostaną 
ograniczone do m in im um . P o lityka  
polska nie u legnie zm ianie. (Z łoży
łem  tę dek la rac ję  o godz. 4 p. p.)

O bydw aj am basadorow ie w y s łu 
cha li d e k la ra c ji z powagą. K ennard  
zauważył ty lko , że słowo „m ob ili-’ 
zacja“  w yw o ła ła  w  świecie wraże
nie. że rozpoczynam y w o jnę  Roz
m ow y ang lo-n iem ieck ie  toczą się 
wciąż. Londyn  oczekuje na odpo
w iedź B erlina . B y ło by  ; bardzo 
wskazane, byśm y nie-O głaszali mo
b iliz a c ji przed nadejściem  odpow ie
dzi.

Tego samego dnia Rozmowa z 
Beckiem.

Zaw iadom iłem  go o re a k c ji am 
basadorów F ra n c ji i  A n g lii, M in i
s te r s tw ie rdz ił, że rozkaz m ob iliza 
c ji nie może być odroczony, bo zo
s ta ł ju ż  w ydany, i  dalszy je j prze
bieg odbywa się autom atycznie.

Jeśli idz ie  o kom u n ika t, będzie 
można opóźnić jego ogłoszenie o 
k ilk a  godzin.

Tego samego dnia. Rozmowa z 
M icha łem  Łub ieńsk im .

S treśc ił m i przebieg rozm ow y 
Beck . z K ennardem  i Noelem, k tó 
rzy  w kró tce  po spo tkan iu  mną 
u d a li się do m inistra.. W, w y n ik u  
porozum ienia postanow iono usunąć 
z kom u n ika tu  słowo „m ob iliza c ja “  
i  zastąpić je  zw ro tem  „w zm ocn ie
nie  pogotow ia w o jskow ego“ . M o b i
lizac ja  zostanie ogłoszona ju tro , 
oko ło godz. 2 po po łudn iu ,

N IE M C Y  U S IŁU JĄ  NAS ZA S TR A 
SZYĆ, ZAŚ H IT L E R  JEST PSY

C H IC Z N IE  CHORY

31 sierpień 1939. Rozmowa z rad 
cą Lu bom irsk im .

L u b o m irsk i w y jecha ł z B e rlina  
o 6 rano. Do Poznania do jecha ł sa
mochodem, stam tąd w s iad ł w  sa
m o lo t do W arszawy. Podczas prze

jazdu przez N ie r n c y  w idz ia ł dużo 
wojska. M us ia ł Przejeżdżać przez 
zapory z d ru tu  kolczaste!?0', usta
w ione na drogach. W ojskow i n ie 
m ieccy zachow ali się wobec niego 
popraw nie  i grzecznie. Czuł, że 
chciano w yw rzeć na n im  wraże
nie  przez pokazanie mu w ie lk ie j 
masy w o jska i broni.

P o tw ie rd z ił P lo tk i, że w  B e r li
nie zdarzy ły  się rozruchy. Otocze
n ie  H itle ra  zaniepokojone jest po
ważnie jego stanem psychicznym.

PA P IE Z  IN TE R W E N IU JE  
PO L IN II  PRETENSJI

h it l e r o w s k ic h

Tego samego dn ia■ Rozmowa z 
M onsignore Cortesi, nuncjuszem pa
p iesk im  w  Warszawie^

O jciec Święty, oceniając sytua
c ję  ja ko  krańcowo poważną, za
grażającą w  każdej c h w ili w y b u 
chem w o jny, po lec ił nuncjuszow i 
oświadczyć, że S tolica Apostolska 
o trzym ała  in fo rm acje  ze źródeł ja k  
na jbardz ie j poważnych. że w o jn y
można by Uniknąć, je ś li Polska w y 
razi pragnienie nawiązania bezpo
średniego kon tak tu  z N iem cam i i
n ie  będzie oponowała przeciw ko 
pow ro tow i Gdańska do Rzeszy. Pa
pież sądzi, że ew entualne rozm ow y 
m og łyby się odbyć ńa tem at: 1) po 
w ró t Gdańska do Rzeszy, z za- 
strzeżeńięjfl u ła tw ie ń  hand low ych 
dla Polski na teren ie Wolnego M ia 
sta; 2) zagadnienie „k o ry ta rza “ , 3) 
spraw y zw iązsne z losem m nie jszo
ści n iem ieckie j w  Polsce.

Tego samego dnia. Rozmowa z 
Beckiem.

P oin form ow ałem  go o spo tkan iu  
z nuncjusTjem i  jego propozycjach; 
widzę t u rękę Mussoliniego.

W  tym  m ie jscu kończy się dzien
n ik  v ice -m in is tra  Szembeka.

1 Wrzesień 1939: N ajazd H itle ra  na 
Polskę.

opracował Zygmunt Kałużyński

w a c h  ta k ic h , ja k  n p . za ło że n ie  b ib l io -
teczK-i, u rzą d ze n ie  we w s i ś w ie t l ic y ,  czy  
ś c iąg n ięc ie  k in a  o b ja zd o w e g o . Tym . lu 
d z io m  p o trz e b n e  są szczere, serdeczne  
ro z m o w y , p o trz e b n e  są o d p o w ie d z i na  
ro żne  tru d n e , n u r tu ją c e  ic h  za ga d n ie n ia , 
p o trz e b n e  są p o p u la rn e  s z tu k i sce n icz 
na d ia  zespo łów  ś w ie t lic o w y c h , p o trz e b 
ne  są a u b re  k s ią ż k i o p rzesz ło śc i i 
w spó łcze snym  ż y c iu  Z ie m i O p o ls k ie j i 
Vv a rm iń s k o -M a z u rs k ie j.  P isa rze  p o w in 
n i  p a m ię ta ć  o haśle  rz u c o n y m  na  O g ó l
n o p o ls k ie j N a ra d z ie  d z ia ła c z y  k u l t u r y  w  
¿szczecinie: „p ra c a  k u ltu ra ln a  w  te re n ie  
— to  ce m e n to w a n ie  F ro n tu  N a ro d o w e 
go“ . S p o tk a n ia  z lu d n o ś c ią  Z ie m  O d zy 
s k a n y c h , ro z to cze n ie  nad  n im i  s ta łe j 
o p ie k i .k u H i i r a i i ie j  — t ó  n ię z in ie r i ite  
w ażna» /L i o d p o w ie d z ia ln a  > p ra c a  p & liiy o z *  
na. $prą .w y, k u ltu ra ln e -  są n ie ro z e rw a l
n ie  zw ią za n e  z z a g a d n ie n ia m i g osp o d a r
c z y m i i  s p o łe c z n o -p o lity c z n y m i. P isa rz  
p o w in ie n  w ię c  o g a rn ia ć  c a ło k s z ta łt  za
g a d n ie ń , k tó r y m i ż y je  d a n y  te re n .

D ru g i e ta p  s p o tk a ń  a u to ro w  z lu d n o 
śc ią  Z ie m  O d zy s k a n y c h  ro zpo czę ła  się  
w  b ie ż ą c y m  m ie s ią c u , tym cza se m  zaś 
p isa rze  p i z y s tą p il i  do r e a liz a c ji  p o w z ię 
ty c h  zo bo w iąza ń . „G ru p a  o p o ls k a “  p rz y 
g o to w u je  m a c e r ia ly  do  ka le n d a rz a  Z ie 
m i O p o ls k ie j i  to m  o p o w ia d a ń , z łożo n y  
z p ra c  k i lk u  a u to ró w . L ite ra c i  o b ie c a li 
ró w n ie ż  z a s ila n ie  a r ty k u ła m i d o d a tk u  
ty g o d n io w e g o  „ T r y b u n y  O p o ls k ie j“ . 
Z b ió r  o p o w ia d a ń  o te m a ty c e  w a rm iń 
s k o -m a z u rs k ie j będzie  d z ie łe m  g ru p y  p i
s a rzy  b io rą c y c h  u d z ia ł w  p ra c y  k u lt u 
ra ln e j na  M a z u ra c h  i  W a rm ii.  G ru p a  
ta  p o s ta n o w iła  za o p ie k o w a ć  się  tw ó rc z o 
śc ią  w a rm iń s k o -m u z u rs k ic h  p o e tó w  i  p i
s a rzy  lu d o w y c h . M. in . w  n a jb liż s z y m  
czasie zostaną w y d a n e  w ie rsze  M ic h a ła  
K a jk i ,  a Z w ią z e k  L ite ra tó w  P o ls k ic h  
u fu n d u je  p ty ię  na  g ro b ie  K a jk i  w  
o g ró d k u .

am
DYSKUSJA NAD „BIEGIEM Do 

FKAUALA4* W FuZNANIU
S e k c ja  P ro z y  w  P o z n a n iu  za m k n ę ła  

w  p a ź d z ie rn ik u  d w u le c ie  sw e j d z ia ła ln o 
śc i u y s k u s ją  nad  p o w ie ś c ią  S t r y jk o w 
sk ieg o  „B ie g  do F ia g a ia “ , odznaczoną  
w  i.o .  n a g io d ą  p a ń s tw o w ą  1 s to p n ia . 
D y s k u s ja  o ks iążce  S try jk o w s k ie g o  w  
ś ro d o w is k u  p o z n a ń s k ic h  p ro z a ik ó w  w y 
ło n i ła  sze ieg  n o w y c h  z a ga d n ie ń , u zu 
p e łn ia ją c  d o tych czaso w e  p o k ło s ie  re cen - 
z y jn e  p o w ie ś c i. B y ła  ty m  c iekaw sza , że 
b ra ł w  n ie j u d z ia ł i a u to r , w y ja ś n ia ją c  
p e w n e  p u n k ty  sporne .

W d y s k u s ji  p o ru szo n o  m . in . sp raw ę  
i lu s t r a c j i  k s ią ż k i w  w y k o n a n iu  R enato  
G u ttu s o . R y s u n k i te  są czym ś w ię c e j, 
n iż  szatą i lu s t ra c y jn ą  d z ie ła : są s t r u k 
tu ra ln ie  w to p io n e  w  k o m p o z y c ję  p o 
w ie ś c i.

Ż y w ą  d y s k u s ję  z a k o ń c z y ły  In te re s u 
ją c e  w y ja ś n ie n ia  a u to ra , do tyczą ce  k o n 
ta k tó w  p isa i za z K a la b r ią ,  m e to d y  g io -  
m a d ze n ia  m a te r ia łu  te re n o w e g o  i a na 
liz a  p e w n y c h  p rz e ja w ó w  ż y c ia  W io ch  
w spó łcze snych .

(P im )
N O W Y  Z A R Z Ą D  W E  W R O C Ł A W S K IM  

O D D Z IA L E  Z L P
23.X I  b .r . o d b y ło  się w a ln e  z e b ra n ie  

W ro c ła w s k ie g o  O d d z ia łu  Z L P . W im ie 
n iu  u s tę p u ją c e g o  za rząd u  z ło ż y ł s p ra 
w o z d a n ie  k o l. S te fa n  Łoś, s tw ie rd z a ją c  
m  in ., że a k ty w n o ś ć  c z ło n k ó w  O d d z ia 
łu  w  c iąg u  o s ta tn ie g o  o k re s u  znaczn ie  
w z ro s ła , n a to m ia s t w ła d ze  a d m in is t ra 
c y jn e  m ias ta  w  d a lszym  c iąg u  n ie  o k a 
z u ją  z a in te re s o w a n ia  Z w ią z k a m i T w ó r 
c z y m i, co ró w n ie ż  u w y p u k l i ła  d y s k u s ja .

N a s tę p n ie  s p ra w o z d a n ie  z ło ż y ła  K o 
m is ja  R e w iz y jn a .

N o w y  za rząu  u k o n s ty tu o w a ł s ię  w  n a 
s tę p u ją c y m  s k ła d z ie : p rezes S te fa n  ł  oś. 
W ice p re ze s i T e o f i l  K o w a lc z y k  i Iz a k  
T u rk ó w . S e k re ta rz  T adeusz Z e le n a y . 
S k a rb n ik  K a m il  G iż y c k i.

E. K .
Z E B R A N IA  S E K C J I T W Ó R C Z Y C H  Z L P  

W  W A R S Z A W IE
W  d n iu  15 g ru d n ia  b .r. w  p o n ie d z ia 

łe k  o godz. 17-ej z e b ra n ie  s e k c ji p ro 
zy. T e m a t: O m ó w ie n ie  k s ią ż k i K a z im ie 
rza  K o ź n ie w s k ie g o  „ P ią tk a  z u lic y  
B a r s k ie j“  (R e fe re n t: G rze g o rz  Laso ta)

W d n iu  16 g ru d n ia  b .r . w e w to re k  o 
godz. 17-ej ze b ra n ie  s e k c ji p rz e k ła d u . 
T e m a t: I .  E re n b u rg  w  w a lce  o p o k ó j 
(R e fe ra t G a b r ie li P a u s z e r-K lo n o w « k ie j) .

W  d n iu  17 g ru d n ia  b .r. w  ś ro dę  o 
godz. 17-ej z e b ra n ie  s e k c ji p o e z ji T e 
m a t:  O p o e z ji Leona  P a s te rn a ka  (R e fe 
r a t  G rzego rza  L a so ty ).

W d n iu  19 g ru d n ia  b .r. w  p ią te k  o 
godz. 17-ej z e b ra n ie  s e k c ji d ra m a tu  T e 
m a t: S tan  k r y t y k i  te a tra ln e j w  naszych  
czasop ism ach  (zaga ja  A n to n i S ło n im s k i) .

Radom ~
miasto jakich wielo

R adom  do  1939 ro k u  n ie  m ó g ł poszczyć
c ić  się w ie lk im i  o s ią g n ię c ia m i w  d z ie -  
d ż in ie  k u lt u r y  i  s z tu k i.  T e m a t: „ R o z w ó j 
k u ltu r a ln y  R a d o m ia “  — n a le ży  do  te 
m a ty k i  w spó łczesne j, p o w o je n n e j. T a 
k ic h  m ia s t ja k  R adom  je s t w  P o lsce  
w ie le . A le  w ła śn ie  d la te g o  w a r to  n a p i
sać o R a d o m iu , ja k o  o p rz y k ła d z ie  t y 
p o w y m .

P A Ń S T W O W Y  IN S T Y T U T  M U Z Y C Z N Y
W k w ie tn iu  1945 r . M a rc e li  K a rc z e m 

n y  d z ię k i p o p a rc iu  p rze w o d n iczą ce g o  
M R N  p rz y s tą p ił  d o  z o rg a n iz o w a n ia  In 
s ty tu tu .  P o c z ą tk o w o  d w u d z ie s tu  u c z n ió w  
rozpoczę to  n a u k ę  na w y p o ż y c z o n y m  p ia 
n in ie . Po d w ó c h  ty g o u m a c h  o u e b ra n o  
in s t ru m e n t i  w  p e w n e j c h w i l i  w y d a 
w a ło  s ię, że p o c z ą tk o w y  „ z r y w “  z a k o ń 
czy  się f ia s k ie m . A te  n ie , m im o  t r u d 
n o śc i i  k ło p o tó w , in s t y tu t  p ra c u je  co
raz  le p ie j.  P a rę  d n i te m u  p rzeszed łem  
p rzez  ¿tnę w y k ła d o w ą , cw icze n , i  k o le j
n o  p rzez  w s z y s tk ie  p o k o je , i  zu s ta n aw ia 
łe m  się n ad  ty m , i le  sa m oza p a rc ia  m a ją  
w yK .łauow cy, ażeby p ra c o w a ć  d o  d z i
s ie jszego  u n ia  ll ca ru z o  t ru u n y c h  w a -  
ru n k a c n  lo k a lo w y c h , in s t y tu t  p ra c u je , 
aż h u c z y  d o k o ła , od  9 -e j ra n o  d o  go
d z in y  2 l-e j.

W k la s ie  fo r te p ia n o w e j p ro f .  M a rk a  
zasta ję  k i lk u n a s tu  u c z n ió w  w  ró ż n y m  
w ie k u . T ru d n o  p ro w a d z ić  w y k ła d y  teo
re ty c z n e , g d y  z in n y c h  sal a o u ie g a ją  
g ło sy  to n ó w : fo r te p ia n o w y c h , a k o rd e o 
nu , s k rz y p ie c , t r ą b k i,  k la rn e tu , czy  w io 
lo n c z e li — m ó w i d y r .  K a rc z e m n y  — ale  
to  n ic , w ie rz ę , że d o c ze ka m y  się  w  
p rz y s z ło ś c i sa m od z ie ln e go  b u d y n k u , W 
k tó ry m  uda  się zo rg a n izo w a ć  n ie  ty lk o  
szko lę , a le  i  bursę  a ta  m ło d z ie ż y  c h ło p 
s k ie j z o k o lic .

In s ty tu t  m e p o p rz e s ta je  na  k s z ta ł
c e n iu  u c z n ió w . D y re k c ja  in s ty tu tu  w p ro 
w a d z iła  d w a  ra zy  w  m ie s ią c u  le k c je  
s łu c h a n ia  m u z y k i d ia  s z e ro k ic h  rzesZ 
m ie jsco w e g o  spo łeczeństw a .

O becn ie  n au kę  p o b ie ra  232 u c z n ió w  ta  
w ie k u  op. la t  6 do  34. Za  p iln o ś ć  i  po 
s tę p y  w  nauce  Rada P edagog iczna  u d z ie 
la  n a g ró d  k s ią ż k o w y c h  i  s ty p e n d ió w , 
o raz  p rz y  w s p ć tu c z .a ie  K o m ite tu  R o d z i
c ie lsk ie g o , p od su m o w a w szy  w y n ik i  ca-  
lo ro c .z iie j p ra c y  i  o s ią g n ię ć  w  za k re s ie  
n auczan ia , w y ty p o w a ła  p rz o d o w n ik ó w  
p ra c y  spośród  13 w y k ła d o w c ó w , k tó r y 
m i  są; M . K a rc z e m n y , Z . W ę żyk , S t• 
R y c h lę w s k i, W . G u lk o w s k a , A . M a re k • 
„ in s t ru m e n tó w  m a m y  pod  d o s ta tk ie m , 
w .o a z ie ż y  c h ę tn e j d o  n a u k i dużo , w y 
k ła d o w c y  są, a le ło k a l, lo k a l i . . ."  k o ń c z y  
ro zm ow ę  d y r .  K a rc z e m n y .
„O G N IS K O  K U L T U R Y  P L A S T Y C Z N E J *4 

W 1945 ro k u  p o w s ta ła  w  R a d o m iu  
szko ła  m a la rs k a , z a m ie n io n a  po  ro k u  
na w o ln ą  szko lę  m a la rs tw a , ry s u n k u  i  
rze źby , p o te m  na  „O g n is k o  K u lt u r y  
P la s ty c z n e j“  u p a ń s tw o w io n e  w  k w ie tn iu  
u b ie g łe g o  ro k u . D y re k to re m  te j  p la 
c ó w k i od  p o c z ą tk u  je j  is tn ie n ia  je s t  
p ro f. W a c ła w  D o b ro w o ls k i. „ O g n is k o “  
p ro w a d z i n au kę  w  za k re s ie  m a la rs tw a ,  
ry s u n k u , p a p ie r o p la s ty  k i,  l i te rn ic tw a ,  
d e k o ra c ji,  s c e n o g ra fii, w ie d z y  o s z tu 
ce, te c h n ik i  m a la rs tw a , o raz  in n y c h . 
O becn ie  w  O g n is k u  n a u k ę  p o b ie ra  95 
u c z n ió w  w  w ie k u  od  la t  6 do  65 ( „s e 
n io re m “  je s t e m e ry t P K P  — B e rw e rtz )»  
U c z n io w ie  o p ie k u ją  się d w ie m a  ś w ie t l i 
c a m i g ro m a d z k im i w  J e d liń s k u  i W9 
W s o li.

T O W A R Z Y S T W O  P R Z Y J A C IÓ Ł  
s z t u k  p i ę k n y c h

T o w a rz y s tw o  p o w s ta ło  w  k w ie tn iu  1945 
ro k u . (P rezesem  je s t m g r  S te fa n  W it
k o w s k i) . O d w y z w o le n ia  z o rg a n izo w a n o  
70 w y s ta w , w  ty m  7 o g o ln o p o is k ic h . Obe
cn ie  toczą  s ię  p rz y g o to w a n ia  'd o  V I l l - e j  
w y s ta w y , k tó r e j  o tw a rc ie  n a s tą p i u) 
ro c z n ic ę  Z je d n o c z e n ia  P a r t i i  R o o o tn i-  
czych . W  ro k u  1945 m ie js c o w e  m u zeu m  
o d w ie d z iło  z a le d w ie  10 ty s ię c y  zw ie d za 
ją c y c h . W  u b . r o k u  100 ty s ię c y , p rz e 
c ię tn ie  w p ły w a  na w y s ta w ę  ponad  600 
p ra c  z catego k ra ju ,  w y s ta w ia  się  o k o 
ło  250 p łó c ie n . T o w a rz y s tw o  P rz y ja c ió ł  
S z tu k  P ię k n y c h  o rg a n iz u je  w  ce lach  
d y d y k ty c z n y c h  w y s ta w y  p og lą do w e  %sztu-
K C 'lu d o w e j, ' b ieżących, piruc jĄ ą s ty k ó tu ,  
o raz  ru c h o m e  w y s ta w y  w  ■ w ię k s z y c h  
za k ła d a ch  p ra c y , s k la u a ją c e  się z k i l 
k u d z ie s ię c iu  o b ra zó w . C h a ra lo te ry s ty k ą  

, p ra c y  m ie js c o w e g o  T o w a rz y s tw a  m ech  
będz ie  od ręczne  p is m o  P re z y d e n ta  RP  
z u n ia  20 lu te g o  1948 ro k u :

„Z a z n a jo m iw s z y  się z n a d e s ła n ym  m i  
s p ra w o z d a n ie m  z d z ia ła ln o ś c i T o w a 
rz y s tw a  w  c ią g u  u b ie g ły c h  3-ch la t  
p ra g n ę  w y ra z ić  gorące  p o d z ię k o w a n ie  
i  u zna n ie  d la  n ie z w y k le  cennego  w y 
s i łk u  T -w a  na  p o lu  k rz e w ie n ia  s z ia k  
p ię k n y c h  i  z a in te re s o w a n ia  n im i lu d 
n ośc i m . R a d o m ia  i  o k o l ic y . “

K L U B  L IT E R A C K I W  R A D O M IU
W lu ty m  1948 ro k u  zo rg a n iz o w a n o  n tl 

te re n ie  naszego m ia s ta  K lu b  L ite ra c k o -  
A r ty s ty c z n y , m a ją c y  za zadan ie  d ro g ą  
m a sow ych  w y k ła d ó w , o d c z y tó w , w ie czo 
ró w  a u to rs k ic h , a r ty s ty c z n y c h  w z b u d z ić  
w  sp o łe cze ńs tw ie  z a in te re s o w a n ie  każdą  
d z ie d z in ą  s z tu k i.  Z o rg a n iz o w a n o  pon a d  
s to  ,,p ią tk ó w  o p ią te j “ . P ie rw s z y m  p rz e - 
w o d n ic z ą c y m  b y ł re d . Tadeusz D u tk o w -  
s k i, o b e cn ym  — M a ria n  P ie tra ś . W P o
w ia to w y m  D o m u  K u l t u r y  co p o n ie 
d z ia łe k  o godz. 18-ej o rg a n iz o w a n e  są 
p rzez  k lu b  p o p u la rn e  „p o n ie d z ia łk i l i 
te ra c k ie “ . P o d a ję  d la  p rz y k ła d u  k i lk ą  
te m a tó w  naszych  z e b ra ń : „ L e n in  w  re 
la c ja c h  k la s y u ó w  l i t e r a tu r y “ t „ T w ó r 
czość Ż e ro m s k ie g o , R e y m o n ta  i  K o n o p 
n ic k ie j  w  u ję c iu  k r y t y k i  m a rk s is to w 
s k ie j “ , „T e a c r  lu d o w y  w  P o lsce  i  za  
g ra n ic ą “ ...

P o n a d to  K lu b  w s p ó łp ra c u je  z m ło 
dz ieżą szko ln ą , k tó ra  je s t z o rg a n iz o w a 
na  w  p ię c iu  m ło d z ie ż o w y c h  k o la c h  l i 
te ra c k ic h .

K lu b  l it e r a c k i  śc iś le  w s p ó łp ra c u je  z *  
ś w ie t l ic a m i ro b o tn ic z y m i, k o le ja rz y ,  
p o c z to w c ó w , b a n k o w c ó w , d z ie n n ik a rz y » 
w o js k a  p o lsk ie g o , P ow . D o m u  K u ltu r y ,  
R a d o m s k ie j W y tw ó rn i P a p ie ro sów , Z a 
k ła d ó w  M e ta lo w y c h , o rg a n iz o w a n e  są 
ró w n ie ż  w y ja z d y  w  te re n  p o w . ra d o m 
sk iego . O b ecn ie  z o rg a n iz o w a liś m y  s e kc ję  
p rz e k ła d ó w  pod  k ie ro w n ic tw e m  Je rzego  
J ę d rz e je w ic z a . ¡,

P A Ń S T W O W Y  T E A T R  IM . S T E F A N A  
Ż E R O M S K IE G O  — S C E N A  W R A D O M IU  

Od 1946 r .  spo łe cze ńs tw o  ra d o m s k ie  
s ta le  d óm a g a lo  się u ru c h o m ie n ia  s ta 
łego , sa m od z ie ln e go  te a tru  w  R a d o m iu . 
W z w ią z k u  z ty m  ó w cze sn y  d y re k to r  
te a tru  im . S. Ż e ro m s k ie g o  w  K ie lc a c h  
H u g o n  M o ry c iń s k i p rz y g o to w a ł odpo
w ie d n i zespó ł a r ty s ty c z n y  pod  k ie ro w 
n ic tw e m  obecnego  p ro fe so ra  P W S T w  
Ł o d z i, H a n n y  M a łk o w s k ie j.  D n ia  1 W rze
śn ia  1948 r . po  raz  p ie rw s z y  p o d n ie s io 
n o  k u r ty n ę  s ta łeg o  te a tru . R ów n o le g le  
p o d  d y re k c ją  Jana  P astuszko p ra c u je  
te a tr  im . S. Ż e ro m sk ie g o  K ie le c k o -R a -  
d o m s k i. Z e s p o ły . a r ty s ty c z n y , te c h n ic z 
n y  i a d m in is t ra c y jn y  w łą c z y ły  się  do  
o g ó ln o p o ls k ie g o  w s p ó łz a w o d n ic tw a  p ra c y  
na  te re n ie  te a tró w  i  o be cn ie  ra d o m s k i 
te a tr  „ b i je  s ię “  o zakończen ie  ro c z n y c h  
p la n ó w  u s łu g o w y c h  i  o  p rz o d o w n ic tw o  
w  Polsce.

D o tąd  w y s ta w ia n o  s z tu k i:  B u rz a  — 
o s tro w s k ie g o , U czeń d ia b la  — S haw a, 
H a r ry  S m ith  o d k ry w a  A m e ry k ę  — S i
m o no w a , K ra k o w ia c y  i  g ó ra le  — B ogu 
s ław sk ieg o , N ie m c y  — K ru c z k o w s k ie g o , 
G rzech  — Ż e ro m sk ie g o , S p raw a  P a w ła  
E ste raga  — G e rg e ly 'e g o , E u g en ia  G ra n -  
d e t — B a lza ka , M ieszczk i m o dn e  — 
B o g u s ła w s k ie g o  i  w ie łe  in n y c h .

Ńa te re n ie  naszego m ia s ta  z ł ik w id o -  
™an y  w ię c  zos ta ł a n a lfa b e ty z m  i  w  za
k re s ie  te a tra ln y m . D la  p rz y k ła d u  poda
ję , że na  100 ty s ię c y  m ie s z k a ń c ó w  Ra
d o m ia  s z tu kę  „ G rz e c h “  o g lą d a ło  24.260 
w id z ó w . „D w a  ty g o d n ie  w  r a ju “  — 23.621 
w id z ó w . „ D u -a j o u n o u ie  z W e ro n u “
19.039 w id z ó w . y

Scena ra d o m s k ie g o  te a tru  m ie ś c i się  
w  g m ach u  po  Z w ią z k u  Z a w o d o w y m  K o 
le ja rz y , k tó r y  w  d a lszym  c ią g u  p ro w a 
d z i a g e n d y  s w o je j p ra c y  sp o łe czn e j, j a *  
t l ic ę  ?t £ b o tn ic z y  2 Z K * b ib lio te k ę , św ie -

M a ria n  P ie tra ś
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